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ROZŁAM W KONGRESIE USA
z powodu orędzia Trumana

W allace sprzeciiria się 
pomocy dla Grecji i Turcji 
Rozczarowanie prasy brytyjskiej

N . JORK (PAP). Ewentualność okazania przez St. Zjedno­
czone pomocy wojskowej dla Grecji i Turcji podzieliła Kongres 
na dwie grupy. Pierwsza grupa, pod wodzą republikanina Va i- 
denberga i demokraty Cennally’ego popiera w obu Izbach plan, 
Trumana całkowicie. Drugą grupę stanowi nieco bardziej umiar­
kowany odłam członków obu partii: izolacjonistów i libera­
łów. Konserwatywni republikanie, z sen. Taftem na czele, oce­
niają krok Trumana jako brzemienny w niebezpieczeństwo kon­
fliktu z ZSRR. Koła izolacjonistów i liberałów ostro krytykują 
przemówienie Trumana. Senator CTDaniell z Texasu, nazwał

mowe Trumana „manewrem, 
zmierzającym do wciągnięcia St. 
Zjednoczonych do polityki kon­
fliktu i uratowania szansy w naj­
bliższych wyborach’*. Senator 
Pepper domaga się zw ołania na­
dzwyczajnej sesji Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych i Rady 
Bezpieczeństwa dla zajęcia się 
sprawą grecką.
SPADEK PO CHURCHILLU

B. m in is te r  h a n d lu  i p rz e c iw ­
nik obecnej polityki zagraniczneti 
USA Wallace, oświadczył przed 
mikrofonem radia nowojorskie­
go. iż jest przeciwny udzielaniu 
jakiejkolwiek pożyczki Turcji ja­
ko państwu nieopartemu na zasa 
dach demokratycznych. Wallace

Przedstawiciele
Międzynarodowego Biura Pracy
w Polsce

Daria 13 bon. przybyła <ło W arsza­
wy delegacja Międzynarodowego Biu­
ra  Pracy z  siedzibą w Genewie w oso­
bach: kierownika W ydziału Prawnego
— p. Besslinga i kierownika W ydzia­
łu  O rganizacji Robotniczych —  p. J a ­
na S c h m p„ Delegacja przybyła do
Polski na zaproszenie Rządu R. P. i
KCZZ,

W dniu 14 bm.. goście zostali przy­
jęci przez ministra pracy I op. społ.
—  tow. Kazimierza Rusinka oraz 
przez prezydium KCZZ.

Delegacja zabawi w Polsce około 
10 dni.

W pierwszych dniach kwietnia
otwarcie Sesji Budżetowej Sejmu

W  kołach parlamentarnych or 
mawiana jest obecnie sprawa ter 
minu zwołania sesji budżetowej 
Sejmu Ustawodawczego. Pro­
jekt ustawy budżetowej, uchwa­
lony przez Rząd R. P., znajduje 
się obecnie w druku i prawdo­
podobnie zostanie opublikowa­
ny Około 28 b. m.

W  kołach dobrze poinformo­
wanych sądzą, że Zarządzenie 
Prezydenta R. P. o zwołaniu se­
sji budżetowej, ukaże się już w 
przyszłym tygodniu, pierwsze 
zaś posiedzenie sesji wyznaczy 
Marszałek Sejmu na początek 
kwietnia.

Powstaje teraz pytanie natury 
formalnej, czy nadchodząca se­
sja traktowana będzie jako sesja 
nadzwyczajna, czy zwyczajna. 
Mała Konstytucja przewiduje 
zwołanie zwyczajnej sesji budże­
towej w listopadzie. Ponieważ 
wyjątkowo w bieżącym roku bu­

dżet państwa zostanie uchwalo­
ny na sesji wiosennej, która w 
myśl Małej Konstytucji nie jest 
sesją budżetową, nadchodzącą 
sesję trzeba będzie traktować ja 
ko nadzwyczajną.

Obrady
Komisji Se jm ow ej

Skarbowo-Budżetowej
W dniach między 17 a 19 mar­

ca obradować będzie komisja 
skarbowo - budżetowa Sejmu. 
N a porządku dziennym znajdują 
się następujące sprawy: przej­
mowanie samoistnych podat­
ków samorządowych przez skarb 
państwa oraz rozpatrzenie 29 de 
kretów Skarbowych, wydanych 
przez rząd w okresie między se­
sjami.

Z p r o c e s u  H o e ssa

1‘rokuj aluj Sawicki I sędzia Ginter, którzy brali udział w procesie Fi­
schera, przysłuchują się tera* zeznaniom Hoessa.

(SAP)

wypowiedział sie również prze­
ciwko pożyczce dla Grecji dopó­
ki nie powstanie tam rząd na­
prawdę reprezentujący opinię 
kraju.

Churchill — powiedział W al­
lace —  przemawiając w Fulton, 
domagał się ofensywy dyploma­
tycznej przeciwko Zw. Radziec­
kiemu. Polityka ta zbankruto­
wała do tego stopnia, iż W . Bry­
tania musiała ją porzucić. Czyż­
by Truman chciał przejąć ten 
niefortunny spadek brytyjski ? 
Jest to polityka z góry skazana 
na niepowodzenie. Stany Zjed­
noczone ,nie mogą sobie na to 
pozwolić by wydawać miliardy 
dolarów na cele nieprodukcyj­
ne”.

W  kołach ONZ mowa Trum ana zo­
stała oceniona jako poważny cios, wy­
mierzony w ONZ ponieważ z mowy tej 
wynika, że Sł. Zjednoczone nie zam ie­
rzają oyuerau swej zagranicz­
nej na Karcie ONZ i na sam ej orga­
nizacja.

BANKRUCTWO REŻIMU 
W GRECJI 

„New Republic* publikuje artykuł 
korespondenta „Overseas News Agen­
cy* w Atenach Paulosa, obrazujący sy 
tuację Grecji. Od czasu wyzwolenia 
wpłynęło do Grecji towarów na sumę 
850 milionów dolarów, lecz mimo to 
położenie gospodarcze Greeji jest obe­
cnie gorsze, aniżeli przed tym, z wy­
jątkiem wyżywienia, którym zajmuje 
się UNRRA. System podatkowy jest nie 
sprawiedliwy. W dziedzinie eksportu i 
importu panuje dzika gospodarka. 
Rząd grecki strwonił zapas walut za­
granicznych. Bilans międzynarodowej 
płatności na rok 1947 wykazuje 165 
milionów dolarów deficytu. Robotnik 
grecki zarabia zaledwie 700 drachm 
dziennie, podczas gdy na kupienie ży­
wności potrzeba mu 2.500. Organiza­
cje zawodowe są rozbite a przywódcy 
uwięzieni. Ludzie, który kolaborowali 
z Niemcami wygnali więcej Greków w 
góry, niż by to uczynić mogła jaka­
kolwiek propaganda.

TRUMAN ZAPOMNIAŁ 
O RADZIE BEZPIECZEŃSTWA

MOSKWA (SAP). Radńo moskiew ­
skie cytuje artykuł „Izwicsłii", w któ­
rym stwierdza się, że W aszyngton nic 
zwraca uwagi na zobowiązania, które 
oiążą na rządzie St. Zjednoczonych 
wobec Narodów Zjednoczonych. O ka­
zując niezwykłe zdenerwowanie, T ru ­
m an nie uznał nawet za konieczne od­
czekać na rezultaty dochodzeń, prow a­
dzonych obecnie przez Komisję Rodan 
ONZ w Grecji".

Amerykański prezydent rap im n .a t o 
istnieniu m iędzynarodow ej organiza­
cji, a naw et, że w N. Jopku stale dzia­
ła międzynarodowa organizacja, tj. Ra­
da Bezpieczeństwa.

Co stanie się, gdy Amerykanie zacz- 
j ną ekwipować grecką arm ię za pom o­
cą 250 milionów dolarów? Naród grec 
ki, k tóry  walczył za wolność z pewno­
ścią nie zasłużył na takie trak tow a­
nie.

T rum an mówi o konieczności pomo­
cy dła Turcji, chociaż nic nie zagraża 
luzackiemu terytorium . Amerykańska 
pomoc dla Turcji zmierza po  prostu 
do opanow ania Turcji przez Stany Zje­
dnoczone.

LONDYN (SAP). W komentarzach 
dzienników londyńskich przebija nu­
la rozczarowania. Jeś li nawet obecna 
polityk? amerykańska nie oznacza, od­
stępstwa od zasad ONZ, to jednak 
podważa ona zaufanie do organizacji 
.niędzyna,rodowych.

„T i m e s ‘‘ podkreśla, iż harm o­
nia wielkich mocarstw jest pod zna- 
k'.em zapytania, konferencja moskiew­
ska może jednakże przyczynić się do 
wyjaśnienia szeregu problemów.

D eklaracja Trumana — zdaniem 
„T i m e s ‘‘ —  może doprowadzić do 
uzgodnienia poglądów, zwłaszcza, i i  
przedstawiciele ZSRR lubią przem a­
wiać językiem jasnym.

„N e w s  C h r o n i c i e "  nato ­
miast ocenia, iż brak jakiejkolwiek 
finezji i  subtelności dyplom atycznej 
w przemówieniu Trumana, może spo­
wodować trudności dla departam en­
tu stanu. M arshall niewątpliwie po­
s ta ra  6ię w Moskwie trudności te  wy­
równać, używając mniej dramatyozne- 
gc języka,

Konserwatywna „ D a i l y  M a i l "  
komentuje przemówienie Trumana, ja ­
ko wydarzenie, podobne do bitwy pod 
W aterloo. Cele polityki prezydenta 
St. Zjednoczonych i użyte przez niego 
metody 6ą dość niezwykłe. Dotych­
czas nie było w zwyczaju, by wielkie 
mocarstwo w chwili, gdy jego p rzed­
stawiciele obradują nad pokojem, u- 
żyło tak  kategorycznego języka.

Akcjo masowej prenumeraty„Robofnika‘‘
z każdym dniem wzrasta na sile

Dzielnica Praga Centralna '
W czwartek, 13 marca, w lokalu Praskiej Dzielnicy PPS, przy ul. 

Szwedzkiej 2, odbyło się zebranie przewodniczących i sekretarzy Kół Fa­
brycznych PPS Dzielnicy Praga Centralna.

Zebranie zagaił tow. Ramus. Referat o prasie socjalistycznej, o  wiel­
kiej roli, jaką „Robotnik" odegrał w historii Partii, o  konieczności pre­
numerowania „Robotnika" przez wszystkich członków Dzielnicy — wy­
głosił tow. Karpiński, wskazując, że nakład obecny „Robotnika* nie odpowia­
da w żadnym stopniu Ilości zorgani-zowanych towarzyszy, ten stan rzeczy 
musi być w interesie Partii zmieniony. >

W dyskusji wszyscy mówcy poparli wywody tow. Karpińskiego. Zgło­
szona rezolucja przez tow. Ramosa że „wszyscy członkowie Dzielnicy zo­
bowiązują się do prenumerowania „Robotnika* i jednania nowych czytel­
ników*, została jednogłośnie przyjęta.

Na zebraniu wybrano Komitet Prasowy w następującym składzie: tow, 
tow. Sokołowski, Dąbrowski, Derlacki, Stokowski, Tuszyński, Jastrzębow­
ski i adw. Komorowski.

Dzielnica Grochóin
W dniu 11 bm. odbyło się pod przewodnictwem tow. W. Tułodzlee- 

klrgo zebranie Zarządów Kół Zawodowych Dzielnicy PPS „Grochów*. 
W zebraniu wzięli również udział aktywiści, członkowie PPS ze wszyst­
kich zakładów pracy Praga-Południe.

Referaty wygłosili: 1) O sytuacji politycznej — sekr. St. Kom. PPS 
tow. Dąbrowski, 2) O aktualnych zagadnieniach zawodowych — tow. Kraw­
czyk, sekr. Rady Zw. Zaw., 3) O zagadnieniach prasowych — tow. dyr. SL 
Karpiński. W wyniku referatów i dyskusji uchwalono jednomyślnie nastę­
pującą rezolucję:

„Przedstawiciele Kół zawodowych i aktywiści Dzielnicy „Grochów* ze­
brani w dniu 11 bm., postanawiają wezwać wszystkich członków Dzielni­
cy do natychmiastowego zaprenumerowania „Robotnika*.

Wojna domowa w Grecji
z a  p i e n i ą d z e  b r y ty j s k ie  

Sensacyjna debata w Izbie Gmin
LO NDYN (PAP). Na piątkowym posiedżenm Izby Gmin 

wiceminister spraw zagranicznych Mc Neil omawiał zakres 
i przeznaczenie pomocy brytyjskiej dla Grecji. Stwierdził on, że 
z ogólnej sumy 19 milionów funtów szterlingów —  18 milionów 
poszło na utrzymanie armii greckiej, a jeden milion na towary 
dla ludności cywilnej. Mówca dodał, że „rząd grecki — tak le­

wicowy, jak i prawicowy

Ambasadorowie ZSRR
w drodze do Moskwy

LONDYN (SAP). Nowikow, ambasa­
dor Zw. Radzieckiego w Waszyngto­
nie, przybył do Londynu w drodze ze 
St. Zjednoczonych. Odmówił on wszel­
kich wyjaśnień odnośnie powodu we­
zwania go do Moskwy.

PARYŻ (SAP). Ambasador Zw. Ra­
dzieckiego w Paryżu Bogomolow-, od­
leciał w piątek samolotem do Mos­
kwy, w towarzystwie ambasadora ra­
dzieckiego w Londynie — Zarubina.

mu­
si posiadać wojsko dla utrzyma­
nia porządku i likwidowania roz­
ruchów publicznych".

W trakcie dyskusji Eden polemizo­
wał z opinią, że w G recji należy u- 
łworzyć koalicję rządową. Mówca w e­
zwał rząd  brytyjski do zakupienia 
znacznej części nadw yżki tytoniu 
greckiego, oo będzie dalszą pomocą 
dla Grecji, umożliwi jej spłacenie dłu 
gów oraz istnienie „jako wolnego i 
niepodległego państwa".

Członek P a rtii Pracy, Edelman 
stwierdził, że liczebność obecnej rzą ­
dowej arm ii greckiej jest ndepropor-

Prawa zw. zawodowych
będą zagwarantowane przez ONZ

ków zawodowych za nienaruszalne 
konieczne d la  ochrony interesów za 
wodowych i społecznych mas prąciu 
jących; związki zawodowe muszą po 
siadać zagwarantowany samorząd. U 
6tawy, które ograniczają prawo orga 
tiiizowania się zw, zaw. w większe gru 
py w skali regionalnej, narodowej ozy 
międzynarodowej — ’ są sprzeczne z 
K artą ONZ; koniecznym jest pow oła­
nie przez Radę Ekonomiczno-Społecz­
ną specjalnego komitetu praw  związ­
ków zawodowych, który będzie czu­
wał nad prawami ruchu zawodowego 
w całym święcie.

NOWY JORK (PA P). Louis Sa-il- 
lanł przedstaw ił Radzie Ekonomicą- 
no-Społecznej ONZ, projekt rezolu­
cji, gw arantującej związkom zawodo­
wym na całym  święcie prawo do 
istnienia i swobodnego rozwoju. Rów­
nocześnie sekretarz generalny Świato­
wej Federacji Zw. Zaw. zwrócił uw a­
gę na konieczność zbadania prawi no- 
fccttrilków-inrigrantów szeregu krajów 
i zrównania ich sytuacji prawnej z 
sy tuacją robotników tych krajów.

Projekt rezolucji, przedłożony przez 
Federację Radzie Ekonomiczno - Spo­
łecznej, przewiduje m. in., że: N aro­
dy Zjednoczone uznają prawa związ-

cjonałnie duża w stosunku do potrzeb 
kraju  i jego możliwości gospodar­
czych.

Członek Partii Pracy, Thomas, k tó ­
ry zwiedził ostatnio G recję i  rozma­
wiał zarówno z przywódcami obecne­
go rządu, jak i z powstańcami, p rzy­
równał obecny ustrój grecki do ustro­
ju gen. Franco. Ustrój ten  nie jest 
wart poparcia W. Brytanii,

SPRAWA W IN N A  ISO 
DO O .N .Z .

Noel Baker sądzi, że najlepszym 
rozwiązaniem 6prawy greckiej będzie 
powierzenie jej ONZ.

Pos. W areby z Partii Pracy, oświad­
czył, te  obecny rząd grecki z» pie­
niądze uzyskane od W. Brytanii na­
mierza przeprowadzić wiosenną ofen­
sywę przeciwko greckiemu ruchowi o- 
poru. Mówca zapytał, czy brytyjska 
misja wojskowa bierze udział w na­
radach wojennych, dotyczących akcji 
przeciwko powstańcom.

W iceminister Mac Neil wywodził, te  
w G recji można zauważyć postęp w 
odbudowie. W  ciągu ostatniego roku 
naprawiono drogi j do pewnego stop­
nia linie kolejowe. M^iceminister ozmaj 
mił, że specjalny delegat b ryty jski zo 
s ta ł upoważniony do zakupu 10 milio­
nów funtów tytoniu greckiego. Wice­
m inister zgodził 6ię z opinią, te  do­
brze byłoby powierzyć sprawę G re­
cji ONZ.

Bazy amerykańskie 
na Filipinach

MANILLA (SAP). Pakt dotyczący 
baz am erykańskich na Filipinach, ma 
być podpisany w sobotę na okres 99 
tał. Minister spraw zagr. Filipin pod­
kreślił, że bazy te nie będą liczne, ale 
niezm iernie potężne. Będą to  trzy ba­
zy lotnicze i dwie bazy żeglarskie.

Generalny Sekretarz CKW PPS

Tow. Premier Cyrankiewicz
ujręczy dnia 15 marca r. b., o godzinie 15-tej na Zgro­

madzeniu Aktyiuu Warzaiuskiego PPS in sali „Roma“

l e g i t y m a c j a
c z ł o n k o w s k a

Wstęp za okazaniem legitymacji PPS, OM-TUR, ZNMS

0Q»tysięczn3



Sir. 2

C C nw A U lY

Warszawa, 15 marca

500 .0 0 0

W dnlu dzisiejszym sekretarz  gene­
ralny CKW PPS tow. Cyrankie- 

wiea na uroczystym zebraniu w W ar­
szawie wręezy legitym ację party jną 
Nr. 500.000. W  ten sposób zakończo­
na  zostanie form alnie akcja, prow a­
dzona w ciągu kilku  miesięcy pod ba-J 
stem „PPS — p artią  półmilionową11. 
Podczas te j akcji we wszystkich m ia­
stach  i m iasteczkach, a  także na wsi, 
nastąpi! masowy dopływ nowych 
członków do Polskiej P artii Socjali­
stycznej. Nakreślony cel — 500.000 
— został już daw no przekroczony.

Odbiorca legitym acji Nr. 500.000, 
tow. W ładysław  Stangreciak, jest cha­
rakterystycznym  przykładem  dla o- 
sta tn io  zwerbowanych członków PPS. 
Tow. Stangreciak jest synem robotni­
k a  1 sam  jako  robotnik pracuje od 
1923 r. w Zakładach Ostrowieckich — 
W ytw órnia Parowozów w W arszawie. 
W  ciężkich w arunkach m aterialnych 
tow. Stangreciak zdobył w ykształce­
nie 1 w iadomości fachowe. Już  w ro­
ku  1916, podczas pierwszej okupacji 
niem ieckiej, Iow. Stangreciak bierze 
czynny udział w pracy niepodległo­
ściowej. Znany jest wówczas w kołach 
robotniczych W arszawy jako  „W a­
łek1*. W  grudniu 1946 r . tow. Stan- 
greelak znalazł się w szeregach Pol­
skiej P artii Socjalistycznej.

Tow. Stangreciak jes t członkiem 
Dzielnicy „W ola1* PPS. Setki robotni 
ków s  Woli znają go jako tow arzy­
sza, który wie czego chce i do czego 
dąży.

Akcja powiększenia liczby członków 
P artii do 500.000 była wielkim suk­
cesem Polskiej PartU Socjalistycznej. 
Leez towarzysze nasi nie spoczęli na 
ławrach i  wytrwale dążą do nowych 
zwycięstw polskiego socjalizmu.

^onfereitc/ci MosiKrlefi/s^a

Przyjemna niespodzianka
Marshall ujawnił likwidację 80 fabryk broni

ale żąda suuobód obywatelskich dla Niemców 
Sprawa granic
wchodzi pod obrady

MOSKWA (PAP). N a po 
czittku piątkowego posiedzenia 
rady ministrów spraw zagranicz 
nych M ołotow wysunął wnio­
sek, aby omówić sprawę uchod 
źców i sprawę zmian terytorial­
nych Niemiec.Nad 'wnioskiem mi 
mistra Mołotowa rozwinęia się 
dyskusja, w której wzięli udział 
wszyscy czterej ministrowie.

„W  NIEMCZECH NIE MA 
WOLNOŚCI"

Rozkład P.S.L.

K tlkakrotnle podawaliśmy już w ia­
domości o  postępującym  rozkła­

dzie w szeregach PSL. „Gazeta Lu­
dow a11, za każdym razem  zamieszcza­
ła zaprzeczenia i sprostow ania. Wczo­
ra j jednak wylazło szydło s  worka. 
Na pierwszej stronie „Gazety L udo­
w ej1* wydrukowany został oficjalny 
kom unikat NKW PSL o zawieszeniu w 
praw ach członkowskich wydawców 
tygodnika „Chłopi i Państw o11 w oso­
bach ob. ob. Józefa Niećki, Czesława 
W ycccha, Jan a  Domańskiego, Jan a  De­
ca I Jana  Dębskiego.

K om unikat p. Mikołajczyka stw ier­
dza źe ci znan! działacze ruchu ludo 
wego „nie otrzym ali zgody przew i­
dzianej statutem  od NKW PSL na wy­
daw anie tego pism a1*, i  ie  „pism o to 
wybitnie działa na szkodę S tronni­
ctw a1*.*

W idocznie nie sposób ju i  było dłu­
żej ukryw ać dojrzewającego rozkładu 
w szeregach PSL. Nie wiemy, jakie bę­
dą dalsze drogi wymienionych powy­
żej, do niedaw na czołowych działaczy 
PSL. Jasne jest tylko, że wśród ak ty ­
wu PSL w zrasta niezadowolenie 1 
opozycja przeciwko kierownictw u p. 
M ikołajczyka, k tóre zaprow adziło to 
stronnictw o na manowce.

Sprostowanie

P ISALIŚMY w czoraj na tym miejscu 
o  dziwnych obyczajach „Dziennika 

Ludowego", który nie zamieścił żadnej 
wzmianki redakcyjnej o  śmierci tow. 
J a a a  Szezyrka, a  w  spraw ozdaniu z 
pogrzebu nie wspomniał o  przynależ­
ności tow. Szezyrka do PPS.

Pomyliliśmy się o  tyle, że w „Dzien­
niku Ludowym1* z dn ia  11 bm. zamie­
szczony był (prawdopodobnie płatny) 
nekrolog „Czytelnika11 z okazji śmierci 
tow. Szezyrka. Nie zm ienia to istoty 
rzeczy, gdyż 1 w tym nekrologu nie 
ma słowa o tym, że tow. Szczyrek był 
działaczem socjalistycznym .

Następnie przedstawiciel USA 
Marshall, odczytał dwa oświad­
czenia w  sprawie demokratyza­
cji Niemiec oraz w sprawie li­
kwidacji fabryk przemysłu wo­
jennego w strefie amerykańskiej. 
W  pierwszym oświadczeniu Mar 
shall stwierdził m. in., że należy 
sprecyzować pojęcie demokraty­
zacji uwzględnione w postano­
wieniach poczdamskich, aby za­
pewnić jednolite postępowanie 
w tej dziedzinie we wszystkich 
strefach okupacyjnych Niemiec. 
Marshall oświadczył, że w Nłem  
czech nie są zagwarantowane 
prawa obywatelskie oraż prawa 
partii politycznych i związków 
zawodowych. N ie ma również—  
powiedział Marshall —  w ca­
łych Niemczech wolności prasy 
i radia, wolności poruszania się 
między strefami i. co najważ­
niejsze, wolności wymiany towa­
rowej. Zagwarantowanie w y m i ę  

nionych wyżej praw jest — jak 
twierdzi Marshall — niezbędnym 
warunkiem domokratyzacji N ie­
miec.

LIKWIDACTA PRZEMYSŁU 
WOJENNEGO

M arshall podał, iż spośród 117 fa­
bryk bezpośrednio zatrudnionych p ro ­
dukcją wojenhą, zlikwidowano d o ­
tychczas 80. Natomiast jeśli chodzi o 
fabryki należą có do przem ysłu zaibro- 
n ioittejjo w Niemczech, jak fabryki syn 
tetyczflego kauczuku, syntetycznej ben 
zyny, likw idacja . nie jest prow adzo­
na  i  term in zdemontowania tych fa­
bryk —  zdaniem M arshalla — nie mo­
że k łó tn ie  w strefie amerykańskiej 
że isttotnie w strefie amerykańskiej 
8.779 b. żołnierzy niemieckich zorga­
nizowanych jest w tzw. Dienstgruppen 

zapowiedział, ie  formacje te  będą 
wikrótce rozwiązane.

NIEMCY POZOSTALI 
NAZISTAMI

Następnie zabrał głóg min. B idault, 
k tó ry  podkreślił, że w dwa la ta  po 
zakończeniu działań  wojennych nie 
można jeszcze powierzyć w ładzy Niem 
com, którzy przepojeni są  ideologią 
hitlerowską.

NIE MOŻE BYC WOLNOŚCI 
ż  kolei Babrał głou min. Mołotow, 

k tó ry  stw ierdził tt całym  naciskiem , 
że Wolność prasy i zebrań w Niem­
czech nie Imoże być rozum iana W tym  
senate, aby umożliw iała propagandę 
hitleryzm u 1 agresji. Moiotow przyj­
m uje z zadowoleniem zapowiedź Mar­
shalla rozw iązania D icnstgruppen w 
strefie am erykańskiej. Po  raz pierw ­
szy m inister Mołotow dow iaduje się, 
że w strefie am erykańskiej całkowicie 
zlikwidowano 80 fabryk przem ysłu 
wojennego. Mołotow m a nadzieję, że

również przyjem ne w iadomości otrzy- 
łma z innych stref. Mołotow jest zwo­
lennikiem stosow ania jednolitej m eto­
dy dem okratyzacji Niemiec we Wszy­
stkich strefach i w yraża życzenie, by 
porozum iano się e© do działalności 
dem okratycznych partit politycznych 
1 związków zawodowych n a  terenie 
całych Niemiec.

Rozstrzygnięcia zagadnienia ustroju 
państwowego Niemiec nie należy — 
zdaniem  Mołotowa — odkładać do cza 
su, gdy będą rozwiązane wszystkie 
inne kwestie.

Na wniosek Mołotowa następne po­
siedzenie poświęcone będzie sprawom 
uchodźców I zm ian terytorialnych 
Niemiec.

POLSKA
W  KOMISJI KONSULTACYJNEJ
MOSKWA (PAP). Na piątkow ym  po­

siedzeniu zastępców m inistrów  do 
spraw  Niemiec, którem u przewodniczył 
delegat bryty jski Strang, toczyła się 
dyskusja nad kw estią form y udziału 
narodów  alianckich w opracow aniu 
trak ta tu  z Niemcami.

| Delegat Francji, Couve de Murvdlle, 
[ przedłożył projekt, w myśl którego m a 
być ustanowiiony kom itet inform acyjno 
konsultacyjny rządów  alianckich.

Delegat radziecki W yszyński, zgadza 
jąc się w  ogólnych zarysach z propo­
zycją francuską, zaproponow ał nazwa 
nie tego organizm u nie „stałym  kom i­
tetem ", łecz „konferencją konsultatyw  
no-inform acyjną"

Zdaniem delegacji radzieckiej, kon­
ferencja ta  pow inna się Składać z przed 
slawiicieli 19 państw : Albanii, A ustra­
lii, Belgii, Białorusi, Brazylii, Kanady, 
Ghim, Czechosłowacji, Danii, Grecji, 
Indii, Luksemburgu, Holandii, Nowej 
Zelandii, Norwegii, Polski, Ukrainy, 
Unii Połu d niowo-A f ryk ańs ki ej i Jilgo 
sła wii.

Uczestnicy zebrania poparli propozy 
cję radziecką, zgadzając się na  usta­
now ienie konferencji konsuitacyjno-in- 
form acyjnej. Jednakże przedstawiciele 
SŁ, Zjednoczonych i W ielkiej Brytanii 
prosili o czas na  zastanowienie się 
nad  sposobem sform ułow ania te j p ro  
pozycji.

Na następnym  posiedzeniu zastępcy 
m inistrów  będą kontynuow ali dyskusję 
w  tej sprawie.

Przemyt broni z Kanady
dla terrorystów w Palestynie

Tylko 5 dni
uj tygodniu 
będą pracouiać
górnicy w Anglii

LONDYN (PAP). Po konferencji dea 
legatów górników ukazał się kom uni­
kat stw ierdzający, że z narodow ym  
urzędem węglowym zaw arta została 
umowa, n a  mocy k tórej, począwszy 
od pierwszego poniedziałku m iesiąca 
m aja, górnicy w  brytyjskich kopal* 
niach węgla m ają pracować 5 dni w 
tygodniu b e z  zm niejszenia zarobków.

Ks.Biskup Choroma ński 
u tow. Premiera

Tow. ipretmier Józef Cyrankie­
wicz j>rzy:ig.ł na audiencji w  Pre­
zydium Rady Ministrów Sekre­
tarza Episkopatu — ks. biskup* 
Ch oromańskiego.

W kilku wierszach

TORONTO (PAP). —  Żan­
darmeria kanadyjska aresztowała 
dwóch młodych ludzi w  chwili, 
kiedy zamierzali przeszmuglo- 
wać do St. Zjednoczonych zde­
montowane karabiny maszyner 
we. W okolicy Torento i wodo­
spadu Niagara udało się wpaść 
na trop organizacji, trudniącej 
się szmuglem karabinów maszy­
nowych z Kanady do Palestyny 
poprzez St. Zjednoczone.

NOW E ZAMACHY
LONDYN (PAP). Podczas obławy w 

Jerozolim ie znaleziono składy am uni­
cji oraz aresztow ano około 20 terro­
rystów  żydowskich.

W  pobliżu Jerozolim y pociąg tow a­
rowy najechał ną minę. Palacz poniósł 
śmierć, jedna osoba odniosła rany. Po 
między Polali T lkvah 1 Ramaita wyle­
ciał w pow ietrze pociąg wiozący naf­
tę. O fiar w ludziach nie było.

TEL AVIV (PAP). W ybuchy, jakie 
miały miejsce w Haiflc, uszkodziły po­
mocniczy rurociąg naftowy.

SPRAWA PALESTYNY W ONZ
LONDYN (SAP). Z urzędowych kół 

brytyjskich donoszą, że W. B rytania 
zwróciła się do sekretarza generalne­
go ONZ, Trygve Lie z sugestią pow o­
łania kom itetu ONZ dla przestudiow a­
nia spraw y Palestyny.

Lie oświadczył, że otrzym ał już przy 
chylne opinie w tej sprawie od s ta ­
łych cgłonków Rady Bezpieczeństwa 
ONZ, przedstaw icieli Francji, Chin i 
Z w. Radzieckiego.

JEROZOLIMA (PAP). Komitet w y­
konawczy Agencji Żydowskiej zebrał

się w Jerozolim ie w celu opracow ania 
p lanu akcji politycznej w związku z 
decyzją rządu brytyjskiego przedsta­
wienia zagadnienia palestyńskiego O r­
ganizacji Narodów Zjednoczonych.

— Członkowie delegacji ONZ w Gr* 
cj'i w yjechali n a  spotkanie z głów no­
dowodzącym greckiej arm ii dem okra­
tycznej — gen. Markosem.

— Amerykańskie Stowarzyszenie P ra  
cowników Naukowych wystosowało 
p ro test na  ręce min. M arshalla p rze­
ciw prześladow aniom  politycznym u- 
czonych i intelektualistów  w Grecjd, 
Portugalii i Argentynie.

— W  niektórych dzielnicach Braiti- 
sławy, gdzie zagrażają w ezbrane wo­
dy D unaju, zarządzono ewakuację. Po  
ziom wód na D unaju 'podniósł się zno­
wu o  przeszło 80 cm.

— Podczas katastrofy  sam olotu 
islandzkiego tow arzystw a lotniczego, 
który w padł do  m orza w krótce po 
starcie u wybrzeży Islandii, 8 pasaże­
rów  poniosło śmierć.

J tt
Z okrzykiem na u sta ch :

„N iech ży je  Polska' 
ginęli skazańcy pod ścianą śmierci

stwierdzają w ięźniow ie Oświęcim ia

Asy i plotki podziemia
przed komisjami amnestyjnymi

W  ostatnich dniach przed kom isja­
mi am nestyjnym i w  W arszaw ie u jaw ­
ni! się między innym i kom endant okrę 
gu krakow skiego NSZ, noszący pseudo­
nimy „Zych" i „W ielowiejski",, bliski 
współpracownik kom endanta główne­
go NSZ, gen. Broniewski ego-,, Boguc­
kiego".

Ostatnio u jaw niła się w W arszawie

Rocznik 1927 idzie do wojska
letnich Hufców Budowlanych „Świt", 
i) traktorzystom , zatrudnionym  w Pań 
stwowym Przedsiębiorstw ie Traktorów  
i Maszyn Rolniczych, j) górnikom  p ra  
cującym  pod ziemią, k) jedynym  żywi­
cielom rodzin i  jedynym  właścicielom 
gospodarstw  rolnych.

Władze Klubu
Sprawozdawców Sejmowych

W  piątek, dn. 14 b. m., odbyło się 
w Domu Poselskim  Sejmu R. P. pierw 
sze, po wyzwoleniu, w alne zebranie 
Klubu Sprawozdawców Sejmowych 
przy Związku Dziennikarzy R. P.

Po przyjęciu spraw ozdania Komitetu 
Organizacyjnego dokonano wyborów 
nowego zarządu Klubu Sprawozdaw­
ców, który  ukonstytuow ał się w spo­
sób następujący: przewodniczący —
red. Kazimierz G olde (SAP), red . J e ­
rzy Kowalewski (PAP) — w ioe  prze­
wodniczący oraz red. Rawicz („Robot­
nik") — sekretarz, red. Śliwiński („Ga 
zeta Ludowa") — skarbnik i red. red, 
Korofyński, Magenheim i  Miętlkowski 
—  członkowie zarządu.

W  związku z przeprow adzoną demo­
bilizacją starszych roczników M inister 
O brony Narodowej w porozum ieniu z 
Min. Administracji Publicznej i Min. 
Ziem Odzyskanych zarządził przepro­
w adzenie poboru mężczyzn, urodzo­
nych w roku  1927 oraz ochotników u- 
rodzonych w roku  1927, 1928 i 1929. 
Przeprowadzenie poboru nastąpi w teT 
m nie od 9 do 30 kwietnia 1947 r.

Poborowi i ochotnicy uznani za zdol 
nych do służby liniow ej zostaną wcie­
leni do szeregów w m aju, ldpcu i we 
wrześniu 1947 r.

Odroczenia służby wojskowej na je­
den  rok, przysługują: a) ucz­
niom ostatniej klasy gim nazjum  (szkół 
zawodowych) oraz skróconych kursów  
5_ej i 4-ej klasy, b) uczniom  liceów 
i skróconych kursów  klas licealnych, 
słuchaczom kursów  nauczycielskich, 
c) uczniom ostatniej klasy gim nazjum 
teśniolwa, d) słuchaczom wyższych za­
kładów naukowych, e) nauczycielom 
szkół powszechnych i średnich, f) ucz­
niom szkół rzemieślniczych, odbyw ają­
cym ostatni rok nauki, g) słuchaczom 
jednorocznego kursu przysposobienia 
budowlanego, h) wychowankom trzy-

N O W I N Y
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krakow ianka, h r Zyberk-Platerowa, 
k tórej mieszkanie służyło jak o  punkt 
kontaktow y.

W śród ujaw niających się znalazł się 
także zastępca „Szarego", „Sęk", k tó ­
rego oddziały operow ały w wojewódz­
twie kieleckim i częściowo łódzkim.

Do kom isji am nestyjnej zjaw ił się 
„Makowicz", oficer sztabu poznańskie 
go okręgu ROAK „W arta" ze swą żo­
ną „Lilką".

Dalej dowódca plutonu NSZ „Kmi­
cic" dowódca 60-osobowego oddziału 
leśnego.

Komisja załatw iła również „Górę", 
dowódcę rejonu Garwolin-Północ WiN, 
oficera łącznikowego NSZ, por. „Fo­
sa".

Duże rozm iary przybrało u jaw nia­
nie się m łodocianych konspiratorów , 
członków tajnych organizacji szkol­
nych. Ujawnił się dowódca tajnej a r ­
mii polskiej „W icher" i członkowie 
organizacji 16-letni uczeń drugiej k la ­
sy gim nazjum , zastępca patrolowego 
„Sokół", dw aj 16-letnd wywiadowcy 
„Czarny" i „W ojtek", 18-letni uczeń 
trzeciej klasy „Gienki", n iejaki „W i­
told", 19-letmi uczeń trzeciej klasy, 
Członek sekcji szkoleniowej NSZ „Sza 
ry“. Ponadto do komisji przybył 17- 
letni uczeń giimn. Rejtana, harcerz 
W ilczek", Członek oddziału „Zemsty" 

WiN, 19-letnl uczeń z bandy „W nucz­
ka" z pow iatu Radzymióskiego WiN — 

Dane z Gdańska i województwa gdań 
skiego dotyczące ujaw nionych człon­
ków organizacji podziem nych do dnia 
13 bm. 'przedstawiają cyfrę 300 osób.

W czw artym  d n iu  procesu  H oessa 
zeznaje  Cz. G łow acki, s tu d en t m e­
dycyny, aresz tow any  w  ro k u  1940 i 
d rug im  tran sp o rtem  z W arszaw y 
przew ieziony do O św ięcim ia. P raco ­
w a ł w  oddziale san itarnym .

P ierw sza  p róba  gazow ania. K om o­
rę  gazow ą urządzono w  piw nicy. 
W pędzono tu  około 100 jeńców  ro ­
sy jsk ich . Do kom ory  rzucono 2 pusz­
k i cyk lonu  1 drzw i szczelnie zam ­
knięto. T akich bunkrów  było 6, O- 
tw orzono je dopiero po trzech dniach. 
Z agazow ani p rzedstaw ia li w idok 
straszliw y. M usieli się m ęczyć w  n ie ­
byw ały  sposób. W ielu z n ich  m iało 
pokryzione ręce.

N astępny  św iadek  op isu je  b lok nr. 
11, zw any w  obozie „blokiem  śm ier­
ci". B y ła  ta m  zbudow ana ściana, pod 
k tó rą  staw iano  skazańców  i strza łem  
w  k a rk  zabijano . S trzelano  z k a ra ­
b inków  m ałokalib row ych , opatrzo ­
nych  tłum ikam i, by n ie  pow odow ać 
ha łasu . N a p y tan ie  przew odniczącego, 
ja k  zachow yw ali się w ięźniow ie, 
św iadek  ośw iadcza: „szli n a  śm ierć 

godnością i z im ną k rw ią . S ta jąc  
pod  ścianą, w znosili okrzyki: „Niech 
żyje Polska".

E gzekucji dokonyw ał głów nie SS- 
m an  P alitsch , sadysta , k tó ry  z lubo ­
ścią s trze la ł do skazańców , dob ija ł 
rannych . Ś w iadek  p rzy tacza  fa k t 
m asow ej egzekucji w  d n iu  28 p aź­
dz ie rn ika  1942 r., gdy rozstrzelano  
tra n sp o rt w ięźniów , sk łada jący  się 
z 300 mężczyzn.

H oess byw ał obecny n iem al p rzy  
każdej egzekucji. Ś w iadek  opow iada, 
ja k  w  1943 r. na  w spólnej szubienicy 
pow ieszono 12 w ięźniów . P ozostaw a­
ło to  w  zw iązku z ucieczką z obozu. 
P rzy  egzekucji obecny by ł Hoess. 
Śm iał się i n a ig ryw ał ze skazanych.

ŚM IERTELNY ZASTRZYK 
W SERCE

Na py tan ie  przew odniczącego 
św iadek  opow iada o stosow aniu  fe­
nolu. Początkow o środek  ten  by ł za- 
strzyk iw any  dożylnie. Później zaczę­
to  stosow ać zastrzy k i w p ro st w  se r­
ce.

W dużej m ierze stosow ano fenol 
w obec t. rw . „m uzułm anów ", ś w ia ­
dek  stw ierdza , że podczas jego po­
b y tu  w  O św ięcim iu zastrzelono oko­
ło 8.000 osób, zastrzykam i z fenolu  
zab ito  około 3.000.

N astępny  św iadek  W. P a jąk , stu  
den t, dosta ł się do O św ięcim ia w  
m arcu  1942 r. P rzydzielony  do b iu ra

Znowu katastrofa budowlana w Warszawie 
3 śmiertelne ofiary

W czoraj w godzinach popołudnio­
wych w ydarzyła eię w W arszawie 
prZy ul. Pańskiej a r  93, katastrofa 
budowlana. K atastrofę spowodowali 
trzej m łodociani szabrownicy cegieł, 
pgnoaaąe śmierć pod frazam i zwalo­

nej ściany, Byli to: 20-letni Jerzy  Łu­
bieński, zem. przy ul. Pańskiej 99, 
19-letni A ntoni Kalinowski, ul. P ań­
ska 96 oraz trzeci ich kolega, k tóre­
go nazwiska oie zdołano ziderrtyfiko-

politycznego, re je s tro w a ł zm arłych. 
Do b iu ra  nadchodziło  bardzo w iele 
k a r t  z czerw onym  krzyżykiem  w  
górnym  praw ym  rogu, O znącząło to, 
że dany  w ięzień ju ż  n ie  żyje. Ś w ia­
dek stw ierdza, że H oess w y d aw ał 
sam  w yrok i śm ierci, bez porozum ie­
w an ia  się z B erlinem . W iększość roz 
strze lanych  um ieszczano n a  listach  
osób zm arłych  śm iercią  n a tu ra ln ą .

TA TU AŻ W IĘŹNIÓW
T ry b u n a ł w zyw a raz  jeszcze św iad  

k a  G łow ackiego. N a p y tan ia  prze 
w odniczącego św iadek  w y jaśn ia , że 
ta tu a ż  został w prow adzony  w  O- 
św ięcim iu w  1943 r. na  rozkaz  G rab - 
n era , k ie ro w n ik a  b iu ra  politycznego, 
po ucieczce dw óch jeńców  ro sy j­
skich. Schw ytano  Ich, ale poniew aż 
ju ż  b y l i1 w  cyw ilnych  u b ran iach , 
n ie  m ożna było ich zidentyfikow ać.

O d tąd  w szystk ich  jeńców  z w y ją t­
k iem  N iem ców  ta tuow ano .

P rzy  pom ocy szeregu  p y tań  T ry ­
b u n a ł u s ta la  fa k t p a len ia  jeńców  
żyw cem . Ś w iadek  opow iada, że p e ­
w nej nocy, z dach u  obozu cygańskie 
go w idzia ł dok ładn ie  p rzeb ieg  ta ­
k ie j egzekucji. Do olbrzym iego ro ­
w u, z k tó rego  b ucha ły  płom ienie, od 
p row adzano  ludzi g ru p am i i spycha­
no w  ogień. T rw ało  to  ca łą  noc. S pa­
lono w ów czas około 40.000 Żydów  
w ęgierskich .

Ś w iadek  J a n  K rokow ski p rzybył 
do O św ięcim ia z p ierw szym  tra n s ­
po rtem  w  d n iu  14 czerw ca 1940 roku. 
B ył z a tru d n io n y  przy  p racach  po­
rządkow ych  i jako  pom ocnik  k e ln e ­
r a  w  kasynie.

OPRAW CY — B ESTIE
W ro k u  1941, po w ybuchu  w ojny  

n iem iecko -  ro sy jsk ie j, ze L w ow a 
przyw ieziono do O św ięcim ia 120 dzia 
łączy kom unistycznych . K om enda o- 
bozu w y d ała  rozkaz, by  ludzi tych  
zlikw idow ać w  ja k  na jk ró tszy m  cza­
sie. M ęczono ich w  o k ru tn y  sposób. 
G woździem  przym ocow anym  do k ija  
w yk luw ano  im  oczy. M ordow ano w  
ten  sposób, że w k ład an o  im  głowy 
pom iędzy dw ie  łopaty , n a  k tó re  w ska 
k iw ał kapo  i m iażdżył czaszkę.

Ś w iadek  m ów i dale j o w ypadku  
zagazow ania 300 m ężczyzn przyw ie­
zionych ze Ś ląska. N a dach  kom ory 
gazow ej w eszli S S -m ani. N a gw i­
zdek, k tó ry  by ł hasłem , że kom ora

je s t ju ż  w ypełn iona  ludźm i i zam ­
kn ię ta , S S -m an i w rzucili przez o tw o­
ry  w  dachu  puszk i z cyklonem . W 
ty m  m om encie u  sam ochodów  i m o­
tocyk li zapuszćZdho m otory . H ałasem  
tym  chciano zagłuszyć *jjęki ofiar. 
P rży  egzekucji te j by ł Hóćss.

Sw. J . K aczorow ski p racow ał w  
O ddziale B udow lanym . H oessa w i­
dyw ał dość często. Pew nego ra z u  
św iadek  sp o tk a ł H oessa w  B rzezince 
p rzy  dołach, gdzie grzebano  tru p y . 
Jed en  z kolegów  św iadka m ia ł p a ­
pierosy. Z bito  go za to  po tw arzy . 
P o  ucieczce 3-ch w ięźniów  w y b ran o  
25 techn ików  i posłano ich do b loku  
11. 13 z tych  ludzi rozstrzelano , 12 
pow ieszono. P rzy  egzekucji te j obec­
ny  by ł H oess. W jego obecności w y ­
b ie ran o  ludzi, k tó rzy  m ieli być p rze ­
s łan i do kom ory  gazow ej. W ro k u  
1941 p ro jek to w an a  b y ła  ucieczka 
g rupy  w ięźniów . K toś o ty m  doniósł, 
w ów czas H oess sam  w y b ra ł 120 lu ­
dzi, k tó rych  następn ie  zastrzelono  
pod śc ianą  śm ierci. 7 

K ończąc sw oje  zeznania, św iadek  
opow iada a tym , ja k  po pow stan iu  
w arszaw sk im  przyw ożono m asow o 
ludzi do O św ięcim ia i tam  ich gazo­
w ano  lu b  rozstrzeliw ano .

M AKABRYCZNY 
W ALEC ŚM IER C I

Św. W. G ojny, u rzędn ik , był p rze­
w ieziony  z K atow ic do O św ięcim ia 
18 g ru d n ia  1940 roku . Tegoż d n ia  
g ru p ę  w ięźniów , do k tó re j na leżał 
św iadek  posłano do łaźni. Ludziom  
n ie  pozw olono się osuszyć i  kazano  
im  b iec nago do budynku , położone­
go o 120 m tr. Tej sam ej nocy zm arło  
2 w ięźniów .

Jed n y m  z najokropn ie jszych  spo­
sobów  dręczen ia  w ięźniów  by ł t. zw. 
w a lec  K ran k en m an a" . B ył to  w a­

lec do u b ijan ia  ulic, zaprzęgano  do 
n iego w ięźniów , n a  w alcu  s iad a ł 
K ran k en m an  i b a tem  pogan ia ł ludzi. 
Jeżeli k to ś w pad ł pod w alec  byw ał 
zm iażdżony.

Ś w iadek  P aw liczek  by ł p rzyw ie­
ziony do O św ięcim ia w  1940 roku . 
W ięźniów  poddaw ano n iezw ykle w y ­
czerpu jącym  ćw iczeniom  gim nastycz 
nym . W k ró tk im  czasie z g rupy  1.500 
w ięźniów  pozostało p rzy  życiu zale­
dw ie k ilkanaśc ie  osób.

(Dalszy ciąg na str. 3)

PRZEDSIĘBIORSTWO PAflSTWOWE „ F I L M  P O L S K I ”
CENTRALNE BIURO WYNAJMU FILMÓW

podaje do wiadomości, ie  przystępuje do dokonania rozliczenia 
z w łaścicielami filmów przedw ojennej p rodukcji polskiej eksploato­

wanych przez „Film  Polski".

W łaściciele tych filmów proszeni są o  zgłoszenie na piśmie swoich 
upraw nień do Przedsiębiorstw a Państwowego „Film  Polski", C entral­
ne Biuiro W ynajm u Filmów, Ł ódi, ul. Sienkiewicza 33, w term inie 
do dnia 16.4.1947 r„  przy jednoczesnym załączeniu dowodów

w łasności. 4342



PRZEGLĄD PRASY Henryk R a a b e
PIEKŁO POLAKÓW 

W  NIEMCZECH
„Życie Wares&wf" cytuje w 

Ico respond mcii z Berlina artykuł 
Zygmunta N ow akow sk iej na 
tem»t położenia Polaków w 
Niemczech:

Snoże się por wasal **®- 
podeci* gdy Polak miusJ e- 

sraymaf pnepuatkę, <$ ile chce wy- 
*i»Wa#' się pata ll-U ltta«lre*jr v.»- 
«lęg oboro... Pa daw aetm  Jest jcń- 
ertn, nlMMnrtrle amcrykańsko-nie- 
isrferiktas lafe bryty Jsko-triisniccMim. 
„Polary, pntefeywsgy ( M «  olanie 

codo! etui eg© spriceswmla, trwają w 
v>l«n nadal, ohserwnjąe fawory I

O WŁAŚCIWĄ REFORMĘ
szkolnictwa w y ż s z e g o

Zg.£»d«i*<nś* reformy ostooju szkół 
wyższych me przestaje być aktualne i 
w&btsAaa Maamtereso wante wśród s£*4- 
profesorek ich i młodzieży. Zjawiają 
się projekty rótoa^o rodzaju, kryty* 
kujące przepisy ustaw akademickich, 

j i *»uikające często chaotycznie roawią- 
• ianU  dla różnych problematów wyż- 
j szych weselni w dzieiejwtoj neczywś-

wadledy stosowane wsiwe Niemców! sto<'c''
...Prer*tf* ap. m tram w aj, Polak j B f l lk !  U C X eln l W V iS Z V eh

! r*kT ™ L im* T ’ M  Trzcbaby jednak realni* spojrzeć
^  ! b* * * * » « •  <" -  dzi.iej.zym

. ,, . ustroju tych sokół jost brakiem i da
A«*r»nj«y „  ml- ' J ^ t*  ma Niewoli-

„ . ""rowwwt PTS ' Kałr!I" ! wie, to oo „zła krew“ rodzi w stosun-
,ak*e j ku do tych uczelni, jest Ich niezbyt 

! pochlebna przeszłość * ostatnich okre­
sów przedwojennych, rola politycznie 
ł  Społecznic aach-owawicza, jaką cd jry

U ś, pe#raflą pofleskować, 
na .alley sdjąć s  Polaka m undur ■ 
amerykański, au no potną s oel*- 
shą Niemcy, przyklaskując ttraa".

Takt* łsUty podaje Zyjymane No­
wakowski, pisane o położeni u Pola­
ków w Nlewseaeeła. IM ejt, de 

—weayaUlc pnyleew M  przykła­
dy stanowią jakiś ratrdwic mikro* 
sfcoptjny fragment totalnego pieklą, 
W którym znajdują się polskie 
„osoby prsoaiedłone"^ Porównanie 
doli Polaków w Niemczech a dolą 
pariasów Indyjskleii nprsed lat kll- 
kadzieałąrtu byłoby nonsensem. Po­
lary w Niemczech nie mają Aa- 
óij^k  praw w ogól*.

jemy
Drugi

A W  LONDYNIE WALKA 
O  ŻŁÓB

W „Polsce ZbfOfn«j’' an aj du­
ty Ust jednego £ żołnierzy 

?icgo Korpusu, nadesłany 
3  Londynu. Oto — jaik żołnierz 
II Korp. charakterytDuie stowunki 
wśród emigracji londyńskiej:

StouMań nrarataiy Kurpom psoy- 
britl ipdeaasajątt roassl» |  I rozwi­
ną! idą na dnbre we Wlasaeeh. D al 
«iU Wtedy ówH Wie iw  a dowody, Se 
Ml paMsWywsi t© prady łraaes. te  •  
żołnierza nie tytka nie dbają, ale 
abcą ftc> jeanrae W jk oczyta.ż dla 
ewnjej wygody. W# Wtoaccch Wyłal 
oficerowie dawał ety przykład I 
dowiedli, Se ehrą słą tyłka dorobić 
I ł» idei analnymi sposobami. Toteż 
kradN na prawa I na lewa, rozbijali 
nią samochodami I dabrai tką bawi* 
II. A okradał nie tyflia skarb, ale I 
namega istni uaa la  Ich praykia- 
dcm pomdl ci, aa iracaeOz.il n n f r  
cynami. Toteż dcworganlaacja I kw* 
n p r jt  saalaty.

Ta w Anglii ja* M l beacaelnie 
kraść nie można. Ale dażalać na 
nakadą żnlnltrsa I prweńladówać g® 
anwiwe można.

Obecnie naleje „walk* « żłób’* 
kn Anglicy redukują personel admi­
nistracyjny (t. «w. Rząd Emigracyj­
ny), •  w Korpwsle Przysposobienia 
AngMey aatwlerdzają tyłka (I) je­
dnego oficera im M ludzi Tak wiąa 
każde H  óMnlersy wrouających do 
Polaki, i« 1 oficer „na Sodzie".

wały sonaty iiańwcreytetów, zbyt wici 
kie wpływy kl«ry.kćiiz«iu, popieranie 
szowinizmu ltecjotnalSstyCZne^o i ainty- 
oemżtyzanu, utrudniani# rozwoju my­
śli poetąpowej, a wiąc w filozofii — 
materializmu, w sage-dnleniach społe­
cznych — rnirkaizmu; grzechami t«i 
zaraczraymi ilastych uoiwe.reytetów 
przed wojenni ych, były protekcjonizm 
poi i tyczmy w angadowemiu profesoirów, 
autokratyrrn senatów itp. Litania to. 
miewątpliiwie, duża i duże też pod­
stawy ze stanowiska wymagań nowej 
Pokiki demokratycznej do nieufność?).

Ale gdy rozważamy dzisiaj zmianę 
ustroju tych szkół tak, aby uchylić 
dawne bratki, musimy pamiętać, aby 
,,mie wyilać dziecka x kąpielą”. A  nie­
stety, tego rodzaju są niektóre z po­
mysłów, tworzone w atmosfer** na- 
mię-tnośel, eamimt realnej oceny sy­
tuacji.

Trzeba dodać, be poza usunięciem 
wyżyj wymiełrionych braków szkół 
wyższych, moment dzisiejszy wymaga 
od ziłch także nowego i pozytywnego 
ustosunkowania się do nowych wa­
runków bytu naszego państwa 1 społe­
czeństwa. Uczelni* wyższe muszą pójść 
za duchem zdemokratyzowania na­
szych stosunków ł wprowadzić bardziej 
dejnokratyczm zwyeąwją wewnętrzne, 
które by pociągały do pracy i do od* 
powiedziałności za uczelnię *ze*w*y 
niż dotąd krąg profesorów i «śł po­
mocniczych, musaą też zmienić swą 
rolę i swe postępowanie w yohowawe*o- 
sipołeczne w stosunku do młodzieży, 
zbliżając ją do obecnej moralności

Mówiąc •  reformach, trzeba się za­
pytać przede wszystkim, jakie są 
obiektywne warunki Ich przyprowadze­
nia. Jest rzeczą zrozumiałą, że orga­
nizacja nauczania i nauki jeet ściśle 
związana z warunkami gospodarczymi 
i ustrojowymi państwa. Zasady demo 
kratycanego ustroju naszego samorzą­
du muszą automatycznie przenikać w 
ustrój uniwersytetów; powołam?* rtt-  
rokich ma* społecznych do tyci* pań­
stwowego musi zmienić i zdemokraty­
zować skład studentów; potrzeby go- 
spodturcz* obecmbgo nasawgo państwa,

muszą kie autouiŁiiycmiis odbić na za­
sięgu prac i  saonteresowomaach nau­
kowych uniwersytetów, politechnik i 
Innych szkół wyższych. I te umiany 
zachodzą, a nicuprrodzony obserwator 
widzi w jak znaczinysn zakresie w ży­
ciu tych uczelni zaszły już one w cią­
gu ubiegłych 2 i pół lat.

Katastrofa finansowa
WWki-m brakiem jest jednak nie- 

dostateczne subwemcjonowani* uczelni 
wyższych. Sprawa ta może jest wat- 
nśejsza, niż wszelkie inne. Zakłady 
naukowe naszych uczelni są pozba­
wione przyrządów, tragiczny jest brak 
pfe.m naukowych, co uniemożliwia ab­
solutni© prowadzenie poważniejszych 
badań; uposażenia profesorów w wy­
sokości 10.000 — 14,000 zł zmuszają 
ich do przeciążania się pracą uboczna. 
Ni* można lekceważyć sobie tyoh 
spraw, gdy się mówi o przyszłości na­
szej eiauki i produkcji kadr inteligen­
cji. Każdy, stykający «ię z uczelniami 
wyższymi, musi uderzyć na alarm i 
wskazać na grozę sytuacji. Uczelira 
nasze i nauka nie mogą w tych warun- 
kaush spełnić swych obowiązków, choć­
by najlepsze przeprowadzono reformy.

Analogicznie przedstawia się spra­
wa 6tudontów. Wszelka dotychczaso­
wa pomoc ze strony rządu i spcłeczeń- 
ttw.a jest absolutnie niewystarczająca. 
Brak mieszkań, odzieży, pomocy le­
karskiej stawiają byt nowego naszego 
pokolenia inteligencji pod dużym zna­
kiem niepokoju. Odebranie od 1 kwiet 
nią kartek żywnościowych dla stud en 
tów postawi w sytuację bez wyjścia 
całą młodzież niezamożną, robotniczą 
w pierwszym rzędzie, chłopską i u- 
rzędniczą.

S a m o r z ą d  u c z e l n i  

wyższych
Alę, niewątpliwie, sama organizacja 

szkół wyżssyoh ma też znaczeni* dla ich 
funkcjonowania i sprawności Wśród 
różnych zagadnień, dotyczących tego 
przedmiotu, chcę tu poruszyć sprawę 
samorządu czy autonomii uczelni wyż 
szych, dość często atakowanej. Są !u 
dziś, którzy ograniczenie autonomii u- 
w«żają ea panaceum na wszystkie bo­
lączki, Są pomysły kierowania nomi 
racjami profesorów prze* władze ad­
ministracji szkolnej tak, jak gdyby 
earn© zatwierdzani* wniosków, przed, 
kładaijącyah pres* rady wydziałowe 
nie dawało mt*ri*1en»twu wystarczają­
cej ingerencji. Mowa jest o utrzyma­
niu n* stał* zasady przymusowego 
przenoszenia i usuwalności profesorów, 
•która jako represja m« wiele by dala; 
a jako środek skuteczny do planowe­
go rozmieszczenia sił naukowych była­
by zbyteczna, bo i uniwersytety same 
takiemu rozmieszczeniu nie sprzeci­
wiałyby się.

Są pomysły przeprowadzania habili­
tacji prse* ciało spoza uniwersytetów 
tak jakby ni* można było znaleźć 
środków na odwołani* się niesłusznie

„obciętego” przy habilitacji o rewiaję 
procesu habilitacyjnego. I inne eą po­
mysły, któr* opierają się na pewnego 
rodzaju myśli natrętnej ograniczwnia 
samorządu uniwersyteckiego i kierowa­
nia organizacją wewnętrzną, pracą pro,- 
fes-jrów i zadaniami naukowymi, z góry, 
przez' czynniki administracyjne, które 
rzekomo będą »ię czuły kompetentniej- 
aze do decydowania w tych wszyst­
kich sprawach, usuną -wszystkie braki 
i wprowadzą życie Uczelni wyższych 
na nowe demokratyczne drogi.

Niewątpliwie, je*t to grube złudzenie! 
Nauka w e może się roswijać bez za­
pewnieniu wolności badania 1 wolności 
głoszenia zdobytych prawd. Ni* moż­
na się łudzić, źe jakiekolwiek próby 
ograniczenia tej wolności dadzą n* 
dłuższy dystans pozytywna wyniki. 
Trik jest bezwzględnie w naukach przy 
rodnierych. Al* 1 w zakresie nauk 
humamistyennych any fdosoflczinych 
musi istnieć nieskrępowane wolność 
myśli i badania, s  ingerencja państwa 
może iść tylko w zakreśl* usunięci* 
presji czynników polityczni* c*y spo­
łecznie reakcyjnych właśni* na wol­
ność i ©©zależność tych badań. W na­
szych stosunkach czynniki rządowe 
dawno powinny były juć tę Ingerencję 
wywołać.

Ale wsrystko to nfe s h  nfc współ 
■tego Z ograniczeniem samorząd u ak*' 
demickięgo, raczej — a usunięaiesn ś 
miego uaileciałośoi, wytworzonych w o* 
kresie painowaula w pańrtwi* reakcji 
szlachecko-mieszciańskiej 1 faszystów 
ekicj. Samorząd akademicki, gwaran­
tujący w istocie wolność nauki ł wol­
ność nauczania, zgodnie x sumieniem 
uczonego musi być sawez* i będzi* 
jedyną rzetelną podstawą bytu ucżalnt 
wyżsrych.

Stanowisko rady rektorów
Powzięte w ostatnich dniach uohw* 

ły Rady Rektorów w sprawach koniec* 
nych reform w ustroju i w praktyce 
uczelni wyższych, przedłożone Mini­
strowi Oświaty, będące wyraaem peł­
nego zrozumienia aktualnych potrzeb 
tyoh uowtkni i ietotmęgo przystoeow* 
oiia ich do wymagań współczesnego 
maszego państwa, — stanowią doku 
ment o histofyc*n*j dojrzałości, wska 
żujący im duże zmiany, jakiś zaszły 
juć w poglądach da zadani* uczelni 
wyższych w nowej naszej rzeczywisto- 
ści, na odrodzonego już ducha demo­
kratycznego wśród klsrowmików na­
szej nauki ł winny być, niewątpliwie, 
podstawą do unormowania stosunków 
aa tych uożftluiadh.

Ti z*

Entuzjazm w Czechosłowacji
z powodu sojuszu z Polską

PRAGA (PAP). Wicepremier rządu 
czechosłowackiego, Fierlinger, na ze­
braniu czeakiej partii aocjal-demokra- 
tycznej oświadczył:

„Cała ludność pracując* miast 1 
wsi wita ■ entuzjazmem zawarcie n- 
m«wy z Polską, która dopomoże nam 
do rozwiązania wszystkich dzielących 
nas dotychczas zagadnień. Ułatwi nom 
nawiązanie wzajemnej współpracy go­
spodarczej W szerokim zakresie, » 
przede wszystkim adbcsplecsy Czech© 
słirwscję I Polskę przed możliwościa­
mi nowej agresji niemieckie]. Umowa 
z Polską będzie miał* również wielki 
wpływ na wamocnlenle rządów ludo­
wo-demokratycznych w obydwu pań­
stwach",

SOLIDARNOŚĆ 
NA TERENIE 

MIĘDZYNARODOWYM
Czechosłowacki minister Przemysłu

Lauszman, udżieHł wywiadu kore-

Proces Rudolfa Hoessa
Zeznania więźniów Oświęcimia

(Dokończenie s« Str. 2 )  I Hoesg daje odpowiedź wymijającą 
Świadek opowiada O wizytacji | «świsdcz*Jąc, że Jeńcy przybyli do 

H im m lera w  Oświęcimiu. S w ^dek  I Oświęcimia w barda© dym *t«nie
słyszał jak  meldowano Himmlerowi
ilość więźniów. H im m ler spytał Hoes 
aa łlu Jest chorych. Na 18.000 więź­
niów było 3.000 chorych.

To Jest za dużo, panie Hoess co 
pan ma zam iar i  nimi zrobić — m ó­
w ił Himmler.

— Mamy Brzezinkę, panie m ini­
strze, odpowiada Hoess.

Św. stwierdza, że SS-m an Palitsch 
który dokonywał masowych egzeku­
cji na więźniach, otrzymywał za to 
z rozkazu Hoessa, specjalne w yna­
grodzenie. Za „dzień pracy1' otrzymy 
w ał 5 mrk., 50 najlepszych papiero­
sów i butelkę koniaku.

Na tytn pierwszą część rozprawy 
zakończono.

Na p-opołudniowej sesji Najwyższe­
go Trybunału pierwszy zeznawał świa 
dek Wan-ioki. Świadek był przydzie­
lony do pracy wewnątrz obozu, w 
pobliżu drutów, okalających teren, 
na którym więziono jeńców radziec­
kich. Widział jednego dnitf, jaik kilku 
jeńców odmówiło pójścia do pracy, 
ponieważ byli wśród nich chorzy, 
niektórzy nie mieli zupełni* prawie 
ubranie i butów, a w dniu tym byt 
lł-*topnłowy mróz. Przypadkowo zj»- 
wtt się Hoess *e stroją asystą. Ko­
mendant obozu polecił rozebrać męt~ 
ozyzn do naga i Po ©hwili asystujący
mu SS-owcy oblewali jeńców zimną • «^,ksz* grupą Kzwarrysiy Znaer.n*
wodą. Potem pozostawiono ich na­
gich na ziemi. Już po go-dzinie więk­
szość z nich nie dawała oznak życia. 
Jeden z leżących, który nie stracił 
przylomnośoi umysłu, prosi) o _ ra - 
slrzelenie go. Jednakie Hoes* oświad­
czył na to, że szkoda kuli.

Prokurator Siewierski zadaje pyta* 
nie oskarżonemu jakimi metodami w 
krótkim czasie pozbawiono życia oko4 
ii© 12.000 radzieckich jeńców.

świadek widział kilkunastu powstań­
ców ubranych w strzępy mundurów 
wojskowych, ręce mieli skute drutem 
kolczastym. Załoga obozu z Hoessem 
na czele naigrywała się s nich i ka­
towała w nieludzki sposób. Po tych 
torturach zostali rozstrzelani.

TAJEMNICE ,,KANADY*
Czardyban pracował w tak zwanej 

„Kanadzie". Była to olbrzymia sor­
townia rzeczy i ubrań milionów za­
gazowanych w Oświęcimiu ludzi. P ra­
cowało w niej 1.800 ludzi na dwie
zmiany, prze* całą dobę. W okresach 
najintensywniejszych, odchodziło z o- 
bozu do Niemiec codziie-nnie osiem do 
10 wagonów bielizny w bardzo do­
brym stanie oraz i  wagony biebzny 
zniszczonej, którą kierowano do fa­
bryk tekstylnych; codziennie też wy­
wożono 4 duże skrzynie biżuterii i 
dewiz. Przez cały czas jogo pracy w 
„Kanadzie", załadowano około 60 ton 
włosów kobiecych. Ilo-ść obuwia jaka 
przeszła przez sortownię, ocenia Czar-, 
dyhan na około 15 milionów.

Świadek opowiada, że w walizkach 
lub teczkach osób zagazowanych znaj­
dowali urzędowe pisma władz nie­
mieckich zawiadamiające o mającym 
riaśtąiplć przesiedleniu i nakazujące za 
imanie żywności na pewien czas, odzie­
ży, Melteay, spraętów gospodarstwa 
domowe#© 1 narzędzi do wykonywania 
rofcoty. Nie dsłwnego, w se-rtow- 
rsiaeh Oświęcim** znalazł* się mas* 
sprzętu lekarskiego, który wystarczył­
by na wyposażenie 20 szpitali i ©lbrzy* 
mię ilości lekarstw. Ć5S, * także posz­
czególne osoby cywilne nadsyłały po­
dania o przydział odzieży, bielizny i 
sprzętu gospodarskiego.

świadek opowiada, źc kiedyś wśród 
transportu Żydówek z Włoch, wybuchł 
bunt. Kilku Sś-manów zostało zastrze- 

Ze szczególną pasją zijęęa.li się ilonych z broni, którą kobiety iim wy- 
SS-mani mad powstańcami śląskimi, rwały * rąk. P© tym wypadku miała

zbirowi*.

PIERWSZE KOMORY GAZOWE
Następnym świadkiem był mierni­

czy Wołfart, który był zatrudniony 
przy robotach budowlanych. Często 
pomiary robione były c dni* od obo­
ro w pobliżu tzw. czerwonych i bia­
łych domików. 1. tych niewielkich bu­
dynków wywożone byty stale w ma­
łych wagonikach zwłoki ludzkie, któ­
re grzebano w wielkich tbiOrowych 
mogiłach. Domki te były pierwszymi 
komorami gazowymi Oświęcimia. Dla 
zmylenia oka na drzwiach wiodących 
do wnętrza widniały napisy „do de­
zynfekcji” lub „do kąpieli". Rzucanie 
ludzi żywcem do ognia nie należało 
do rzadkośei. (

ZABAWIALI SIĘ HUŚTANIEM

Następny świadek, Student, Ta­
deusz Hanuwek, przebywał w Oświę­
cimiu 16 miesięcy. Opisuje on prze­
bieg egzekucji na 12 więźniach oraz 
szereg innych, w czasie których wie­
szano pojędyńczych ludzi. Widział 
Hoessa śmiejącego się drwiąco, gdy 
jeden z SS-ewców zabawiał się hu­
śtaniem  rwłofc siennego już wisielca.

I  koleś seansj* świadek C aajrtyW  
i Chorzowa. Krótko po przybycie <*» 
obozu był on prseshidhlweny wras *

część przesłuchiwanych wprost *« śle­
dztwa została skierowana do szpitala, 
więźniowie bowiem byli dosłownie 
zmasakrowani przez gestapowców. 
Większość nieszczęśliwych zmarła w 
szpitalu.

JAK ZNĘCANO SIĘ NAD POWSTAŃ­
CAMI Śl ą s k im i

spondentowi centralnego organu cze­
skiej partii socjal - demokratycznej 
„Prav0 Lidu"*. „Uinowa ćzeehosłowao- 
ko-polska — oświadczył min, Lauyz- 
man — jest uzupełnieniem trakta­
tów, jakie Czechosłowacja zawarła ze 
Zw. Radzieckim i Jugosławią oraz za­
mierza zawrzeć w najbliższym czasie 
z Francją, Rumunią i Bułgarią. Umo­
wy te będą oparte na ścisłej współ­
pracy gospodarczej, która przyczyni 
się do podwyższenia stopy życiowej 
wszystkich narodów. W Moskwie i 
podczas każdej iwrrcj konferencji Cze­
chosłowacja i Polska zajmować będą 
jednakowa stanowisk*''.

WSPÓŁPRACA WOJSKOWA
Po powrocie s Warszawy smb. 

WorbłowsM oświadczył koresponden­
towi Centralnego Organu Armii Cze- 
ehosłowacktej „Obrane Lido”: „Bę­
dziemy również współpracowali w 
przyszłości nad rozwojom naszych 
armii, które zabezpieczą granice na 
szych państw".

POLSKO . CZECHOSŁOWAC­
KIE STOSUNKI HANDLOWE

Dziennik praski „Swobodne nbwf-
ny* zamieszcza obszerny wywiad n- 
dzielony przez członków czechosło­
wackiej delegacji rządowej p© powro­
cie z Warszawy na temat przyszłego 
rozwoju gospodarczych Moeuoków z 
Polską.

I
ZADOWOLENIE 
W  JUGOSŁAWII

Wicepremier rządu jugosłowiań­
skiego Kardel oświadczył belgradz­
kiemu korespondentowi czeskiej agen 
cji prasowej CTK, ź* umowa wywo­
łała radość wśród wszystkich narodów 
słowiańskich. „Zwtaseoz* my, Jugo­
słowian! a — ©świadczył minister Kar* 
cjel — witamy s radością tę umowę, 
która stwarza zaporę przed ewenb 
agresją niemiecką. Wszyscy życzymy 
sobie, aby sojusz len był trwały, sil- 

S odroczył ją do następnego dni* do * ny [ przyniósł korzyści wszystkim na­
gódź, 9 rano. rodom słowiańskim".

Ambasador Hejret
w klubie SARP

W dniu 13 bm . w  siedzibie Stow, 
A rchitektów  R P  odbyło się zebra­
nie k lubu dyskusyjnego, n a  k tórym  
był obecny am basado r Czechosłowa 
cji w  W arszaw ie, J. H ejre t.

Na zebraniu wygłoszono dwa re­
feraty na tem at architektury  cze­
skiej.

miejsce niesłychana masakra. Do sor­
towni przyszłe bielizna ł suiktile prze­
siąknięte dosłownie krwią. Wśród ©- 
dzieży natrafiono na e tęśd  kończyn 
i strzępy dała. Drugs nl* mniejsza sor 
łownia, ozynm® była w Brzezince.

Na tym trybunał przerwał rozprawę

Spółdzielnia Wgdatunicza »Książka«
NOWOŚCI LITERACKIE

Gałaj Julian —* Mystkowice wioska mała, 3 tomy: 
tom I —- Paweł Lęki.* str. 224, zł. 250.—

„ II — Kameleony, str. 400, zł. 350.-—
„ III —• Krystalizacja str. 292, zł. 250.—

(Jest to realistyczna powieść, stanowiąca epapeę żyda chłopów 
spod Łowicz*, gdzie urodził się i spędził dzieciństw?) i młodość 
Julian Gałaj. „Mystikowsce, wioska m ała”, jest debiutem auto­
ra. Powieść została przyjęła przez całą prasę polską i  wiel­
kim uznaniem).

Gorki Maksym — Matka, str. 411, zł. 360.— :
(Przełożyła Halina Górska do druku przygotował Adam Wa­
żyk. Okładkę projektował S. BemacJńskl. Powieść t  okresu bu­
dzenia ©ię ruchu robotniczego w Rosji carskiej (okresu pierw 
szego uświadomienia, że wszyscy są dziećmi jednej matki — 
niezwyciężonej idei braterstwa roboczego ludu wszystkich kra­
jów ziemni).

Prifcstley John — Trzej panowie w cywilu, str. 216, ał. 250.-—:
.. (Trzech zdemobilizowanych młodzieńców po powrocie a armii 

«8® kraju zsstaj* sraiemion* wacrunM. Farmer, robotnik i ule- 
miarett, każdy na odcinku swego żyda osobistego szukają roz­
wiązani a ogólnych problemów nurtujących współczesną Anglię. 
W ostatnim rozdział* książki autor podsuwa rozwiązanie: tyl­
ko prawdziwa wspólnota i zjednoczeni* wszystkich sił społecz­
nych pozwolą stworzyć wspólny dom — dla wszystkich).

' ski Jerzy — Indie w środku Europy, str. 144, zł. 200.— :
(W krótkich, zgrabnych szkicach z podróży do południowych 
Niemiec, w sprawozdaniu z wizyty w Czechach aż po „Wiosnę 
śląską”, daje autor barwny i inteligentny skrót swych spostrze­
żeń, zestawień i wniosków),
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DZIWNA SZKOLĄ

P ODCZAS dyskazfi »  brytyftkUtj 
Izbie Gmin na ttmał P oh kiego 

Korpusu Przysposobienia I Rozfltfeas* 
cienia jeden s posłów zwrócił uwa­
gę rui szkołą dla polskich dzietacti 
w Pertshire. .Szkoła  ta jest wybitni 
ekskluzywna — powiedział j>osel — 
a takie wykształcenie, jakie pobiera* 
ją tam Polki, dosiępne jesi tylko dIfa 
nielicznych Angielek w tym  fero/u*.

Jeden z londyńskich reporterów po 
tej dyskusji udał sią do wymienionoj 
Szkoły, aby przekonać się naocznie, te 
jakich warunkach kształcą Mę fan  
Polki.

A  oto co napisał:
,S zko ła  ta jest rzeczywiście Oczdte 

nią ekskluzywną, lecz „zarezerwowa­
ną* wyłącznie dla byłych więźniarek 
obozów koncentraeynych, których sian 
psychiczny nie pozwalał na kształcę* 
nie sią wspólnie ze zdrowymi nemro* 
wo dziewczętami. W szkole dziewczę* 
ta zapominają stopniowo ó niedaw* 

'nych przeiydach z" Belsen, Raven*• 
bróck l Dachau. Warunki, w których 
żyją,, dalekie są od tych, jakie przed• 
stawił w sw ym ,przemówieniu poseł 
brytyjski. SypM tde przepełnione. W  
malutkim jednosobowym pokoiku —  
pięć łóiek. W budynku panuje wllgoŁ 
Brak mebli i podręczników. Dzłermt* 
karz rysuje następujące sylwetki poet* 
sjonariuszek:

Jadwiga Grabowska, 19 łat, przo* 
bywała w Ravensbriick, gdzie uiyunr- 
nó je j do celów doświadczalnych. D* 
szkoły przyszła ze szpitala, w któryś* 
leczyła się po obozowych przeżyciach.

Krystyna Krawczuk, lat 1S, nosOa 
trupy do pieców w Belsen, Gdy przy­
była do szkoły, jej stan umysłowy 
odpowiadał kilkuletniemu dziecku.

Maria Połciyk (lat l i )  I Irena Ko­
nieczna (14) sieroty, wywiezione przeć 
Niemców jako „okazy germańskiej 
ro*y“.

W szkole przebywają 83 uesenrdm, 
Nauczyciele rekrutują się równlei spm 
śród byłych wlęłniów".

Na zakończenie swego reporUifg  
dziennikarz studerdza, te  „nte motam 
Się chyba dziwić ekskluzywnoiet 
szkołyH,

WIĘZIENIE NA WYSPIE

N A zachodnich wybrzetach Prancfł, 
naprzeciw sławnego miasta —> 

fortecy La Rochelle le ty  malutka ary* 
epa, Ile-de-Rł. Co rok rodziny fran­
cuskie przybywają tu na okres wa­
kacji — piękne pólotenie na ocranda 
Atlantyckim, malownicze widoki, zdrc 
wy klimat, Mągają „urlopowiczów".

Na wyspie tej znajduje się wielka 
fortece wzniesiona przez sławnego ar­
chitekta Vauban w 17 wieku, jako ba­
stion chroniący La Rochelle przed na­
jazdem Anglików. Dzisiaj forteea ta 
stała się domem 300 więtnlów francu­
skich, skazanych do końca tycia na 
odosobnienie. Są to jednostki atnane 
przez władze za najbardziej szkodli­
we, jednostki, które trzeba na zawsze 
wyłączyć z ram społeczeństwa. Kie­
dyś ludzi takich skazywano we Fran­
cji na galery. W roku 1852 zniesiono 
karę galer l wprowadzono karę zsyłki 
do kolonii. Największą taką kolonią 
karną była słynna „Wyspa Czazcła" 
i os łtaneusklej Gu/anle (poludniazoa 
Ameryka). Obecnie t to kara została 
zlikwidowana. Ostatni skazany wyje- 
cahł tom w roku 1938. Zesłańcy po-i 
wracają dzisiaj do Francji te  swej 
tropikalne) wyspy i s innych kolonii 
karnych |  umieszczani są w uAęms- 
niach.

Termtn ,jesłanld* pozostał jednak. 
Nowym miejscem zesłań jest Ile-de-Rś 
te swą nteidobytą fortecą. Więźnio­
wie, których się tam odsyła odbyli 
ju t właśnie zasądzone kary dętkich  
robót. Na wyspie mieszkać będą do 
końca życia, gdyż nie wskazany jesi 
<ch powrót do zdrowego społe­
czeństwa. Na Ile - de - Rć nie 
obowiązuje więźnia ładna proca. 
Mogą grać w karty spacerować po 
więziennym dziedzińcu ogrodzonym 
7-mio metrowym marem. Mogą przyj­
mować od czasu do czas wizyty bli­
skich. Wszelka ucieczka jest niemołU 
wa. fr)

Podziękowanie
4

Wszystkim, którzy oddali ostat­
nią usługę w odprowadzeniu dro­
gich nam Zwłok i. p. Jana Szczyr- 
ka, a przede wszystkim Tirssedstawl- 
cielowł Sejmu Ustawodawczego Wi­
cemarszałkowi Stanisławowi Szwal- 
bemu, Premierowi Józefowi Cyran­
kiewiczowi, Ministrowi Kazimierzo­
wi Rusinkowi, Radzie 'Naczelnej 
PPS, Zarządowi Głównemu Spół­
dzielni Wydawniczej „Czytelnik", 
Prezesowi Jerzemu Borejszy, Dyr. 
Feliksowi Pokrzywie, przedstawi­
cielom partii politycznych 1 organi­
zacji, przedstawicielom klubów po  
selżkich, delegatom 1 pocztom sztan 
darowym, kolegom dziennikarzom, 
przyjaciołom Iwowiakcm, kolegom 
i znajomym oraz za szczególną i 
serdeczną opiekę w czasie choroby 
Wiceministrowi Dr. Koźiwznikowl i 
posłowi Jozefowi Beluch - Broń­
skiemu — akłada serdeczne po.lzię- 
kowaiu*

RODZINA.

N O W I N Y
LITERACKIE

/< \
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Czy powstanie 20-milionowy blok
robotniczy w Stanach Zjednoczonych ?

Brak trzeciej partii w Stasiach Zje­
dnoczonych, partii robotniczej, która 
by stanęła nie tylko na czysto zawo­
dowyni stanowisku obrony warun­
ków płacy i pracy, lecz stała się rze­
czywistym instrumentem politycznym, 
mającym bezpośredni wpływ na rzą­
dzenie państwem, — może obecnie od­
bić się dotkliwie ua klasie robotniczej 
Ameryki

Sądząc bowiem z ostatnich wiado- 
mońci, JEbliża się decydujący moment 
rozgrywki między republikańskim 
Kongresem, a Związkami Zawodowy­
mi. Republikanie, a również i niektó­
rzy demokraci, pragną poddać do­
kładnej rewizji całość ustawodaw­
stwa pracy, ograniczyć zdobycze, któ­
re były dotychczas uważane za nie­
naruszalną pozycję reform roosevel- 
towskich, uderzyć wreszcie frontalnie 
w twierdzę organizacji robotniczych 
w Imię powracających haseł rzeko­
mej rwobody — „homo econo-micua" 
— który ma prawo sam decydować 
o swej sytuacji gospodarczej.

Zakusy republikanów
Projekty ustawodawcze, rozważane 

obecni* w senacie USA, skierowane są 
przeciw strajkom. Należy przy tym 
pamiętać, ie  ostatnie strajki, w szcze­
gólności zaś niedawny strajk górni­
ków węglowych, wzbudził w szero­
kiej opinii Stanów Zjednoczonych fa­
lę niezadowolenia, która doprowadzi­
ła zŁrajme elementy przemysłowe do 
wysuwania żądania zakazu tworzenia 
zrzeszeń zawodowych. Atmosfera za­
tem nia jest zbyt przychylna, co u- 
trudnda obronę interesów robotni­
czych, a ułatwia przeprowadzenie po­
sunięć ustawodawczych, będących nie 
do pomyślenia w innym okresie.

Wedle tych propozycji miałby być 
■wprowadzony 60-dniowy termin przy­
musowego ,,ochłodzenia" — tzn. ie  
gdy wybucha w jakiejś gałęzi „ pracy 
zatarg, nie wolno byłoby uciec się do 
strajku przed upływem 60 dni, które 
należałoby wykorzystać dla polubow­
nego załatwienia sporu. Już samo 
wprowadzenie takiego terminu odbie­
ra ostrość broni strajkowej. Inne pro­
jekty, bardziej krańcowe, jak np. pro­
jekt samator* Balia, proponują zakaz 
»awi erania układów zbiorowych na 
akalę państwową, i zniesienie zasady 
txw. „closed shop", tzn. zasady, ł i  
warunki umów zbiorowych oraz przy­
jęcia do pracy m ają zastosowanie ty l­
ko do członków związków zawodo­
wych — oo wzmagało popularność 
związków. Wreszcie jeden * projek­
tów przewiduj* bardzo szerokie u- 
prawniema dla prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, który mógłby każdej 
ctowiil nakazać przerwanie strajku i 
narzucić przymusowy arbitraż.

Jasne jest, 4* gdyby projekty te 
przybrały formę ustawy, amerykań­

ska klasa robotnicza poniosłaby cięż-! dzić, i t  gdyby doszło do porózusiiie- 
ką klęskę, a ustalone w tej c M i  i ! nia między Centralami, do wspólnego 
wykrystalizowane formy pewnej ró w -‘frontu przyłączyłyby' się również
uowagi sił między pracą i kapitałem 
uległyby niemal całkowitemu miszcze- 
ni/u.

Klucz do sytuacji
Jakiekolwiek są praktyczna możli­

wości wywierania przez związki za­
wodowe wipływów i nacisków, mobi­
lizowania opinia, pozaparlamentarnych 
konferencji i rokowań, i chociaż moż­
liwość4 te są bardzo znaczne, — fak­
tem pozostaje, iż amerykański świat 
pracy nie może brać bezpośredniego 
udziału w pracach Kongresu i Sena­
tu, w codziennej działalności ciał u- 
stawodawczych, a także nie może bez­
pośrednio kształtować posunięć poli­
tycznych, nie mając odpowiedniego 
insłbumentu działania, jakim jest par­
tia polityczna. Nie należy bowiem 
z b y t' pochopnie sądzić, iż grupa po­
stępowców amerykańskich skupiająca 
się wokół Henry Wallace's i tygodni­
ka — „New Republic" — jest już 
partią polityczną, w tym znaczeniu, 
w jakim przywykliśmy pojęcie to ro­
zumieć. Być m oi* jest ona zalążkiem 
przyszłego, potężnego ugrupowania, 
które na swych sztandarach wypisze 
hasła Wallace'owskiftgo manifestu. Do­
póki jednak związki zawodowe, ta 
dotychczas jedyna, zorganizowana si­
ła pracownicza w USA, nie rzucą na 
polityczne szale swej wagi — dopóty I 
trudno mówić, i i  w Stanach Zjedno­
czonych powstała trzecia partia, któ­
ra  mogłaby rozpocząć, rywalizację z ' 
tradycyjnymi stronnictwami.

Klucz do sytuacji jest zatem w rę­
kach dwóch Central Związków Zawo­
dowych (AFL i CIO). Te dwie ogól- 
no-paiLsfnowe centrale dotychczas nie 
współdziałały ze sobą zbyt zgodnie, 
wielokrotnie naWet ujawniały rozbie­
żności i  odmienność taktyki. Dziś jed­
nak, wobec groźby, która

zwiiąziki zawodowe, ' dotychczas do 
żadnej z cfeutral tiienaisiące, jak np, 
Związki Pracowników Kolejowych, li­
czące \Vt miliona członków. Łączna 
liczba członków organizacji n.ienale- 
żących do Central wynosi około 5 
milionów.

Czy łrzecia partia ł
Tak więc powstałby potężny 20-zni- 

Lionowy blok, który niewątpliwie wa­
żyłby nie tylko na polityce wewnętrz­
nej Stanów Zjednoczonych, lecz wpły­
wami swymi sięgałby również poza 
granice Ameryki. Któż byłby przy-, 
wódcą tego blok u? Tu wysuwa się na 
plan pierwszy nazwisko John Lewi­
sa, przywódcy górników, otoczonego 
nimbem strajków nigdy nieprzebra­
nych. z wyjątkiem ostatniego z grud­
nia 1946 r. John Lewis był tym, któ­
ry  13 lat ternu tworzył GIO jako 
przeciwwagę do AFL, był pierwszym 
przewodniczącym CIO, aż póki w«- 
wnętrzno-organizacyjne szale nie prze­
ważyły na korzyść obecnego przewod­
niczącego Murraya. Wówczas Lewis 
powrócił na łono AFL i szereg obser­
watorów stwierdź*, iż on właśni* jest 
siłą, która pcha do połączenia obu 
organizacji. On także jeśt jednym z

najpoważniejszych kandydatów na 
przywódcę owego, przyszłego, jeśli 
dojdzie do skutku, 20-millonowego 
bloku.

Lecz Lewis ma rywala. Rywalem 
tym jest nowowschodżąca gwiazda 
CIO — W alter Reuther, przywódca 
robotników przemysłu samochodowe­
go. W arto zwrócić uwagę na Reuthe- 
ra, ponieważ jest on chyba pierwszym 
z zawodowców amerykańskich, który 
w swoim programie i .polityce w ykra­
cza poza codzienną walkę o poprawę 
bytu robotniczego w ramach istnieją­
cego, Łapitaiisty^cznego ustroju, Reut- 
iier jest socjalistą. Jest on zdecyowa- 
nym zwolennikiem gospodarki plano­
wej już dziś, jako pierwszego etapu 
do socjalizacji środków produkcji. 
Sądzi on, iż w Świecie, który zmie­
rza ku socjalizmowi, Stany Zjedno­
czone nie mogą ostać się jako jedy­
na 'twierdza kapitalizmu.

Przy połączeniu obu central zawo­
dowych, kierunek reprezentowany 
.przez Reutbera niewątpliwi* zacząłby 
zyskiwać na znaczeniu, a przy współ­
pracy z postępowymi grupami ini*- 
lefktuołistów, wyłonićby *ię noogła 
trzecia partia, dążąca do zmiany pod­
staw ustrojowych, Stanów Zjednoczo­
nych.

ANNA FIDLER

Czesi produkują papier

■+>'. 1 • •* i

F ragm ent jednej z licznych papierni w  Czechosłowacji, w m alownicze 
położonym miasteczku Kjrumlow (Cechopress)

Święto narodowe Węgier 
Rocznica wybuchu rewolucji 1848 r.

W dnia dzisiejszym przypada świę­
to narodowe Węgier: rocznic* wybu­
chu rewolucji marcowej r, 1348. Lud 
węgierski powstał wtedy do walki •  
swoje wyzwolenie narodowe 1 społe­
czne. Zniesienie pańszczyzny 1 ustano

Listy z Zachodu
Kryzys gospodarczy i wybory 1950 r.

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)
L o n d y n ,  w  m arcu 

Zrównoważony zazwyczaj „Times" 
nie bez niepokoju notuje dziś chaos, 
który ogarnął wczoraj system trans- 

wisi nad j  portow y Anglii w  rezultacie zawie- 
całym światem pracy, która dotyczy j m chy śnieżnej. W k ra ju  tak  wysoce 
jednakowo członka AFL, jak i CIO, j uprzemysłowionym, jak  Angia, trans 
zaczyna dojrzewać zrozumienie k o - : port jeśt kluczem do całego życia 
niecznośoi stworzenia jednolitego [ gospodarczego.
frontu robotniczego, który stawiłby i Wczoraj zdawało się już, że ostrość 
skuteczny opór zakusom wielkiego | kryzysu Węglowego została złagodzo- 
kapitału. Droga do porozumienia nie j n a . Elektrow nie m iały zapas węgla 
jeał jednak, arna łatwa and prosta, na praw ie 17 dni produkcji, a  gazow- 
Istnleją eadawnione urazy organiza-1 nje na 1 5  dni. M inimum zaopatrzenia 
cyjne, • AFL ciągi* jeszcze uważa I k ra ju  w  te podstawowe siły napędo- 
GIO z* w pewnej mierze odstępcę, zostało osiągnięte dzięki jdrastycz 
pamiętając, i i  CIO powstało w dość > nym zarządzeniom rządu, niekiedy
wczesnym okresie „New Deal-u“, ja 
ko organizacja rywalizująca. Bardzo 
drażliwa jest kwestia, komu przypad­
łoby w udziale kierownictwo tym po­
łączonym zespołem. Sprawy personal­
ne grają tu także niemałą rolę.

Liczba członków AFL wynosi 7!4 
miliona, a liczba członków CIO — 
614 mdldona, łącznie więc reprezentu­
ją  one siłę 14 milionów. Należy * ą-jich zasjeg.

1 cyfra

bardzo niepopularnym , a zawsze b a r ­
dzo bolesnym tak  dla przemysłu, jak  
i dla życia prywatnego.

N ikt jeszcze nie wie, Jak wielkie 
są  Straty, wyrządzone Anglii przez 
ostatnie zaburzenia atmosferyczne i 
gospodarcze. I długo jeszcze nie bę­
dą one u ję te  w  liczbach. Poszczegól- 

i ne fak ty  w skazują jednak na wielki

tyczną x całą bezwzględnością. P an  potykał w  szeregach swoich własnych
Bóg został uznany za członka Labour 
P arty  i A ttlee m a odpowiadać na zie­
mi za złe hum ory Zeusa. W odpowie­
dzi na to socjaliści przypomnieli, że 
ju t  w  1942 roku, labourzystowski 
członek rządu koalicyjnego, Dalton, 
zaproponował rac jonowanie węgla, 
by przygotować zapasy na wypadek 
kryzysu opałowego. Ten przew idu­
jący wniosek został wówczas odrzu­
cony przez większość konserw atyw ­
ną. Ale konserw atyści liczą na k ró t­
ką pam ięć ludzi i na ich stan  zdener-

zwolenników, nigdy nie obejmowała 
zasadniczych zagadnień polityki w e­
w nętrznej. W tych spraw ach A ttlee 
m iał zawsze za sobą całą partię. Za­
równo w  partii, jak  i we frakcji p ar­
lam entarnej rząd spotykał się z en­
tuzjastycznym  poparciem  dla swoich 
pociągnięć w  dziedzinie uspołecznie­
nia kluczowych pozycji przemysłu i 
transportu , ustaw  ochrony społecz­
nej lub polityki uzdrowienia finan­
sów kraju . Takim  samym poparciem  
darzyły rząd, i  darzą go w  chwili 
kryzysu, potężne angielskie Trade-

Stecxnla Queen's Island w Belfaście pracuje pełną parą. (SAjP>

Oto np. podaw ana jest 
całego m iliona owiec, które 

zginęły podczas mrozów i burz śnież- 
■ nych.
1 - ■ • .

j Powrót do  pracy
! W tej chwili wszyscy robotnicy 
już wrócili do pracy. A trzeba pam ię­
tać, że przed tygodniem przeszło 2  
miliony robotników, czyli niem al 25 

, procent zatrudnionych w  fabrykach 
| i w arsztatach, z powodu b raku  prądu 
i gazu przestało pracować. Dla An- 

, glii, k tóra od półtora roku sta ra  się 
I przy pomocy zwiększonej produkcji 
; utrzym ać, jeśli nie podnieść, swój 
i poziom życiowy, ta  przerw a była 
prawdziwym  ciosem. S tra ta  w  docho 

i dzie narodowym  za rok bieżący bę­
dzie wynosiła przynajm niej 3 pro­
cent.

i Opozycja konserw atyw na postano­
w iła wykorzystać katastrofę k llm a-

w owania obecnymi troskam i. Jakby 
nie było, prasa prawicowa i posłowie Uniony (zw. zawodowe), 
konserw atywni w  Izbie Gmin całą 
w inę i , odpowiedzialność za obecne 
trudności zrzucają na rząd P artii P ra  
cy, Żądanie ustąpienia rządu rozle­
ga się z łam skrajn ie konserw atyw ­
nego „Sunday Times" i z lewicowych 
ław  parlam entu  (w Anglii p artia  po­
p ierająca rząd siedzi na prawicy, a 
opozycja na lewicy).

Nie będzie  kryzysu 
rzędow ego

W ostatnią niedzielę kilka pism po­
dało sensacyjną wiadomość o tym, 
że w  rządzie m ają nastąpić zasadni­
cze przesunięcia. Nie w ydaje mi się 
ta  wiadomość prawdziwą. A już na 
pewno mogę zaprzeczyć wiadomoś­
ciom o grożącym kryzysie rządowym. 
Tylko w  jednym  w ypadku ustąpienie 
rządu w  rezultacie trudności gospo­
darczych byłoby rzeczą prawdopo­
dobną. Tym wypadkiem byłby roz­
łam  we frakcji poselskiej P artii P ra ­
cy w  Izbie Gmin. Ale tak i rozłam 
jest w chwili obecnej nie do pomy­
ślenia.

Tymczasem ostatni kryzys gospo­
darczy scementował posłów socjali­
stycznych w  ich wysiłkach pomoże- 
n ia  swem u rządowi w  krytycznej dla 
niego ch w ili Opozycja, k tó rą  rząd na

Przygotowanie 
do  wyborów

Konserwatyści angielscy wiedzą o
tym  doskonale. Dlaczego więc roz­
powszechniają te bzdurne pogłoski 
o grożącym kryzysie politycznym? Od 
powiedź n a  to może być tylko jedna 
Je st to  przygotowanie wyjściowych 
pozycji na lato 1950 roku, gdy w  A n­
glii odbędą się wybory do Izby Gmin 
Konserwatyści rozumieją, jak  rozu­
mie to każdy świadomy obyw atel w  
tym  kraju , że te  wybory zadecydują 
ó przyszłości ustro ju  społecznego 
W ielkiej Brytanii. W lipcu 1945 roku 
socjaliści w ygrali wybory, przyrze­
kając zm ianę całego życia Anglii. 
W 1950 roku wyborcy po raz p ierw ­
szy będą wezwani do osądzenia tej 
w ielkiej próby przebudowy społecz­
nej bez przelew u krwi, bez ograni­
czenia naw et na chwilę ich wolności 
osobistych.

Z tego zdaje sobie dokładnie spra­
wę rząd Attlee. I  dlatego nikomu 
nie w pada na myśl ustąpić w  pół dro 
gi. Ugięcie się pod w pływem  w iel­
kich trudności w  roku 1947 byłoby 
wyrokiem  śmierci dla P artii P racy w 
decydującym Iecie 1950.

LUCJAN BLIT

wiecie swobód obywatelskich (w elaoil 
•Iowa, pracy itd.) — były główngnei 
hasłami ruchu rewolucyjnego, ktdfjf 
ogarnął Węgry w pamiętnych, j*  ae** 
mowych dniach ogólnoeuropejskiej 
„Wiosny Ludów". Na czele tego pr%< 
du radykalno * demok raty cen ego, aW- 
barwionego silnie uczuciem patrioty* 
c n a  i zmierzającego do całkowitej* 
wyemancypowani® Węgier spod pan** 
woni* monarchii Habsburskiej,, OHO 
Ludwik Kossuth.

Rewolucja węgierska r. 1848 *♦■ 
niosła początkowo zwycięstwo. P re tto  
mowa 110 niepodległość Węgier 1 
zależnienie się od Austrii. Sejm 
lucyjny zniósł poddaństwo włościatfc 
skasował przywileje podatkowe *d*e 
dity, ustanowił sądy przysięgłych, wat 
ność prasy. W kwietniu 1849 r. *«J*t 
węgierski uchwalił detronizację dy­
nastii Habsburgów.

Reakcja austriacka nie mogła pogo­
dzić się ze swą klęską. Obawiając st* 
rozszerzenia ruchu powstańczo • **" 
wolucyjneg© na lun* ezęóci sznur*as* 
lej monarchii habsburskiej, rząd wt*» 
deńaki postanowił uciec się do pomo­
cy obcej. Istniało w ów za* w Europie 
jeszcze Jedno państwo, obawiając* się 
śmiertelni* wszelkich ruchów rewolu­
cyjnych, państwem tym byle cardk* 
Rosja, n* której czele stał wtedy tły*» 
ny „żandarm Europy" — Mikołaj L 
Stutyaięesa arm ia rosyjska wkroczył® 
w grannie* Węgier i wespół % wojak** 
mi austriackimi złamała opór powstań 
ców.

Krwawe represje i p rześladow an i
jakie potem nastąpiły, ni* zdołały «*■- 
mać w rewolucyjnym ludzie węgier­
skim ducha oporu. Żył tzn długi* I*  
ta pragnieniem odwetu. Po przejścio­
wym, niestety krótkotrwałym zwycię­
stwie r. 1918 — 19, zapanował* znów 
na Węgrzech mroczna noc reakcji 
przerwana dopiero zwycięstw*** 
wojsk robotniczo . chłopskiej R«*JI| 
tym razem przyniosła om* narodowi 
węgierskiemu ni* niewolę, lec* Wy­
zwolenie.

Dziś po stu prawie latach, nleśmłer 
teina ideały wolnościowe 1848 roku, 
znalazły twoje urzeczywistnienie.

Narodowe święt© węgierskie ni* 41* 
nas, Polaków, szczególne znaczeni*. 
Jest ono świętem polsko - węgierski*- 
go braterstwa broni. Wybitni Polacy 
walczyli przed stu laty ofiarnie o wy­
zwolenie Węgier; Bem, Dembiński i  
inni, mniej znani, przelewali krew a* 
wolnność narodu węgierskiego, w 
myśl szczytnej zasady: rewolucjoni­
stów polskich ubiegłego stulecia: „Ze 
Waszą 1 naszą swobodę". B. N.

Dr Bolesław MMrobner-

Kłamstwo Zaremby i trochę historii
W yszedł w  P aryżu zbiór a r ty ku ­

łów  Z arem by  i innych  przegranych  
po lityków  so c ja lis tyc zn yc h "  pod ty  
tu lem  yP ersp ek tyw y  w alki" . W  ty m  
zb iorku  je s t ty le  k ła m stw , ie  czło­
w iek  na jspoko jn ie jszy  m oże przy  
czytan iu  u  nas w  kra ju  stracić spo­
kó j. K am panie sw ą przeciw  'PPS 
opiera Zarem ba na  przegranej Żu­
ław skiego. N a jlep ie j zacytow ać  
kłam stw a , aby przygw oździć kłam- 
Cę.

A więc:
„Toteż po ka tegorycznym  zaka ­

zie u jaw nien ia  praw dziw ej PPS 
pod nazw ą PPSD, popartym  areszto  
w aniem  w szystk ich  działaczy, k tó ­
r zy  podpisali ko m u n ika t“ itd . (str. 
S). N a  str. 67 podaje Zarem ba na­
zw iska  tych , k tó rzy  ten  ko m u n ika t 
PPSD podpisali. W idzim y  i nie wie­
rzy m y  oczom, bo aresztow ani m ieli 
być w szyscy, a okazuje się, ie  nie 
b ył aresztow any ani jeden. Są to  
obecni posłowie PPS, tow. A leksy  
Bień, D orota K łuszyńska , Jó ze f 
O rzecznarow ski; je s t podpisany 
przew odniczący MK w  K rakow ie, 
tow . Z ygm un t Bocian; są  inni człon  
kow ie Partii, ttow . L udw ik  Cohn, 
S tan isław  Garlicki, Paweł M arkow ­
sk i, S tan isław a W oszczyńska, S te­
fa n  R zeżn ik  i pięciu, k tó rzy  usu­
nęli się z  życia  politycznego, ale i

nie byli w cale aresztow ani. L iczył 
m oże Ż uław ski na  tow . M ariana N o  
wickiego, ale te n  je s t członkiem  
CKW ; liczył na  tow . dra K rygiera , 
ale ten  je s t dziś jed n ym  z  najczyn- 
niejszych  posłów  PPS  i prezesem  
ZUS.

Został sam  jeden na polu „per­
sp ek tyw y  w alki"  Ż u ław ski ł sam  
jeden głosow ał p r z e c iw a m n e s t i i  
w  Sejm ie  zosta ł kłam cą  Zarem ba  
na em igracji.

D rugie k ła m stw o : ,„..była um ow a  
PPR zaw arta  z  koncesjonow aną  
PPS o podziale m andatów  do rad  
zakładow ych do połowy"  (str. S). 
Otóż nie było ta k ie j um ow y. PPS 
reprezen tu je z  m a łym i w y ją tk a m i  
większość w  radach zakładow ych. I  
nie je s te śm y  partią  koncesjonow a­
ną. Jeszcze jedna  p ięd i ziem i pol­
sk ie j nie była  w yzw olona, g d y  po 
przyjeżddzie tow . Osóbki-M oraw­
skiego do M oskw y w  r. 19H  postat- 
now iliśm y budować PPS na terenie  
Z w iązku  Radzieckiego  — rzecz pro­
sta  za w iedzą  i zgodą Sowietów . 
B ył to okres w o jn y  i byliśm y nie 
u  siebie. C hcieliśm y  i m usieliśm y  
porozum ieć  się s w ładzam i sovAec- 
kim i, k tó re  okaza ły dużo dobrej wo  
li i dużo zrozum ienia  dla po lskiej 
rzeczywistości.

C zy należało w ted y  nie skorzy­

stać u praw a koalicji na  ziem iach  
sow ieckich, aby w yjechać do Pol­
sk i  i  nie m óc PPS-owocom dać m oż­
ności organizow ania sięT Droga, ja ­
ką  poszliśm y, była słuszna. N ie  m o­
g liśm y m ów ić sp o tka n ym  pierw­
szym  PPS-owcom w  Chełm ie lubel-1 
sk im : „nie m a  nas w  dom u", nie  
m a PPS  i nie będzie, a  je s t podziem  
na organizacja W  R N  i je j  wódz 
Zarem ba, ca siedm iom a wodam i, za  
siedm iom a góram i.

W  k ierunku  PPS rzuca Zarem ba  
zarzut, że... Czy ty lko  zarzu t, a nie 
podły  i n ikczem ny zarzu t t  C zytam y  
na  s tr . \ :  „ Ci sam i, k tó rzy  rok  te ­
m u  cynicznie pouczali sw ych  człon­
ków  (w  PPS — przyp. bd), że trze­
ba się  raz na zaw sze pogodzić s  u- 
tra tą  niepodległości i w ykluczyć  ze  
słow nika  politycznego słowo „suwe­
renność ', dzisiaj prześcigają się w  
głoszeniu frazesów  najbardziej pa­
trio tycznych  i  niepodległościo­
w ych ..."

N a w et od takiego  kłam cy, ja k  
Zarem ba, należałoby oczekiwać po­
dania n azw isk  tych  PPS-owców, któ  
r zy  k iedyko lw iek  i  gdziekolw iek  
„pouczali sw ych  członków  o konie­
czności zapom nienia o niepodległo­
ści. Oczekiwać m ógłby jednak ty l­
ko  człow iek naiw ny, k tó ry  nie zna ł 
nigdy Zarem by.

Trzecie k łam stw o: „W yniki czer­
wcowego referendum , w k tó rym  z 
górą 90 proc. obyw ateli w ypow ie­
działo się przeciw ko panującem u  
reżimowi" (str. W .  Zaremba nie

chce pam iętać, że  py tan ie  jedno
brzm iało, czy  akcep tu jem y żądanie  
zachodnich granic Polski na Odrze 
i N ysie , że pytan ie brzm iało, czy  
akcep tu jem y przeprow adzoną już  
re fo rm ę rolną i nacjonalizację wiel 
kiego przem ysłu . A le  przegrany kar  
d a r z  po lityczny nie widzi, ja k  sto ­
czy ł się do rzędu najczarniejszych  
reakcjonistów , k tó rzy  za cenę w a ł­
k i  z  reżim em  zechcą całą Polskę  
przegrać, skoro nie będzie P olską  
L ew iatana, skoro nie będzie P olską  
obszarników .

W  recenzji z broszury Ciołkosza  
w  ję zyk u  ang ie lsk im  czy ta m y  o 
,kon ferencji lubelskiej" PPS z  w rze  
śn ia  19H  r.: k o n fe r e n c ja  m iała  
m iejsce w  czasie, k iedy cała Polska  
na zachód od W isły  była jeszcze  
pod niem iecką  okupacją  i żaden  
członek CKW , R ady N aczelnej lub  
F rakcji Socjalistycznej ( t )  polskie­
go parlam entu  nie m óg ł wziąć w  
n ie j udziału".

W edług C iołkosza trzeba  było 
nam  czekać, aż przyjedzie ja k iś  e- 
m isariusz Z arem by do kra ju . A 
tym czasem  P olska czekać  n ie m o­
gła  i n ie chciała, aż zlitu je  się nad  
n ia  Zarem ba, Ciołkosa i M ikołaj­
czyk.

S tanąłem  przed po lskim i nauczy­
cielam i w  P rzem yślu  i powiedzia­
łem : „Możecie nas  nie lubić, ale od 
1 w rześnia  otioierajcie szko ły  pol­
skie, uczcie dzieci nasze czytan ia  
4 pisania po polsku, uczcie po sw o­
jem u , ale uczcie h istorii Polski ju ż

1 września?. I  nauczyciele  n ie cze­
ka li na pow rót M iko ła jczyka  w  lis to ­
padzie i  n a  jego zalecenia politycz­
ne  i dobrze, że  w zięli się do pracy. 
S taną łem  w  sierpniu 1944 r - przed  
lekarzam i w  Lublinie. I  pow tórzy­
ła  się scena z P rzem yśla: „Możecie 
nas nie lubić, ale jedźcie w  Sando­
m ierskie  i zw alczajcie epidem ię ty ­
fu su  plam istego, k tó ry  kosi ludność 
polską, ale tw órzcie ośrodki zdro­
wia  i zw alczajcie szalejącą wśród  
dzieci polskich gruźlicę, ale leczcie 
w  W ojsku  P o lsk im  ,whłopców m a­
low anych" by zdrow i m ogli co ry ­
chlej zaw iesić polski biało-czerwony 
sztandar w  Berlinie, ale rem o n tu j­
cie szp ita le  itd .“ I  lekarze  nie cze­
ka li na zalecenia M ikoła jczyka  i 
w zięli się w  trudnych  w arunkach  
do pracy. S taną łem  w  RzeszouAe 
przed sędziam i ł  prokuratoram i. 
Przew odniczył zebraniu Prezes S.O., 
k tó ry  kiedyś zasądził m nie na  pół 
roku  więzienia. P ow tórzyliśm y sce­
nę przem yską  i lubelską. A  więc: 
„Możecie nas n ienaw idzieć! A le  
polksdeutaćhe są, ale zdra jcy naro­
du są, podpalacze, złodzieje, speku­
lanci, szabrow nicy są, w ięc m usicie  
ich w e w łasnym , po lsk im  interesie  
oskarżać i  sądzić". I  zrozum ieli nas  
i  nie czekali n a  zalecenia M ikołaj­
czyka . On pofruną ł na sta low ym  
p taku  do Londynu , oni bez płacy, 
bez przydzia łów  w zięli się do p r a  
cy  i dobrze, że  do pracy się wzięli. 
B udow ali po lską  „rzeczyw istą rze­
czyw isto ść '.

A my, polscy socjaliści, mieliśmy

czekać na ziem i lubelskiej, nad  Ba­
nem  czy  W isłoką, aż n a m  pozwoli 
Zarem ba czy  Ciolkosz montoioaO  
PPST T w o rzy liśm y fa k ty . PPS z a ­
częła znow u żyć  i przystąp ili do  
niej w  L ublin ie  tow. Szydłow ski, to 
R zeszow ie R a k  i Ż ukow ski, w  P rze­
m yślu  Z a jączkow ski czy  S tom pa , i  
w  G arwolinie  i w  Lubaczow ie, i no  
Pradze  i w  C hełm ie, gdzieko lw iek  
stanęliśm y, ta m  albo ju ż  sam orzu t­
nie  — ja k  w  K rośn ieńskim  — albo  
dzięki naszej in ic ja tyw ie  tw orzy ła  
się organizacja PPS. I  dobrze się  
stało. Je s t dziś z  nam i w  odrodzo­
nej PPS i s ta ry  G rzecznarow ski, i  
s ta ry  M arkow ski, i  tow . Jadw iga  
M arkow ska , i  Bień, i K luszyńska , 
i B ie ln ik  i  m óg ł po powrocie z  o  
bozu być » nam i K uryłow icz, C y­
rankiew icz, R usinek, M otyka i te  
se tk i tyśięcy  polskich  robotn ików  
PPS-owców. >

M ikoła jczyk fru w a ł po p rzestw o ­
rzach, Zarem ba  i Ciolkosz po obło­
kach. Szara, trudna  rzeczyw istość  
zm usiła  nas do czynów  i m ożem y  
zrobić rachunek sum ien ia  po dw u  i  
pól latach. P o lityka  PPS je s t s łu ­
szna.

W a lczym y o um ocnienie nasze j
niepodległości, naszej suw erenności, 
w alczym y na  w szystk ich  odcinkach  
o zw ycięstw o soc ja lizm u/

Zarem ba  ł Ciolkosz chcą  się pro- 
wotoać z nam i o w łasność nazvyy 
PPS. M y PPS budujem y. K lasa ro­
botnicza w  kra ju  rozgrzeszyła  nas  
» te j ^zbrodni"  —  budowania PP3~.



m

Sir. 5

Crzeiyorz T imp fi** /en/ Ilustrował i. WWItx

Staropolski poradnik miłości
W drogiej ponowie 18 wieka oka- tych hjMelą gachów, po oziębłych n* 

aula *ią we Wrocławia książka •— 
anonimowy poradnik miłosny , p, t.
„Uwagi do zupełnego zabierających
Olę w etan małżeński szczęścia służą­
ce*, Ze względu na aktualność tema­
tu (miłość jest wieczna!), wart© przy­
pomnieć parady sprzed łat 200 pra­
wi*, a niechaj praktycy - szczęśliwi i 
nawiedzeni osądzą, o ile kobiety się 
Zmieniły i  «  fle dzisiejsze nasze spo­
strzeżenia w przedmiocie miłości i  za 
Vochanycfc są bana,

A

Autor wspomnianej książki na watę 
ple rozpatruje naturę kobiecą zmien­
ną, „miękką, równie do miłości y n i e ­
nawiści skłonną". Kobiety to istoty, 
które „s natury sekretu do końca u- 
trsymać nie mogą". Są ciekawe, „ale 
o n e  umysłowych nie cierpliwe'1 
swej słabości „z natury nie tak pięk­
nego, lako mocnego, żwawego, weso­
łego y grzecznego lubią mężczyznę".

.Wybierając między damą a  wdową,

g o r ę t s z y c h  o c z k a m i  p T z y m r u g u ją '* .

Jakie są typy kobiet wedle staro­
p o l s k i e g o  znawcy? Niewiasty „piękne 
a w y s o k i e  bardzo małą siła skrytey 
h a r d o ś c i ,  z a w z i ę t o ś c i ,  serca odmien­
ności". Piękne, ale wzrostu m a ł e g o ,  
przy t y m  chuderlawe bywają m i ł e ,  
ale m a j ą  „ s k r y t ą  w sobie riost&ę, ża- 
lazyą amhicyą'. Najlepsze są Jdałe*1, 
gdyż to oznacza dobroć. Niebiałe „do 
starów a obmowy skłonne*".

Przepił na konkury jesft stary jak 
świat: należy zakraść się w kaski ro- 
dsiców wybrauW. Dobre *ą gry, goni­
twy |  inne okazje, kiedy można „da­
mę dyskretnie Ścisnąć lub się « nią 
otrzeć, gdyż to 1 krew rozrzewnia i w 
sercu niewinną lakąś wzbudza lu­
bość". Aby serce damy podbić, „wier­
szy gładkich polakich kotmpozycya 
wiele pomaga".

Aby się białogłowa nie pomyliła, ży­
czliwy autor omawianego dziełka cha­
rakteryzuje kawalerów wedle ich ze­
wnętrznej przyatojnoćci. Dzieli rodzaj 
męski na trzy typy. Choderycy są kon­
stytucji „gorącej y suchey". Flegma- 
tycy odznaczają się naturą wilgotną i 
zimną. Leniuchy, flejtuchy ! śpiochy 
„sen lubią, piuią często, nie talk pręd­
kiego jak cholerycy są dowcipu, ale 
powolnych obycaalów, do dobroci po­
koi u próżnowania są Skłonni, dało  
miętkie maią. „Melanchoilcy nato­
miast są d a ła  suchego. „Do amorów 
chyba przez napaść kobicą ą>ooobni“. 
Podejriiiwi skryci i pojętni. Często 
opijani albo przy muzyce płaczą*.

Typy I znaki fizjon-omiczne mają 
ułatwić niewiastom wybór właściwe- 

DJa'g© kawalera. Głowa podługowat* o- 
snacza „niewsłyettiwość*. Brwi nadto 
włosiąt* zdradzają „nieporządn-ość 
byczalów y naturę tetryczną". Oczy 
czarnego koloru są znakiem natury

s t a r a  p r a w d a :  „Ten kto ręce r i e f k a  
z a c i e r a ć  l u b i ,  ten S k ą p y  b y w a " .

Ważną T z e c z ą  jesit ułożenie kawale­
ra, ono bowiem podbija niewieście 
serce. Czego należy uniikać? „W mo­
wie dziwacznego nadymania, lic szta- 
f i i r o w a n d a ,  po karku niby brudu spę­
dzania, z ukosa niby w zęby komu za 
glądania". Czoła nie należy marsz­
czyć, ale jeśli t o  już ktoś czyni—wi­
nien zważać, aby marszczyć „rJ* w 
górę ku włosom, ale od skroni we 
4rrode*k między brwi*. „Nosa garbie­
nie — ostrzega dalej miłosny przewo­
dnik — dziwnie szpeci y płochy ro ­
zum p o k a z u  Je", natomiast zaleca się 
^roztropne oczu przymrugnienie". Nie

czyH podejrzM- 
żeluzja czyli aa-

pijaństwo, auspicje 
wość, gnuśność i
zdrość.
Ostatni rozdział omawia więlk, w któ­
rym najlepiej zawrzeć związek małżeń 
ski. Autor sądzi, że najlepsza bywa 
kilkunastoletnia różnica między mał­
żonkami, Mężczyzna w latach pięć­
dziesiątych przeżywa niejako drugą 
młodość I w tym czasie „taki* m ie­
wać zwykł własności lak od roku 
czternastego do lat dwudziestu czte­
rech*. tona w tym samym wieku co 
mąż w późniejszych łatach jest już 
„oziębła" 1 wówczas nie obejdzie się 
„bez rzucenia okiem na młodsze". Za­
tem dobra iest różnka ló — 17 Lat

Benedykt Hertz
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należy zaraz do stołu siadłszy pić, bo 
to znak „moczywąsów". Ani „oczyma 
strzelać po wszystkich albo w kogo 
wlepiać".

Przeróżne bywają temperamenty 
kawalerów, i każda panna powinna 
o tym wiedzieć, aby trafiwszy na O- 

gień przez niepoznakę się nie opa­
rzyć. Temperamentowi bywają szczu­
pli, oczy Ich „zaklęałe", nos „koóezy- 
sty". Skłonni do pijaństwu miewają
a n y  «  p o je d y n k a c h , Z w ad k ach  ttp . —  
tych wystrzegać się należy. Bujne włosy 
cechują kawalerów dowcipnych i wiear 
nych, ale również rozrzutnych, zapal- 
eiywych 1 niepohamowanych. Oczy 
żółtawe „okrutność y chciwość zwo­
dzenia znaczą*. Uszy szczupłe a  po- 
długowate są znakiem zazdrośtiwyoh". 
Panna wyposażona w podaną umie­
jętność oceniania kawalerów z ich wy 
glądu, ma odtąd szczęśliwi* żeglować 
po morzu miłości.

Ale i rodzaj męski otrzymał swego 
rodzaju busolę powodzenia. Autor wy 
śmiewa szereg wad, których szanują­
cy się kawaler pwinien unikać: Są to: 
płochość, popędliwość, wiełomówność,

Tyle autor staropolskiego poradni­
ka dla spraw miłosnych. Jak widzi­
my, rozporządzał całym zasobem se­
kretnej wiedzy. Tylko nie wiemy, czy

W
m

byt z tym szczęśliwy. Albowiem mi­
łość jest kiepską uczeinicą najmądrzej­
szej nawet przestrogi.

S Ł O N  W O J E W O D Ą
(Z bajek Krylowa)

21e bywa, kiedy głupi dostojnik się sroży.
Lecz gdy rządzi łaskawie, o! to jeszcze górze;,

2  okazji jakiejś vr ministerstwie zmianys 
pewien Słoń wojewody został mianowany.
Choć ród słoni na ogół z roztropności słynie, 
ten był głupi. Wyjątek stanowił w rodzinie.
Głupi, lecz dohry, łagodny bez granic, 
muchy nie skrzywdziłby za nic.
Gdy się wieść o tym rozeszła po Iesie, 
co dnia ktoś now? skargę wielkorządcy niesie.
Miedzy innymi, wpłynęło podanie 
takie mniej — więcej od owiec:
„jaśnie oświecony Panie! 
prawdy nareszcie się dowiedzą 
ie my, owce, nie mamy spokoju ni chwilki, 
tak nam dokuczaj? wilki — 
dr? skórę * nas”.
Słoń przeczytał i rykn?ł: —  Ach. co za zbrodniarze!

Bim tu zaraz pokażę!
awać mi zbójów. — Przyszli, kłaniaj? się w pas..,.

•— Kto wam grabić pozwolił?—Słoń wezwanych bada,, 
•— Grabić? Kto grabi? — wilków za wy je gromada, 
Ale zważ, ekscelencjo, Idzie zima, mróz, 
a wszakżeś sam prawo wniósł 
że na wypadek taki 
wolno se sprawić serdaki
—— Ejże—tu im Słoń przerwie—skargi do mnie płyn?., 
te  wy tam jeszcze jakieś popełniade zbrodnie.
—  Oczerniaj? nas, widać, barany niegodnie.
— Więc pamiętać: możecie najwyżej brać w Amł 
po jednej skórce z owcy. Więcej ani, ani!

Ormiańskie przysłowia
Wypróbowane zsiadłe m leko jest 

lepsze od niewypróbowane go iwie- 
tego  morfo.

#
Gdyby wrona nie twnkrfa krakać, 

ptaM by te j octy wykłuły.
*

linom wiele pieśni, lect Śpiewać 
nie umiem.

*
JeśW woda nie płynie ea tobą, 

to kU ea wodą. ,
*

Gniewa tle  niedźwiedź na lat, a 
la t nie o tym  nie wie.

*
Ten, kto  wpadł do wody, nie boi 

tle  deszczu.
*

t  powodu jednej pchły nie pal 
dywanu.

*
Pusty dzban głośno huczy.

1 r  . . .   ̂ *  ... . ...........
Kto pragnie szybko gasnąć, ten  

to dzień powinien pracować.

Dla kozła jeden kozioł lepszy, n li 
całe stado baranć to

*
W ąi nie usiedzi na dywanie.

*
Wielbłąda poisz naparstkiem.

*
Mogiła cudzoziemca pozostaje bez 

pomnika.
*

Kto śm ieje się z cudzych słów, 
ten winien mieć długą brodą

*

Kle należy bić pięścią w 
seek szydła.

■ *
Kle potrząsaj drzewem, z którego 

zerwano już owooe,

*
Psa odesłcM, w ilka tpotkdtk,

*
Kłótliwy kogut nie bytco tłusty, 

*
Wszechwiedząca lisica obiema n o  

gami w potrzask wpada.
*

Gospodarzowi szkoda zagrabione­
go, a wilkowi — resztek.

należy przy pierwszej pozostać. Gdyż 
we wdowie „Jakoby trzy natury uwa­
żać trzeba — kobiecą. Jej własną y 
męża pierwszego". Przea to ciągi* 
przypominając poprzednika, jego waT“ 
tośed wynosić (wdowa) będzie. Wdowy 
po starych mężach „młodych a  ho-

„ezęato do hibieżności sklonney*. No* 
mały znamionuj* niedobrą skłonność 
wielki — Jest cechą „wspaniałości" 
Szyj* długa a  cienka 1 subtelna wyra­
ża charakter bojażliwy. Ręka mała 1 
krótka jeat „makiem franta y śmiesz- 
nlsia". Na zakończeni* tej typizacji

W espazian Kochowski
1633  —  1700

Z j a d ł e  z w i e r z ę
Które zwierzę najsroższe może być w tych czasach? 

Zły hodyniec, zły tygrys, zły lew, w gęstych lasach, 
Zjadlejszy zwierz dwunogi; z bliźnich szkód? franci, 
Hipokryci pokryci, zdradni sykofanci.

Do Wielobrzuskiego
Nie jesteś ty sam jeden, choć chodzisz bez sługi,
Kto będzie dobrze liczył; ty jeden, brzuch drugi.

o  ł  a  s  jj m
Kazał cyrulikowi łysy golić ełowę;
Balwierz rzekł: Nie poradzę, lecz kata ptzyzowę.

kCd O h

Humor francuski

Gdy się cepsuje winda

JEDYNY ODPOCZYNEK
Niezwykle płodny pisarz amerykań­

ski, Howe, wstąpił pewnego razu do 
sklepu, by kupić sobie kilka staló­
wek. Właściciel starał się nakłonić 
pisarz* do kupna wiecznego pióra.

— Niechże się pan za*tanowi — 
tłumaczył mu — il« czasu traci pan 
na maczani* piór* w kałamarzu.

— Ależ, mój pani* — odparł pi­
sarz — te chwile, kłór* zużywam na 
maczanie pióra, to mój jedyny odpo­
czynek, Inaczej zapisał bym się na 
śmierć.

CHIŃSKA KUCHNIA
W Chinach odbywają się często kon 

ferencj* komisji mieszanych, w któ­
rych biorą udział rzeczoznawcy an­
glosascy. Pewnego razu komisja ta ­
ka zjechała dc Pei-pingu. Władze 
miejscowe wydały na cześć gości wiel­
ka bankiet. Kuchnia, rzecz jasna, by­
ła chińska.

Gdy podano mięso, jeden s delega­
tów spojrzał trwotniie na talerz i spy­
tał swego sąsiada Chińczyka:

— Miau, miau 7
Na to Chińczyk pokiwał przecząco 

głową i odpowiedzał:
— Nid. Hau, hau.

BOHATERKA SCENARIUSZA
Pewna wielka wytwórnia filmowa 

zwrócił* się Bernarda Shaw z propo­
zycją napisania scenariusza. Znako­
mity pisarz odmówił. W końcu jed- 
aak, ulegając usilnym namowom, zgo-

V

dzil się, ale za olbrzymie honora­
rium.

Po tygodniu Shaw przybył do dy­
rektora wytwórni, złożył mu rękopis 
scenariusza, wziął pieniądze i po­
szedł. Po upływie pół godziny dyrek­
tor wylatuje z gabinetu, klnąc i wy­
rywając sobie włosy * głowy.

— Co się stało — pyta go jeden z 
reżyserów. — Czyżby scenariusz nie 
był dobry?

—  Doskonały —• odkrzyknął dyrek­
tor — al* jego bohaterka jest 
mrówką!

NIEPOROZUMIENIE
Pewnego razu słynny humorysta, 

Tristan Bernard, zamówił frak. Po 
kilku dniach krawiec przyszedł z go­
towym frakiem i rachunkiem. Bernard 
przymierzył frak i rzekł:

— Niestety, proszę pana, widzę, że 
tu potrzebna jest pewna drobna po­
prawka.

— Szycie fraków to moja specjal­
ność — odparł krawiec — a ewentu­
alna drobna poprawka, to drobiazg.

— Mam jednak wrażenie, że tym ra 
zem poprawka będzi* trudniejsza-.

— Ależ...
— Bo widzi pan — ciągnął dalej 

Bernard — on jest za duży...
— To drobnostka. W każdej chwi­

li mogę go zmniejszyć.
— Cieszy mnie bardzo, że pan się 

zgadza...
— Jestem zawsze do usług... Zatem 

na kiedy pragnie pan mieć poprawio­
ny frak?

— F rak? Ni*. Frak jest doskonal*

skrojony. Ja  miałem na myśli ra ­
chunek.

DOBRE WYCHOWANIE
i— Był pan wczoraj na premierze 

mojej nowej sztuki — zwrócił się do 
świetnego felietonisty, Roda-Rody, pe­
wien młody dramaturg — dlaczego 
jednak po drugim akde  opuścił pan 
teatr?

— Widzi pan — odparł Roda Ro- 
da — to byłoby bardzo niegrzecznie 
gdybym był wyszedł już po pierw­
szym akcie.

EGZAMIN
Adam Mickiewicz, przed rozpoczę­

ciem wykładów w Lozannie, miał zda 
wać egzamin profesorski. Niepokoiło 
go to nieco, naturalnie, nie z braku 
odpowiednich kwalifkacyj, ale z po­
wodu wrodzonej nieśmiałości. Które­
goś dnia Mickiewicz został zaproszo­
ny na obiad do pewnego radcy stanu. 
Pod koniec obiadu między gośćmi a 
Mickiewiczem wywiązała się poważna 
dyskusja na temat literatury. Dysku­
sja  przeciągnęła d ę  do późnej nocy 
W chwili, kiedy Mickiewicz wycho­
dził, pan domu odprowadził go do 
drzwi i  rzekł dyskretnie:

— Winszuję panu świetnych odpo­
wiedzi Zdał pan egzamin doskonale.

— Egzamin? — zdziwił się Mic­
kiewicz.

— Tak... Moi goście to profesoro­
wie Akademii, którzy wchodzą w 
skład Komisji Egzaminacyjnej. Egza­
minowali pana przez cały wieczór i 
jednogłośnie przym ali panu stopień 
profesorski.

\

Kot do skazańca; — Proszę nf* 
tracić głowy.

Już uikrótce ukaże się 
u; sprzedaży —

J, STAN ISŁAW SKI 

SŁOWNIK

Angielsko -  Polski 
Polsko -  Angielski

PEŁNE WYDANIE

Spółdzielnia Wydairnicza 
„ W I E D Z A "



Sir. £ H52E

ibspOdAPczE
(CR.) Sprawa rozpoczęcia driałal- 

ności kredytowej przez Międzynaro­
dowy Bank Odbudowy staje etę przed­
miotem coraz większego zainteresowa­
nie.

Pomoc UNRRA naleiy uważać za 
tkończoną. Zresztą w związku z postę­
pami w odbąaowie poszczególnych 
krajów, najważniejszą dzii jest kwe­
stia odpowiednich kredytów. Tymcza- 
tern Bank nie rozpoczął jeszcze swej 
działalności.

Należy sądzić, łe  przyczyny dotych­
czasowej martwoty są wynikiem zbyt 
ciężkiego aparatu. IV sferach amery­
kańskich, według projektu których 
zresztą, treść umowy w Bretton Wo­
ods została ustalona, słyszy się coraz 
częściej głosy krytyki. Dawne projek­
ty  połączenia Funduszu Walutowego z 
Bankiem znów odżyły. Również glosy 
ostrej krytyki dochodzą do nas z 
A nglii

Projekty połączenia obu łnstytucyf 
mają zupełnie realne podstawy. Zasad­
niczo czynności Funduszu Walutowego 
l Banku Odbudowy są ze sobą tak ści­
śle powiązane l współzależne, że źró­
deł rozdziału ich między dwie odrębne 
instytucje należy raczej doszukiwać 
Się w dążeniach, nie mających nic 
wspólnego z oficjalnym zadaniem u- 
mowy w Bretton Woods.

Dlatego te ł projekty zreformowania 
organizacji aparatu Bretton Woods 
należy powitać 'z zadowoleniem.

WZROST WYDOBYCIA 
RUDY CYNKOWLJ

Polskie hutnictwo cynkowe było 
Jut przed w ojną znacznie onrdzloj roZ 
budowane od górnictwa stąd też  zja 
wlskiem nieuniknionym był import 
pewnej Ilości rudy cy o ko wet, który 
w 1936 r. wynosił 33 proc. rudy, zu­
żywanej przez h u ty  Importowano 
72.962 tony przy krajowym  wydoby­
ciu 143.300 ton.

Po ostatniej wojnie odzyskaliśmy 
wprawdzie kopalnie rudy cynkowej 
na Opolszczyźnie, ale w tak zdewa­
stowanym stanie, źe niewiele wzbo­
gaciły one możliwości naszego gór­
nictwa, zwłaszcza po rabunkowej go­
spodarce niemieckiej w  czasie woj­
ny. Przemysł cynkowy dokonał jed ­
nak na przestrzeni minionych 2 lat 
dużego wysiłku, aby uruchomić prze­
ję ta  w opłakanym stanie kopalnie 1 
zwiększyć wydobycie mimo dotkli­
wie odczuwanego braku sił facho­
wych.

W rezultacie wydobycie poważnie 
wzrastało, bo gdy w marcu 1945 r., 
a wigc tuż po przejęciu kopalń, w y­
nosiło zaledwie 15.583 tony rudy, to 
w grudniu 1945 r już 31.748 ton, a 
w grudniu 1946 r, 35.932 tony. Nawet 
Jednak przy maksymalnym wzroście 
wydobycia możliwości produkcyjne 
hul oęde większe I dla pełnego ich 
wykorzystania niezbędny jest import 
rudy zza granicy.

UMOWA HANDLOWA 
PRZEDSIĘBIORCÓW PALESTYŃ­

SKICH I AMERYKAŃSKICH
Ostatnio zawarta została umowa 

między wybitnym przemysłowcem 
palestyńskim Żalmym Yerushalmym

Wśród zniszczonych wsi
Zagadnienie odbudowy woj. rzeszowskiego

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)
t Obecne województwo rzeszowskie 
należy do najbardziej zniszczonych 
w południowych terenach kraju. 
Przez parę miesięcy stal tu  front 
i w rezultacie, Jako spuściznę wo­
jenną, otrzymaliśmy przeezlo 37 ty­
sięcy zniszczonych gospodarstw 
wiejskich. Jest to olbrzymi procent, 
jeśli zważymy, że w granicach sta ­
re j  Polaki ogólna ilość zniszczeń 
na wsi wyniosła 280 tys. budyn­
ków mieszkalnych i gospodarskich.

Najbardziej ucierpiały powiaty: 
Krosno, Jasło, Dębica, Mielec, Kol­
buszowa i Nisko.

BEZ DACHU NAD GŁOWĄ 
Tysiące rodzin znalazło się bez 

dachu nad głową 1 wydawało się, 
że dużo upłynie czasu, nim na  no 
wo wsie zostaną zagospodarowane, 
Wbrew jednak najgorszym przewi 
dywaniom chłopi natychm iast wzię 
11 się energicznie do odbudowy. Pań 
stwo pośpieszyło im z pomocą, prze 
znaczając na ten cel kilkadziesiąt 
milionów złotych oraz budulec.' Już 
w kilka miesięcy po wojnie zdoła­
no wystawić — chociaż skromnie— 
bo po jednym budynku w 13 tysią­
cach gospodarstw rolnych.

W pierwszym roku podjęły odbu­
dowę te miejscowości, które leżały 
bliżej niezniszczonych traktów  ko­
munikacyjnych. Inne — nie będące 
w stanie, ze względu na swe poło­
żenie, przewieźć m ateriału budowla 
nego, dopiero w roku 1946 mogły 
zrealizować swe plany.

Wsie, które podporządkowały się 
akcji scaleniowo - regulacyjnej zo­
stały w cąłości prawie już odbudo­
wane. W Zimowej Wodzie 1 Mako- 
wlskach (powiat Jasielski), Grabo-

le  tartaków , nie mówiąc Jut © su­
szarniach. Cierpł na  tym stolar- 
szczyxna.

MŁmo wszystkich trudności I w 
bieżącym sezonie odbudowa' rze­
szowskiego uczyni nowy krok na­
przód. N aturalnie zniszczenia wo­
jenne trw ać będą u nas Jeszcze Wie 
le lat. Tym niemniej stawiam y so­
bie za zasadę, aby w ciągu najbliż­
szych dwu la t odbudować w  każdym 
gospodarstwie zniszczonym przynaj 
mniej jeden stały  budynek.

B. I.

winach 1 Borowej (pow. dębicki),
Breni 1 Dulczy Wielkiej zdołano od 
budować 5753 gospodarstwa,

DORAŹNA POMOC
W ram ach doraźnej pomocy ak­

cji budowlanej postawiono przeszło 
800 baraków mieszkalnych dla paru 
tysięcy rodzin. Otworzono również 
61 szkół powszechnych dla dziatwy 
wiejskiej oraz 48 ośrodków zdro­
wia.

Części; vo prowizoryczne, w wie­
lu wypac kach częściowo tylko zao­
patrzone w kompletne urządzenia, 
nie zaw s-j należycie wyposażone w 
konieczny sprzęt — tymczasowe za­
budowań a pozwoliły na  rozpoczęcie 
żyda na nowo.

Odbudo wa trw ałych zabudowań 
została zahamowana porą zimową.
Akcja jednak przygotowawcza do 
budowlanego sezonu wiosennego nie 
została ani na chwilę przerwana.
Chłop rzeszowski wykorzystał zimę 
na  wyrób dachówki 1 pustaków.

Duże trudności spraw ia w naszym 
województwie spraw a dobrego bu­
dulca. Województwo rzeszowskie ni­
gdy nie było zbyt bogate w lasy.
Po ostatniej zaś gospodarce niemie­
ckiej, nie starcza nam  w łasnego 
drzewa naw et do odbudow ania je ­
dnej trzeciej zniszczeń. W prawdzie ' s-s kań drogą specjalnej loterii 
Minister: iwo Lasów do akcji odbu­
dowy wsi w rzeszowskim odniosło 
się z całą życzliwością, ale zarów­
no cięcia miejscowe, jak  i transpor­
ty  budulca z innych stron Polski, 
napotykają na poważne trudności.

Drugą sprawą, ham ującą odbu­
dowę, jest to, że budulec z reguły 
przychodzi mokry, *  na terenie wo­
jewództwa jest stosunkowo nlewłe-

Anglia likwiduje
żeńskie drużyny piłkarskie

Ostatnio ma teranie Anglii, podjęta 
została silna kampania przeciwko żeń­
skim drużynom piłkarskim. Anglicy 
stoją na stanowisku, Se piłka nożna 
ni« jest sportem, odpowiadającym fi- 
zyczsiyui l  psychicznym cechom ko­
biety. Ta opinia jednakże nie wpły­
nęła ma zaniechanie uprawiania piłki

Dom, szkoła i organizacja
będą wychowawcami młodzieży

W trosce o loe młodzieży, której 
ozęść znalazła się pod wpływem reak­
cyjnych elementów, Kuratorium Okrę-

Loteria mieszkaniowa?
t a s  lo s; f i t  ps czemu?

Do naczelnej Rady Odbudowy 
Waimzawy wpłynął projekt wybudowa­
nia w Warszawie kilkudziesięciu m e-

Dyskwalifikacjo polskich filmów
Noże w Pradze pójdzie lepiej-.

*24 marca polska tfkipa filmo­
wa rozpocznie w Pradze tiaikrę- 
canie długometrażowego filmu 
p. t.: „Ulica graniczna". .W rea­
lizacji tego f ilmu dopomogą wy­
bitni fachowcy czescy, a wśród 
nich m, in. operator Paczemka i 
dekorator Kpecky. Z artystów 
polskich wystąpią, w filmie: 
Ćwiklińska i Godzik.

Należy mieć nadzieje,, nar 
kręcany w Pradze film uzyska 
poziom, pozwalający na wyświe­
tlanie go na ekranach polskich I 
zagranicznych, w  przeciwień­
stwie do nakręcanego już od 
dłuższego czasu w Polsce filmu 
długometrażowego p .t.: „Od
dziewiątej do jedenastej”, który 
Rada Artystyczna Filmu Polskie 
go uznała za zbyt kiepski, aby 
mógł się w ogóle ukazać na ja­
kichkolwiek ekranach.

Taki sam los spotkał zapowia­
dany od dawna film długometra

 ___________________  zowy z \  życia Moniuszki p. t.:
1 amerykańskimi firmami włókien-! ,Jutro premiera”. I tu również 
mczymi. Prawa patentowe, wypo- ' Rada Artystyczna stwierdziła nie 
sazenie i artykuły techniczne dostar' dociągnięcia scenopisu, wskutek 
czonę będą przez „American Indu-' czego zdjęda. Częściowo już na- 
8trlal Rayon Corp." w  Cleveland, krycanego filmu, zostały przer- 
r * e,TłdUie P a k c ie  wartości | wane. Ujemną opinie wydał o
7 mlln. funtów włókna surow ego,1 
włókna używanego do tkanin  odzie­
żowych 1 sznurów dla zaopatrzenia • A f t  f i ł l l f l f i n F f i l  19 
rynków bałkańskich 1 środkowego £ * § ( J  u l U U u l l  1 U W  
wschodu. Firma ta o kapitale 1.750 
§ys. funtów palestyńskich będzie zu­
pełnie samodzielna.

WYDOBYCIE WĘGLA 
W ZAGŁĘBIU RUHRY

W miesiącu lutym  średnie dzienne

tym filmie także, bawiący nie­
dawno w  Polsce dekorator fran­
cuski p. Calassan.

Przygotowane do filmu: „Ju­
tro premiera" rekwizyty t deko­
rację mają być zużytkowane do 
innych filmów, natomiast do­
tychczas wymienione koszty, nie 
wiadomo czy zostaną pokryte 
„fkasowością" następnych fil­
mów.

Z inicjatywą taką wystąpił Stołecz­
ny Komitet Odbudowy Warszawy, 
chcąc w t«n sposób choć w drobnym 
stopniu przyczynić się do zmniejsze­
nia głodu mieszkaniowego w Stolicy.

W myśl projektu —- mieszkania te, 
wybudowane z sum, osiągniętych ze 
sprzedaży losów, stanowiłyby główne 
premia loterii, niezależnie od przewi­
dzianych również wygranych w go­
tówce.

W tej chwili toczą się rozmowy z 
Ministemtwem Skarbu i Państwowym 
Monopolem Loteryjnym, od których 
zgody uzależniona jest realizacja po­
mysłu.

ga Szkolnego Warszawskiego zwołało 
na dzień 13 marca wspólną konferen­
cję przedstawicieli dyrektorów 1 na­
uczycieli szikół warszawskich oraz po­
litycznych argamizacyj młodzieżowych.

Konferencja doprowadziła do uzgod­
nienia poglądów na rolę, ; alką w Życiu 
sekoły winny odegrać polityczne or 
gamiizacje młodzieżowe. Dyrektorzy za­
deklarowali gotowość przyjścia z po­
mocą organizacjom w wypracowaniu 
nowych metod pracy na terenie szkół.

Uzgodniono, że tylko ścisłe współ­
działanie, opierające się na szczerym, 
pełnym zaufania, obustronnym porozu­
mieniu, umożliwi realizację postula­
tów wychowawczych, zarówno organi­
zacji jak i szkoły.

Do współpracy postanowiono wciąg­
nąć również rodziców. Wspólne kon­
ferencje przedstawicieli nauczyciel­
stwa, rodziców i młodzieży poszcze­
gólnych czikół, byłyby skutecznym 
środkiem do przepracowania zagad­
nień wychowawczych w zastosowaniu 
do lokalnych warunków, w jakich pra­
cują poszczególne szkoły.

Fińskie domki z Finlandii
wzamian za polski węgiel

Prowadzone w  Helsinkach W n a d ­
zw yczaj p rzy jazn e j a tm osferze  roko­
wania handlowe polsko-lińskie zakoń­
czyły się podpinaniem dodatkowego u- 
kładu do istniej ąoego układu handlo­
wego polsko-fińskiego e dnie 9 lipce 
1946 r. Obecnie podpisany układ do-

Instytucja państwowa poszukuje:
1) Ekonomistów, i
2) Inżynierów lub techników obeznanych se sprawami morskimi,
3) Urzędników obeznanych a planowaniem,

. 4) UnędnikóW ohcsnanyeh s księgowością,
ft) Maszynistek.
Oferty należy składać do Administracji Czasopism pod „instytucja 

państwowo". 4340

O głoszenie

tyczy wymiany towarowej oraz za­
wiera dodatkową umowę o udziale 
Finlandii w odbudowie gospodarki 
pekkietj wzamian za dostawę węgla.

Obrót towarowy między Finlandią a 
Polską zostanie znacznie rozszerzony. 
Ftnlandia dostarczy m. in. 4.000 dom- 
ków drewnianych (tzw. fińskich), po­
nadto celulozę, miedź, wyroby % mie­
dzi ora* obrabiarki Domki fińskie 
przeznaczone są dla robotników prze­
mysłu węglowego. Finlandia pragnie 
w ten sposób przyczynić się do zwięk­
szenia produkcji węgla w Polsce. Do­
stawy węgla ł koksu polskiego w ra ­
mach układu wyniosą xdo 1 lipca 1948 
roku — 495 tys. ton. Ponadto Finlan­
dia może w tym czasie zakupić w Pol­
sce 375 tys. tom węgle za wolne de­
wizy.

nożnej prz-az kobiety, lea
postanowiły ona kategorycznie wfcrew 
wszelkim trudnościom sport ten uprę* 
wiać.

Niemniej jednak zdaje eię, fte pil- 
kairki angielskie będą zmuszone de 
zrezygnowania x piłki nożnej, bowiem 
ostatnio angielski związek piłki noż­
nej, — którego perswazje nie odnosiły 
skutku — zabronił kategorycna'# 
wszystkim zrzeszonym w związku kia* 
bom piłkarskim, wypożyczania burłak 
klubom kobiecym na ich mecze.

To zarządzenie, zdaje się, praktycz­
nie zlikwiduje kobiecą piłkę nożną w 
AngMl (Ltd)

Chcemy gra<f
z Czechosłowacją

PZPN  zwrócił #lę do Czechosło­
wackiego Związku P iłkarsk iego  a 
propozycją rozeg ran ia  meczu m ię­
dzypaństw ow ego P o lska — Czecho­
słow acja w  W arszawie. W razie t y  
czenla rozegran ia  tego meesra w  
Pradze, PZPN gotów jee t w Jesieni 
w ysłać polską drużynę reprezenta­
cyjną do P rag i. Odpowiedzi C zecho 
Słowaków należy spodziewać etę w  
najbliższym  czatle.

znajdzie dach nad głową
W tych dniach wyprowadza dr. de­

finitywnie g Domu Akademickiego 
Centralny Zarząd Motoryzacji. W ten 

i j sposób całe drugie piętro, zostało 
wydobycie węgla wynosiło 227 ty s .; zwolnione i 240 studentów otrzymało 
ton, wobec 208 tys. ton w  styczniu, j mieszkania.
Najwyższy stan wydobycia osiągnię- ’ - 1 1 ................— ......   ■
to w ostatnim  dniu lutego ilością 
237 tys. ton.

Ogółem wydobyto w miesiącu lu ­
tym r. b. w Zagłębiu Ruhry około 
5.470 tys. ton.

DEWALUACJA SZYLINGA
Jak  podaje „Schweizerische H an­

dels Zeitung", rząd austriacki z a - t   ________ _ _____.
mierzą przeprowadzić 'dewaluację j nosić będzie zł. 70. 
szylinga i to  bardzo poważną, bo oj 
2/3 dotychczasowej wartości. I

Zawiadomienie
Zawiadamiamy wszystkich na­

szych prenumeratorów, że pre­
numerata miesięczna „Robotni­
ka” z dniem 1 kwietnia r. b. wy-

Sąd Grodzki w Rawie Mazowieckiej podaje do publicznej wiadomości, 
że został zgłoszony wniosek o stwierdzenie praw do spadku: 1) w sprawie 
SP. 1/47 po Moczku Artmanie, kupcu, osłatndo zamieszkałym w Białej Raw­
skiej, zmarłym 20 marca 1942 r., składającego się z placu, domu i oficyny 
w Białej Rawskiej, ul. Rynek Nr. 12; 2) w sprawie SP 2/47 po Luzerze 
Artmanie, kupcu, ostatnio zamieszkałym w Białej Rawskiej, zmarłym 15 
lutego 1942 z., składającego się z placu i domu murowanego piętrowego 
w Białej Rawskiej, przy ul. Mickiewicza Nr. 4; 8) w sprawie SP 3/47 po 
Chi!u Artmanie, kupcu, ostatnio zamieszkałym w Białej Rawskiej, zm ar­
łym 2 maja 1942 r. składającego się z placu i domu objętych księgą hi­
poteczną Nr. 26 Oddziału Hipotecznego w Rawie Mazowieckiej; 4) w spra­
wi* SP 4/47 po Abramie — Szoeiu Laskim, kowalu, zamieszkałym w Ra­
wie Mazowieckiej, zmarłym 15 października 1942 r„ składającego s ię ‘z pla 
cu i kuźni w Rawie Mazowieckiej, ul. Joselewioza 10.

Sąd wzywa, aby spadkobiercy w ciągu 0 miesięcy, licząc od 8 dnia po 
ogłoszeniu zgłosili i udowodnili swoje prawa do spadku w tutejszym Są­
dzie,, gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci w postanowieniu 
o stwierdzenie praw do spadku.

Sędzia Grodzki
4S60 (F. CZAJCZYNSKI).

OGŁOSZENIA DROBNE
MIAZGA Taóeun®, KoeCw Lacki, zgubił 
kartę  rejestracyjną RKtL, którą unie­
ważniam. « 5 5

Za postępki, zobowiąza­
nia, długi mojej tony Kazimiery ula od­
powiadam. Franciszek Duk, Siedlce. 4334

PRACOWNIK (CA) fachowy zaraz, apte­
k a  Kalisz. Wiadomość „Neofarm” , Al. 
Jerozolimskie 87. , 427(1
POTRZEBNY rutynowany finansista na
s tan o w is k o  k ie ro w n icze . W y n ag ro d ze n ie  
b. dobre. Państwowe Zakłady 1 W arszta­
ty  Samochodowe, Chmielna róg Wielkiej 
p o k ó j Nr. 9. 4359

SKRADZIONO portfel w tram waju, dnia
18.3.1947 r .  W portfelu tyłh by? d o w ó d  

.*PŁ rta  w o js k o w a  r e j e s t r a c y j n a  
i 800 zt. B in k o w s k i  J a n ,  Warszawa -— 
O k ę c ie  , ,L o t” .

ADMINISTRACJA.

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza przetarg nie­

ograniczony na dostawę i montaż i-go dźwigu towarowo-osobowego w Wy­
twórni P. M. S. w Warszawie, ul. Ząbkowska 27/81.

Podkładki przetargowe oraz warunki techniczne projektowanej insta­
lacji można otrzymać w Biurze Technicznym D.P.M.S., ul. Leszno Nr. 1, 
pofc. 412, tam też można zasięgnąć wszelkich informacji i zapoznać się 
u obowiązującymi „Przepisami Budowlano-Montażowymi P.M.S. omtz 
U „Przepisałaś dotyczącymi postępowania przy dsatawaoh i robotach dla

p.M.s.“.
Oferty w zalakowanych kopertach łktt żaAiydh ataków flrmowyę* 

s napisem „Oferta na doartawą i montaż dźwigu towarowo-osobowego Wy-
<in 26 mar- 

430A
twórni P M.S. w Warszawie" — należy składać do godz. 11-ej
es 1947 r w Kancelarii Głównej DPMS, ul. Leszno 1, pofc. 109

l u k . JA PAŃSTWOWEGO MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO

poszukuje konserwatora 
na centralą telefoniczną

automatyczną 100-tu numerową z awizem na 10 linii miejskich. 
Ogłoszenia należy kierować do D.P.M.S. Dzitfł Zakupów, Biuro Gospodarcze 

Warszawa, ul. Leszno 1, as&3

Przetarg nieograniczony
Państwowe Zjednoczenie Przemysłu Cukierniczego ogłasza przetarg nie­

ograniczony na wykonanie robót instalacji wodociągowej, kanalizacyjnej, 
gazowej oraz robót budowlanych, murarskich, szklarskich, zduńskich, ma­
larskich, kowalskich i /stolarskich w laboratorium P.Z.P.C. w Warszawie, 
przy ul. Karwińskiej Nr. 1.

Informacje i druki ofertowe otrzymać można w biurze P.Z.P.C. w go­
dzinach biurowych. Oferta może być złożona ńa część robót. Oferty w za­
lakowanych kopertach należy składać do skrzynki przetargowej w lokalu 
P.Z.P.C. — Praga, ul. Zamoyskiego 28 do dn. 26 marca 1947 r. do godz. 
12.000, po czym nastąpi komisyjne otwarcie ofert.

Do ofert należy dołączyć:
1) kwil depozytowy na wadium w wysokości 2 proc. od sumy kosz­

torysowej;
2) pokwitowanie na wpłaconą Pożyczkę Odbudowy Kraju.

- P.Z.P.C. zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu baz podania 
przyczyn i ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań, prawd do­
wolnego wyboru oferenta bez Względu na wynik przetargu, prawo skorzy­
stania tylko w części z ofert, oraz prawo zwiększenia lub zmniejszenia ro­
bót w granicach do 25 proc. w stosunku do robót przyjętych. 4864

UNt!£ oVA*NIAM , “ *ubioną legitymację 
PPS. na nazwisko Wasielczyk Stefan.

4358

UNIEWAŻNIAM zgubioną z 9 na 10.3 le - 
S / j r m a c J e  P a r t y j n a  P P S .  k a r t ę  r e j e s t r a ­
c j i  R K U  W a rs z a w a ,  z a ś w ia d c z e n ie ,  w y -  
dane przez PUK, dowód z obozu koncen- 
t r a c y jn e g o  D o m a g a ła  W i k to r .  , 4318

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłoszą przetarg nie­

ograniczony na wykonanie instalacji światła, sity, telefonów, dzwonków 
i radiowej w budynku D.P.M.S. przy ul. Leszno 1, róg Rymarskiej.

Wszelkie informacje można zasięgnąć w Biurze Technicznym D.P.M.S. 
Leszno 1, IV piętro, pokój 412, gdzie można zapoznać się z obowiązującymi 
„Przepisami B udo wl a no - M ont a żo wym i P.M.S." i a Przepisami dotyczącymi 
postępowania przy dostawach i robotach dla potrzeb P.M.S."; tamże można 
otrzymać materiał przetargowy.

Oferta winna być sporządzona w przepisany sposób i złożona do godz. 
Ii-ej dnia 26 marca 1947 r. w Koneelarii Głównej Dyrekcja P.M.S. Leszno 1, 
I piętro, pokój 11L ' 436g

ZGUBIONO legitymację nauczycielską Nr,
'i s k o  S w ie r z e w s k i  F r a n c l s z o k .152 n a  n a z w is k

4256

N O W I N Y
l it e r a c k ie

ZAWODY PIŁKARSKIE 
O PUCHAR ŚRODKOWEJ EUROPY 

PtecdetawicicU kilku swiąnków pit- 
karskich środkowej Europy, podjęli 
starami* •  wznawiano* rongrywdk •  
puchar Środkowej Europy. W datę 
8 kwietnia w Zurychu cdbądzię 
konformacja s  wdziałem CMcłtosiown* 
cjt, Auwtrid, Węgier i Włoch, na łriórąj 
zoataoą powzięte odpowiednia ochnme 
ły. Czechoełowacy projektują, aby refi 
llrywtot o puchar Środkowej Europy 
połączyć z  turniejem « puchar proś. 
Pelikana, jednego % o»jwyłłttu*ejaay«Ai 
driałaccy piłkanrtwa europejskiego b» 
kapitana związkowego CzechcetowaafL 

PRZEDOSTATNIE MECZE 
O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO 

W BOKSIE 
Jutro, w niedziMą, drożyna pftąftcŹMu 

ska KS Grochów wyjedria do Kraśtw 
we, gdzie rozegra mecz rewanżowy B 
Wlełą. Mimo braku Komody w «*«re» 
gach Grochowa drożyna warssawefces 
powinna wygrać.

W Posnamiu odbędzie się rewanżo­
we spotkanie Warty ze Zjednoczony­
mi s Bydgoszczy. Wartą, która ostat­
nio wróciła do formy, typowana jart 
na zwyoiązcą tego meczu. Trzecie spot­
kani* w pierwsaej grupie odbędzie rią 
we Wrocławiu., gdzie IKS walczyć bę­
dzie z MK5 i  Gdyni. W ramach tego 
spotkania dojdzie do ciekawego spot­
kania rewanżowego między Amthiewi- 
czam a Miezeeukiem. Pierwsze spot­
kanie tych Miwodniików skończyło rią 
remisem.

W drugiej grupie odbędą etą meczą
Lublinlenlka — HCP oraz Batory —
CKS. ’ j

MECZ BOKSERSKI 
POLONIA — SKS 

DziJ, w sobotę, o gods. 16-tej w zafl 
Wedla na Pradze odbędzie się towa­
rzyskie spotkanie bokserski* między 
drużyną Polonii a SKS (Spółdadelcey 
Klub Sportowy). Walczyć będzie 8 
par, w tym odbędą się 2 waUct w wa­
dze lekkiej, natomiast odpadnie wal­
ka w wadze ciężkiej. Oczekiwane są 
ciekawe ąpotkaoia w wadze koguci*j0 
lekkiej, półśreefcięj { półciężkiej 

17 MARCA MECZ 
SZW ECJA —  POLSKA 

Polski Związek Bokserski otrzyma! 
onegdaj telegram od Szwedzkiego 
Związku Bokserskiego, potwierdzają­
cy przyjazd reprezentacji bokserskiej 
Szwecji na rewanżowy mecz między- 
państwowy do Polaki. Mecz Polska 
Szwecja odbędzie się we ezóartek 27 
marca, zaś w niedzielę 30, zostanie 
rozegrane spoi kanie Polska Zachod­
nia Sztokholm. Do lej chwili nie 
zostały ustalone miejsca tych spot­
kań. Prawdopodobnie pierwszy mecz 
odbędzie,się w Łodzi, drugi w Gdań­
sku, Katowicach lub Poznaniu.

Ogłoszenie o przetargu
Wydział Ewidencji Ludności Zarządu Miejskiego w m. st. Warszawie 

ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę 35 sztuk biurek kartotekowych 
oraz 12 sztuk szaf rejestrowych.

Wykresy graficzne tych mebli oraz opisy techniczne ich wykonania 
są do nabycia za zwrotem kosztów w Sekcji Ogólnej Wydziału — Praga, 
ul Brzeska 7, w godzinach biurowych.

W ofercie należy podać cenę Iooo Warszawa, ul. Floriańska Nr. 10.
Termin dostawy w ciągu 2-oh miesięcy od daty zamówienia.
Oferty w zalakowanych kopertach bez ujawniani* firmy z napisem, 

„Przetarg na dostawę biurek i azaf kartotekowych", należy składać pod 
adresem biura Wydziału — ui. Brzeska 7 m. 5 do dnia 28 marca rb. do 
godz. 10-ej.

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o godz. 11-ej.
Do oferty należy dołączyć kwit z wpłaconego do Głównej Kasy Miej­

skiej wadium ofertowego w wysokości 2‘/. sumy kosztorysowej w gotówce 
lul. innych walorach, uznany*  przez Wydział Finansowy Zarządu 
skiego za wystarczające.

Oferty niezgodne z warunkami

Miej-

z warunkami przetargowymi, mogą być uznane 
nieważne. Ważność ofert w ciągu 2-oh tygodni od daty przetargu, tj.
kwietnia rb. wł, 

' Wydział

za
11

zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu, swobodnego 
wyboru spośpód oferentów, niezależnie od wyników przetargu i cen zaofe­
rowanych-



sitssk Sir® 7
jKajakiem po ulicach W arszawy...

IK PARTIIfijuftal Roztopy zamieniają się w klęskę
v- «■   - ............. -1 ■ Na Wiśle fala podniosła się do  3 m.
Rado Samorządowa

przy C. K. W. P. P. S.
W gmachu CKW PPS odbyło się °* 

gasniiacyjue posiedzenie Rady Samo­
rządowej przy CKW PPS, w którym 
wzięli udział czołowi działacze samo­
rządowi -  socjaliści. Przewodniczący 
GKW-PPS, tow. min. E. Osóbka - Mo­
raw ski wygiosii wyczerpujący referat 
•  zadaniach Rady Samorządowej i 
wskazał da potrzebę dalszego wzmoc­
nienia roli samorządu w administracji 
publicznej.

Następnie Rada dokonała wyboru 
Prezydium w składzie: tow. tow. Zbro 
jtyna — jako przewodniczący, oraz 
Leśniewski, Witkowski i Zakrzewski.

Tow. Zakrzewski, kierownik wydz. 
•amorzą d owo -  administracyjnego 
CKW-PPS omówił wyniki ankiety ro­
zesłanej do 70 czołowych działaczy

Odsłonięcie sztandaru
P P S
Kala M.Z.K. st. Solec

D nia 16 b. m. o godz. 10-ej na 
Dzielnicy „Powiśle" Tam ka 18, od­
będzie się odsłonięcie Sztandaru Ko­
la PPS M. Z. K. st. Solec.

K o ło  P P S  .
Elektrownia

W poniedziałek, dnia 17 b. m. o g. 
15-tej, w lokalu Elektrow ni nastąpi 
uroczyste wręczenie

1.000 legitym acji 
p a rty jn e j członkowi Koła.

samorządowych - pepesowców. Pyta­
nia ankiety dotyczyły zasadniczych 
zagadnień ustroju samorządu. Uczest­
nicy ankiety odpowiadali m. in. nfi 
pytania, czy administracja w państwie 
winna znaleźć się całkowicie, czy tei 
częściowo w rękach organów samorzą 
dowych 1 jaki ma być podział kom­
petencji, czy samorząd ma być orga­
nem gospodarczym w państwie, w ja ­
kim zakresie i skąd ma czerpać śród- 
ki finansowe na ipwestycje i  wydatki 
własne i t. d.

W obszernej i  ożywionej dysku­
sji członkowie Rady Samorządowej o- 
mówili najważniejsze zagadnienia 
ankiety, po czym została ona odesłana 
do dalszego opracowaniu* w komi­
sjach. Wiele czasu poświęcono także 
zanalizowaniu samorządu terytorialne
go-

Tow. Leśniewski wygłosił interesu­
jący referat o projekcie ustawy o u- 
stroju samorządu miast Warszawy i 
Łodzi.

Na zakończenie wyłonione zostały 
komisje organizacyjno - samorządo­
wa, pod przewodnictwem tow. Leś­
niewskiego, komisja dla spraw samo­
rządu gmin wiejskich, której prze­
wodniczy tow. Mamrot, komisja dla 
spraw samorządu gmin miejskich, któ 
rej przewodnictwo objął tow. Ajnen- 
kiel oraz komisja finansowo - gospo­
darcza pod przewodnictwem tow. Za­
wadzkiego.

Dnlszć prace Rady Samorządowej 
przy CKW-PPS wywrą niewątpliwie 
duży wpływ na kształtowanie się 
właściwych form ustrojowych i me­
tod pracy samorządu terytorialnego.

Potułoka lodu nie ruszała
Wszystko niestety nadchodzi, jak 

przewidywano. Nieuprzątnięty śnieg g 
Ulic miasta, wobec znacznego oęieple- 
nia, stwarza potop.

Mimo nawoływań, mimo wielokrot­
nych ostrzeżeń, mimo usilnych starań 
powołanego w tym celu Komitetu — 
ale wobec: bezbronności Z.O.M, (w
paru punktach usprawiedliwionego), 
wobec bierności tych, czy innych in ­
stytucji, zfcjd anemicznych poczynań 
M. O., nieugiętej woli (w ujemnym 
znaczeniu) dozorców domowych, ła- 
twiejby było wczoraj, w niektórych 
punktach miasta, posługiwać się ka­
jakiem.

A to dopiero pierwszy dzień ocie-

Konferencjo działaczy spółdzielczych 
PPS m. st. Warszawy

W dniu 11 marca br. w lokalu j spółdzielczego w gospodarce narodo-

Opieka społeczna
rozdziela
wyprawki niemowlęce

W wyniku akcji opieki nad matką 
i dzieckiem na wsi i po miasteczkach, 
powstały żłobki dla dzieci matek pra­
cujących, stacje opieki nad matką i 
dzieckiem, zakładane są domy dziecka 
i domy matki. Równorzędnie podjęta 
została akcja dożywiania niemowląt i 
dzieci w najbardziej zniszczonych 
przez wojnę połaciach kraju.

Ostatnio Ministerstwo Pracy i Opie­
ki Społecznej podjęło energiczne za­
biegi o realizację rozdawnictwa wy­
prawek dla niemowląt, objętych opie­
ką społeczną. Wojewódzkie Wydziały 
Opieki Społecznej otrzymują przy­
działy i rozprowadzają je wśród po­
dopiecznych. i

Największa liczba przypadnie dla 
woj. Śląskiego, Poznańskiego, Kra­
kowskiego, Gdańskiego, Warszawy i 
Łodzi.

pienia. Jeśli dziś w nocy nie chwyci 
przymrozek — roztopy zamienią się 
w klęskę.

Już wczoraj sygnalizowano, że wo­
da z ulicy zalewia piwnice. Na uli­
cach, w poprzek chodników, układa­
no kłndiki. By nie być gołosłownym: 
do gmachu, mieszczącego urzędy P. I- 
H. M-a. (przy ul. Oleandrów) trzeba 
było z jezdni maszerować przez kład­
kę, chodnik bowiem zalała wielocen- 
tymetrowa warstwa wody.

Dziwna jest również dotychczasowa 
opieszałość ZaTządu Miejskiego, tym 
hardziej, ie powódź na ulicach, doty­
czy nie poszczególnych punktów, czy 
dzielnic, a całego miasta.

Bajora wody były nawet w tram­
wajach (odmarząnie nagromadzonego 
śniegu). Sądzimy, że M. Z. K. zwięk­
szą dozór, przy uprzątaniu wnętrz wo­
zów.

*
W wyniku konferencji, jaka odbyła 

się w magistracie spodziewane jest o- 
głoszenie zarządzenia prezydenta mia­
sta o przymusie uprzątania śniegu z 
ulic miasta. Lepiej późno, niż wcale...

Dopiero wczorajszy dzień zelektry­
zował opinię. Napływają ochotnicze 
zgłoszenia do pracy przy uprzątaniu 
śniegu M. in. zgłosiło się 10.000 studen 
tów, którzy do akcji mają ruszyć od 
poniedziałku. Zgłosiły się również Zw. 
Zaw., OM-Turowcy i Ormowcy. Gdy­
by pomyślano o organizacji prac wcze 
śniej — roboty można było zacząć i 
trzeba było wczoraj. A raczej należa­
ło je prowadzić już od szeregu dni. 

*
M. Z. K. wycofały wczoraj z biegu 

wskutek roztopów 18 autobusów.
*

Na Wiśle mimo, ie powłoka lo-

Dzielnicy PPS Powiśle odbyła się pod 
przewodnictwem tow. Tyborowskiego 
Józefa konferencja działaczy spół­
dzielczych x terenu miasta Warszawy 
zwołana przez Wydział Spółdzielczy 
Stołecznego Komitetu PPS z udziałem 
pierwszego sekretarza PPS tow. W ła­
dysława Jagiełły.

Konferencja zgromadziła około 200 
aktywistów, wybitnych działaczy spół­
dzielczych. Z referatów spółdzielczych 
Dzielnic PPS, „Spotem" Związku Go­
spodarczego, Związku Rewizyjnego, 
Związku Zawodowego Pracowników 
Spółdzielczych, członków zarządów i 
rad nadzorczych różnego rodzaju 
spółdzielni, Wydziału Kobiet OMTUR 
i innych.

Referat pod tytułem „Stan ruchu 
■półdzielczego w Warszawie'1 wygło­
sił przewodniczący wydziału spół­
dzielczego SKPPS tow. Ty borowski. 
Referat pt. „Rola i  zadania ruchu 
spółdzielczego na przyszłość" wygło­
sił prezes „Społem" i przewodniczący 
Komisja Spółdzielczej CKW PPS tow. 
Żerkowski Jan. Po referatach odbyła 
się ożywiona dyskusja, w której za­
brało głos 22 towarzyszy, podnosząc 
w głównej mierze znaczenie sektora

Komisja Rewizyjna
s. K. PPS

Dnia 15 b. m. (sobota), o godzinie 
15-tej, w  lokalu przy ul. S talina 39 
(parter), odbędzie się posiedzenie Ko­
m isji Rewizyjnej Stołecznego Komi­
te tu  PPS.

PRELEGENCI SKPPS
Stołeczny Komitet PPS zawiadamia 

wszystkich Towarzyszy Prelegentów PPS, 
14 wykład tow. Mgr. Fietkiewicza pt. 
„S ta tu t P a rtii” , odbędzie się dnia 20 
m arca rb. (czwartek), o godzinie 16-tej, 
w Stołecznym Komitecie PPS, przy ul. 
Mokotowskiej 24 — IV p. Dnia 17 marca 
rb. (poniedziałek), o godz. 16-tej, odbę­
dzie się wykład tow. Dyr. Greniewskie- 
go pt. „Plan  3-letnl .

DZIELNICA CZERNIAKÓW
Dnia 16 bm. (niedziela), o godz. 14-tej, 

zebranie członków i sympatyków PPS z 
referatem  prelegenta tow. Dyr. Szcze- 
niowskiego.

Dyr. Dworzecki Romuald wpłacił sumę 
zł. 5.000.— (pięć tysięcy złotych) na cele 
oświatowe Dzielnicy „Czerniaków” PPS, 
ul. Stępińska 42.

DZIELNICA MOKOTÓW 
W dniu 16 bm. (niedziela) o godz. 16 

w  lokalu Dzielnicy PPS Mokotów, ul. 
Chocimska Nr. 4, odbędzie się zebranie 
członków, z referatem  tow. Winnickiego.

FORT MOKOTOW 
W  dniu 16 bm. (niedziela) o godzinie 

10, odbędzie się zebranie członków 1 sym ­
patyków PPS poddztelnlcy F o rt — Mo­
kotów. ul. Miłobędzka Nr. 16, z refera­
tem tow. Olczyka i tow. Stachurskiego. 

DZIELNICA PRAGA — CENTRALNA 
Dnia 16 marca br. o godz. 11-ej w lo­

kalu Dzielnicy Praga Centralna, Szwedz­
ka 2-4 odbędzie się zebranie inwalidów 
członków PPS. Stawiennictwo obowiąz-

k<Dn. 17 bm. o godz. 17-ej w lokalu Dz. 
P raga  Centr., Szwedzka 2-4, odbędzie się

wej, jak również dyskutowano nad 
rozwojem ruchu spółdzielczego i u 
działu w nim PPS.

Po zakończeniu dyskusji przewod­
niczący konferencji, tow. Tyborowskl 
Józef, zgłosił rezolucję, która wzywa 
wszystkich działaczy spółdzielczych 
do propagowania 1 wzięcia odpowie­
dzialności za zbiorowe prenumerowa­
nie naczelnego organu naszej Partii 
„Robotnika" na terenach pracy. Rezo­
lucja została przyjęta jednogłośnie.

Zjazd aktywu PPS
woj. warszawskiego

W dniu 23 marca b. t. o godz. 
11—tej W sali „Wedla" przy tri. Za­
mojskiego W-wa Praga odbędzie się 
Zjazd Aktywu PPS Województwa 
Warszawskiego. Na Zjeździć przema­
wiać będzie Sekretarz Generalny Poi 
sktej Partii Socjalistycznej Premier 
tow. Józef Cyrankiewicz. Delegacje 
stawią się z pocztami sztandarowymi, 
punktualność obowiązkowa. Wstęp na 
Zjazd za okazaniem legitymacji par­
tyjnej.

Może nareszcie zobaczymy
porządek w tramwajach

Prawo silnych łokci, które w t e j ( dio, film, instytucje społeczne, aby 
chwili panuje niepodzielnie wśród 
pasażerów tramwajów warszaw­
skich i  decyduje o zdobyciu miejsca 
w przepełnionych wozach, musi u-
lec zmianie.

Chociaż radykalną poprawę mo­
że wnieść tylko powiększenie ta­
boru, to jednak dzięki zastosowaniu  
pewnego porządku, współdziałaniu 
publiczności z obsługą wozów, 
wszyscy m ogą mleć dużą ulgę.

Przede wszystkim  więc zam iast 
dotychczasowego zdobywania miejsc 
siłą, należy, podobnie jak na przy­
stankach autobusowych, zastoso­
wać kolejkę jedno lub dwurzędową. 
Stosowanie się do wskazówek kon­
duktora, posuwanie się wewnątrz 
wozu, wysiadanie tylko przednią 
platform ą — stworzy względnie 
znośne warunki jazdy.

W  najbliższych dniach, przy po­
mocy specjalnego personelu MZK, 
rozpocznie się akcja usprawnienia 
dostępu do wozów, pokazowe wsia­
danie pasażerów, czekających „w 
ogonku" na przystankach.

W akcji tej, zakrojonej na szero­
ką skalę, weźmie udział prasa, ra­

dowa jeszcze trwa niewzruszenie, 
woda płynąca po lodzie podniosła się 
dość znacznie i osiągnęła wczoraj wy 
sokość 2.92 cm. (przed tygodniem 
stan 1.25 om.).

Zdaniem Sztabu Przeciwpowodzio­
wego jest to kulminacja. Dziś należy 
spodziewać się lekkiegc) spadku wód.

Istnieje możliwość, że i lód na W i­
śle ruszy w przyszłym tygodniu. To 
będzie momentem decydującym czy « 
jąkie niebezpieczeństwo grozi stolicy 
od strony rzeki. Wczoraj saperzy wy­
sadzali^ lód wzdłuż utorowanego już 
koryta, a meldunek a Komitetu Prze­
ciwpowodziowego doniósł, iż zdołano 
ju t zmobilizować 200 łodzi ratunko­
wych.

*
Ostatni nasz wczorajszy telefon do 

P. L H. M-a:
— Jaka pogoda będzie 15 bm.?
— Odwilż...

(s-W)

Mis Ładzie 
żebraniny
n a  d i r o r c B c h

Dyrekcja Okxę£ow* Kolej Pań 
stwowych w Wams-awie przy pomo­
cy organów M. 0. i U ro®po 
csęła akcję oczyszczania dworców 
Węzła Warszawskiego od wszela­
kiego rodzaju c.-rzedawcow, śpie­
waków, muzykantów, żebraków i 
innych wydrwigroszów Będą ca: 
zatrzymywani i surowo karani.

Akcja likwidacyjna prowadzona 
będzie aż do zupełnego oczyszcze­
nia dworców z niepotrzebnych ele­
mentów.

Za pomocą prasy D O K. P- 
w Warszawie zwraca się do o*óh 
korzystających z usług P. K. P ,  
aby zechcieli pomagać organom, 
prowadzącym walkę o ulrzyman-» 
porządku, spokoju i bezpieczeństwa 
podróżnych i nie utrudniali zbęd­
nymi interwencjami w czasie akcji 
na rzeca zatrzymanych.

Brudno jest w Rzeźni Miejskiej
stwierdza protokół

Komisji stołecznej Rady Narodowel

posiedzenie kół prelegentów.
Dn. 18 marca br. o godz. 17-ej w lo­

kalu Dz. P rag a  Centr. PPS, Szwedzka 2-4 
odbędzie się posiedzenie kół terenowych. 
KOŁO PPS — INWALIDÓW WOJSK
Zebranie członków i sympatyków PPS 

dnia 16 bm. (niedziela), o godzinie 
11-tej, w lokalu Dzielnicy Praga — Cen 
tralna, przy ul. Szwedzkiej 2-4, z refe­
ratem  politycznym Tow. Redaktora Gło­
wackiego. Prosim y o liczne przybycie. 

SEKCJA KOBIET 
DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE

Dnia 17 bm. o godz. 16,30 odbędzie się 
zebranie członkiń. Sprawy bardzo ważne. 
Stawiennictwo obowiązkowe.

DZIELNICA URSUS 
IM. ST. CHUDOBY

Dnia 16 bm. o godz. 11 odbędzie się 
walne zebranie członków z udziałem 
przedstawiciela WK PPS tow. T. Lipca. 
Na porządku dziennym: wybór nowego 
Komitetu. Ref. ideologiczny wygłosi tow 
J . Gero. Stawiennictwo obowiązkowe.

Wnioski należy składać do dnia 15 bm. 
Prawo bierne i czynne wyborcze m ają 
członkowie posiadający stałe legitymacje 
opłacone przynajmniej do 1 lutego br.

ZNMR
Koło ZNMS przy Akademii Nauk Po­

litycznych urządza w niedzielę 16 bm.
0 godz. 16.30, przy ul. R eja 7, aula I 
wieczór dyskusyjny nad książka St. 
Strumph-W ojtkiewicza — „Gwiazda Wl. 
Sikorskiego” , z udziałem autora.

Po dyskusji przewidziana jest część a r ­
tystyczna z udziałem artystów  scen war­
szawskich oraz występy wokalne. W ie­
czór zakończy czarna kawa. W stęp wol­
ny.

PIERWSZA KRAJOWA ODPRAWA 
INSTRUKTORÓW POWIATOWYCH 

OM TUB
W  Koszęcinie odbyła się Pierwsza K ra­

jowa Odprawa Instruktorów  Pow. OM 
TUR, która zgromadziła ponad 280 ak ty­
wistów omturowych z całej Polski.

Otwarcia odprawy dokonał przewodni­
czący KO. OM TUR tow. Ryszard Ob­
rzezka. W  ramach konferencji pracowa­
ły Komisje ideologiczna, organizacyjna
1 statutowa. Oceną prac poszczególnych 
absolwentów kursów centralnych OM 
TUR i rozdaniem nagród zakończono ob­
rady.

P u s T y s z y m y
I d O  Ul R A D I O

wreszcie przekonać i pokazać nie 
cierpliwemu pasażerowi, że zawsze 
Zdąży pojechać. Dotychczasowe bo-1 Przedsiębiorstw  
wiem wysiłki, jak się okazuje, nie Stołecznej Rady Narodowej, 
dały pozytywnych wyników. (Rs). I Komisja zbadała teren całej Rze-

Rzeźnia Miejska przy ul. Jagieł 
lońskiej jest jednym z tych b. nie­
licznych przedsiębiorstw miejskich, 
które dają dochody. Ostatnio nawet 
dochody Rzeźni Miejskiej wykazują 
tendencję zwyżkową. Suma 9 i  pół 
miliona zł., jaką wniosła Rzeźnia 
Miejska do kasy Zarządu Miejskie­
go w  styczniu rb. (o półtora m ilio­
na zł. wyższa niż w  grudniu ub. r.) 
— świadczy najlepiej o rosnących 
m ożliwościach przedsiębiorstwa.

N iestety — warunki, w  jakich 
pracuje personel Rzeźni i w  jakich 
odbywa się ubój, każą przypusz­
czać, że kosztem wydobycia jak naj 
większych sum z zakładu, dyrek­
cja zapomina o zasadniczych w y­
mogach higieny i przestrzeganiu 
przepisów sanitarnych, które win­
ny obowiązywać wszystkie zakłady, 
a tymbardziej rzeźnie.

Rażące niedociągnięcia pod tym  
względem wykazała lustracja, prze 
prowadzona ostatnio przz Komisję 

Przemysłowych

HIEURZĘDOWA TABELA WYGRANYCH
2-gi dzień ciągnienia lll-ej Kiesy 49 Loterii

NIEDZIELA, DNIA 16 MARCA 
Warszawa I.

6,57 Sygnał czasu; 7,05 Muzyka; 8,00
Dziennik poranny; 8,25 Muzyka; 8,55 P o -( ____  _____  ____  __ _______________
gadanka Łódzkiej Rodziny Radiowej; 50327 51756 s2g29 g3272 54719 55510

Wygrana 500.000 x! Nr 60129 padła 
w Katowicach.

Wygrana 100.000 zl Nr 45250.
Wygrane po 20.000 i i  NrNr 1539 

12374 12391 14357 26871 27194 38995 
42471 60707

Wygrane po 10.000 x! NrNr 266 
2952 3730 6174 6872 10442 12561 19916 
21299 22882 24317 24838 28133 28340
29149 30561 33244 50408 57138 57732
58556 61263 68691

Wygrane po 5.000 zt NrNr 207, 7612 
7733 7955 8481 11915 14718 17887
19302 22903 25439 28237 33516 35476
35730 38168 39117 47538 49887 50630
50719 51253 56738 64241 66256

Wygrane po 2,000 zl NrNr 234 427 
527 2762 2951 3994 5074 5397 5726 
6260 7013 8080 9157 9667 11180 11964 
12144 12743 12842 15074 15163 15364
15422 16207 16386 16843 17162 18961
19722 19727 19773 21511 22319 23174
26659 26917 26962 27977 28161 28527
30138 30722 30755 30940 31326 33262
33452 35513 35668 36399 36603 37074
37311 37941 3S575 38754 39184 39451
40631 41916 42092 43726 43966 44778
45812 46024 46161 46383 48169 50187

9,00 Nabożeństwo z. T urka; 12,05 Pora-j 62g4y 63464 650g6
nek Symfoniczny; 14,25 Recenzje;
T eatr W yobraźni; 15,20 Koncert muzyki 
polskiej; 16,00 Audycja dla dzieci; 16.20 
Muzyka: 17,90 Podwieczorek przy mikro­
fonie; 18,15 5 min. poezji; 19,05 ,,U- 
śmiech i piosenka” ; 20,00 Dziennik wie­
czorny; 20,25 Pieśni rosyjskie; 20,40 
Koncert Sekstetu P .R .; 21,45 Audycja
rozrywkowa; 22,00 „Popioły” S. Żerom­
skiego; 22,25 Koncert Orkiestry Tanecz­
nej P . R . ; 22,10 Ostatnie wiadomości
dziennika radiowego.

Warszawa U .
9,05 Muzyka poważna; 10,30 Audycja 

muzyczno-rozrywkowa; 11,15 Koncert pol­
skiej Kapeli Ludowej: 13,40 Arie i pie­
śni; 14,10 Koncert muzyki rozrywkowej; 
14,30 Zagadki radiowe; 18,15 Muzyka o- 
perowa.

Z m ik r o fo n e m
w szko tach  w arszaw skich

Warszaw* II zapoczątkowała nowy 
cykl audycji pod ogólnym tytułem 
„Z miikrolomein w ezkołach warszaw­
skich", Zadaniem tych audycji będzńe 
zapoznamiie starszego społeczeństw* z 
typem szkół warszawskich, ich pracą, 
zadaniami i trudnościami.

Pierwsza audycja poświecona Pań­
stwowemu Seminarium dla Wycho­
wawczyń Przedszkoli będzie nadana 
w niedzielę ó  godz. 14 w programie 
„Warszawy II",

65229 65694 66124 66241 66311 66417 
68653 68917 68958 69244 69324

Dalszy ciąg wygranych po 500 li. 
a I-go dnia ciągnienia

45000 046 054 069 079 182 199 219
30C 547 831 903 46017 032 062 328
335 374 467 480 582 626 715 766 868
880 963 47032 089 432 456 457 563
636 675 731 751 847 48113 123 147 
178 186 317 346 348 366 480 488 560
976 49145 152 161 167 394 414 456
664 739 860 997

50042 213 225 434 467 598 637 644 
861 866 948 950 51060 112 179 211 225 
241 268 365 499 565 578 579 595 605
629 676 680 749 767 780 819 854 867
883 935 960 52117 356 378 402 406
439 453 646 755 826 854 876 904 53060 
134 191 811 237 400 516 521 630 759
778 838 849 964 54015 095 107 124
145 156 213 342 355 465 524 593 620
733 820 922 55021 029 090 170 200
258 267 286 302 313 345 440 516 587
624 675 723 754 782 787 866 871 904
907 942 957 56025 038 195 233 269
292 478 548 573 744 778 785 798 821
926 941 57295 378 402 551 733 751
820 935 938 941 974 978 993 58012 
056 058 149 161 263 365 426 499 554

555 568 694 757 826 915 980 59012 
019 132 137 264 287 311 443 507 643
680 733 800 863 890 957 988

60006 099 165 202 230 359 431 437
472 492 574 589 635 767 818 877 991
996 61145 178 288 293 320 356 375 
405 519 749 885 895 917 957 972 62154
349 381 412 414 466 484 527 533 530 
635 679 709 787 901 63009 014 021
057 192 243 262 271 364 367 378 401 
441 457 539 661 811 817 842 978 64106 
169 224 236 424 472 587 758 923 65004 
007 049 073 079 144 148 176 196 320
374 506 514 526 543 609 645 710 801
838 842 851 912 929 978 992 66001 
099 136 333 469 569 625 694 760 789 
796 812 887 924 67004 023 166 246
350 368 405 458 497 539 549 697 732 
808 848 869 942 68182 328 345 395 
453 508 543 719 725 775 847 854 69062 
115 273 287 290 363 419 435 487 498 
530 582 634 758 833 858 945

Wygrane po 500 zl. 
i  2-go dnia ciągnienia

294 295 444 468 538 701 725 788 925 
1158 214 281 581 601 638 647 778 796 
821 837 851 873 881 886 919 938 967
980 998 2036 066 114 170 232 328 416
462 466 649 694 698 700 760 846 910
940 989 3013 07? 090 102 364 422 592 
653 671 696 808 933 945 951 990 4075 
109 126 217 230 235 239 261 261 320
330 526 566 614 652 683 707 723 830
845 848 5014 178 246 302 318 321 322

źnl, przede wszystkim  zaś szatnie 
(przebieralnie) robotnicze, stołów­
kę, halę uboju 1 składy mięsa.

Specjalnie przykrym wyglądem  
razi szatnia, znajdująca się w zu­
pełnie nieodpowiednim pomieszcza­
niu. Zamarznięte rury wodociągo­
we uniemożliwiają spłukanie zanie­
czyszczeń i gromadzących się od­
padków. Stan zaś poszczególnych 
zaniedbań świadczy, że od dłuższe­
go czasu nie zwracano na nie uwa­
gi. N ic więc dziwnego, że protokół 
Komisji wyraża obawę, iż o Ile ten 
stan się nie poprawi, może się stad 
przyczyną najrozmaitszych chorób 
i epidemii (zwłaszcza na wiosnę).

Sądzimy, że protokół Komisji ni« 
pozostanie bez echa i w Rzeźni 
Miejskiej będzie zrobiony porządek,

(R s).

(TEATRY)
TEATR POLSKI (Karasia S) ■
Sobota, g. 14.30 „Szkoła Obmowy" (arkofi 

ne); g. 18 „Szkoła Obmowy".
Niedziela, g. 12 Łukasz Lukoszewle®, 

w recitalu słowa: g. 14.30 „Lilia Wene- 
da” ; g 18. „Penelopa".

TEATR „BOZMAITUŚO" (Marszał­
kowska 8): godz. 18 „Halka”.

TEATlt MAŁY (Marsza, soWSKB SI), 
godz 18,00 „Subretka" Devala.

TEATR POWSZECHNY < Zamojskiego 
20): o godz. 18.00 „Przyjaciel p rz y jd m  
wieczorem".

TEATR M. O. „STUDIO" (Karowa SUS 
godz. 18 „Szlachectwo duszy" J. Chęciń­
skiego.

TEATR „JASKÓŁKA" (Marszałkowska
09): godz. 15 -  . Zapraszamy na wese. 
ie” , godz. 18 ..Maż pognębiony” Moliera; 
godz. 20.15 „Pow roty" lwystęp gościnny 
tea tru  „Problem y").

TEATR MUZYCZNY 0W P (Ul. Królew­
ska 13): codziennie o godzinie 18 .Żoł­
nierz Królo* ej Madagaskaru" i  Mirą Zi­
mińska, L Sempolińskim, T. Olszą I J . 
Mrozińskłm. W soboty I niedziele o gods. 
14.30 i 18.00. Kasa czynna 10—14 I Od 16. 
W przedsprzedaży bilety na trzy dni •  
góry.

„TEATR DZIECI WAIJSEAWY”  (Studłc 
Karowa 31): godz, 12.30 „Pan Tom buduj* 
dom" (w dni powszednie przedstawieni® 
zamknięte dla szkół 1 Instytucji).

PRALKI TEATR REWII (Zygmuntów,
ska 8): Rewia „Gwiazdy na Pradze*0, 
Początek godz 17, 19. W niedziel* ł *wl*» 
ta  godz. 15, 17, 19.

WOLSKI TEATR KFW11 iWolsKSJO:
wystawia codziennie wesołą rewtę „Tyl­
ko w W arszawie". Początek godz. 17-t® 
1 19-ta. W niedzielę 1 święta g. 16-14, 
17 i 19-ta Ceny biletów od 40 — s t

IMPREZY NIEDZIELNE 
18 b m.

Godz. 11 — T eatr Mały — Poranek
poetycki K. S. Gałczyńskiego.

G o d z . 11,30 -  saia „Y A 1U A " ul. Konop­
nickiej — pianista B. Woytowicz.

Godz. 11.30 — sala „Roma" — Koncert 
-symfoniczny, poświęcony muzyce czeskiej 
i polskiej.

Wykonawcy: I. Dubiska (skrzypce). 
Orkiestra Filharmonii Warsz. pod dyr. 
Z. Górzyńskiego.

Godz 12 — T eatr Polski -  poranek 
humoru i piosenki L. Lukas rewicza.

372 406 429 512 652 724 803 6376 411 | Godz. 18.15 -  sala „Romy” -  Recital
423 448 530 562 636 650 7001 106 131 chopinowski H. Sztompki.
229 244 290 329 383 395 397 398 407
423 496 529 555 577 715 738 751 790
800 805 806 838 915 944 973 8050 166
240 276 297 525 558 757 769 93Q 9000
018 270 403 429 523 529 532 738 837
844 846 865 977

10052 064 090 146 225 266 272 323 
338 538 545 548 805 830 949 11065 073 
161 252 352 501 562 601 628 644 653 
731 735 779 926 12026 090 164 216 230 
309 341 359 361 407 475 537 621 652 
665 709 13215 248 267 277 296 408 573 
750 779 782 837 862 873 930 937 14014 
017 214 226 338 406 455 483 554 563
569 593 626 651 681 737 745 817 865
873 15068 099 114 187 245 282 391 462 
531 544 545 572 582 683 703 017 062
868 16007 044 062 146 154 168 238 380 
431 433 584 598 621 633 690 752 902 
990 998 17026 139 143 144 153 202 208 
246 361 410 423 439 443 486 718 728 
834 18038 053 178 257 262 277 311 322 
362 426 453 554 621 653 697 759 779 
798 809 883 925 985 995 19010 114 171 
254 348 354 361 470 578 586 587 590
622 663 698 749 774 786 813 825 851
869 951

Dalszy ciąg wygranych po 500 zt podany będzie jutro.

f KIWA)
KINO „PALLADIUM" <Zło!o Nr 5);

Eskapada". Pocz seansów godz 11. 16.
i 8, 20>

KINU .POLON) A" . M«rs-aH--'W.K» AH> 
„Ludzie 1 manekiny” . Początek seansów 
godz. 1), IK I 20.

KINU ,M H O H  V" iM are-s"!..* KS 
112): „Pont Carral". Początek sean­
sów 14, 16. Ib. 20 

KINO „ATLANTIC” (Chmielna S3): 
„Siedmiu śm iałych". Pi-rzątek seansów: 
godz. 13. 15,30, 18, 30,30.

KINU „SYRENA i Praga. Inżynierska 
4): „Nowe pokolenie”

KINO „TĘCZA". (Żoliborz Suzina 4)

me .
KINO OŚWIATOWE rżolibor*. 

walidów 10), „Meksyk' .
PL

I5 $ )N  O  W I N Y W L i f  kK A C K lE

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  PRENUMERATA MIESIĘCZNA 8(1 ZŁ
Ogłoszenia drobne nandlowe po 16 st. za wyraz. Poszukiwanie rodzin, pracy t zguby po 8 zł. 
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JAK UPADŁ CARAT
W 30-tą rocznicę Rewolucji Marcoiuej u j  Rosji

1 a -i /-» • l a ł  n r  .  . . .

COigtdnhg
Ravel i „gąska"

Trzydzieści lat temu, w marcu roku 
1917, upadł carat. Upadł, a raczej zawa 

się, jaik domek z kart, gdyż rukt 
ricoma! nie stanął w obranie reżimu, 
fcłóry swoją bezmyślną, zbrodniczą 
wobec własnego narodu polityką, do­
prowadził swe państwo na skraj prze­
paści.

Wojna r. 1914 i lat następnych pro­
wadzona. była niesłychanie nieudolnie 
przez rząd carski, jago ministrów i 
generałów. Spowodowała ona już w 
trzecim roku wojny niezwykle ostry 
kryzy* gospodarczy, a zwłaszcza apro 
wfcacyjny, z którym nie mógł sobie 
dać rady zgniły aparat administracyj­
ny rządów carskich. Zmieniały się one 
coraz częściej, żaden jednak nie sta­
nął na wysokości zadania, a kraj po­
grążał się coraz bardziej w chaosie 
nędzy.

Jednocześnie wzrastały trudności po 
SKyczne. Koła postępowe, reprezeoto- 
Wam* głównie przez socjalistów i libe­
rałów, widząc, do czego prowadzi Ro­
sję nieudolna, beznadziejna gospodar­
ka  ̂carskich dygnitarzy, domagały się 
smian personalnych w rządzie, żąda­
jąc utworzenia gabinetu, odpowiedział 
Siego przed Dumą Państwową, którv 
potrafiłby w oparciu o zdrowe ele­
menty społeczeństwa, wyprowadzić 
leraj * zamętu i doprowadzić wojnę 
Niemcami do zwycięskiego koń-ca.

Ślepota ówczesnych władców Rosji 
wzięła jednak górę nad rozsądkiem i 
własnym interesem kliki rządzącej. 
Nie wykazała ona skłonności do jakie­
gokolwiek kompromisu » trwała upar­
cie na pozycjach samowładztwa, a gdy 
JŁgodzila się wreszcie — widząc, że 
grunt zaczyna jej płonąć pod nogami 
— pewne ustępstwa, było już za 
późno.

„NIE MA ANI JEDNEJ CHWILI 
DO STRACENIA" 

Pierwszym sygnałem do ataku opo- 
Brycji n.a zmurszałe mury carskiej dc 
•potii, było zamordowanie Rasputina, 
ciemnego chłopa, który zdołał wkraść 
nią w łaski rodziny panującej (zwła- 
<&zcza cesarzowej) i odgrywał wybitną 
rolę w posunięciach politycznych rzą­
dzącej Rosją dworskiej k a mary lii. Do­
szło do tego, iż Rasputin decydował 
kto ma być ministrem, a kogo należy 
usunąć; jego dziełem było m. in. mia­
nowanie ministrem spraw wewnętrz 
»ych Protopopowa, najbardziej znie­
nawidzonej osobistości w końcowym 
ekresia panowania caratu.

Jaik był stosunek nie tylko radykał 
mych kół politycznych i mas robotni- 
GBO-chłopskiah, ale i liberalnych, umiar 
kowanych społecznie elementów do 
rządu ówczesnego, — świadczy najle­
piej  ̂odezwa, wydana na parę dni przed 
zabiciem Rasputina przez Związek

Połączenie telefoniczne 
W arszawa-Paryż

Dn. 4 marca r. b. zostało urucho­
mione bezpośrednio połączenie tele­
foniczne kablowe Warszawa   Pa­
ryż

Z dniem 15 marca 1947 r. podjęty 
zostaje ruch listów z podaną w ar­
tością między Polską a Finlandią. 
Najwyższą granicę zadeklarowanej 
wartości przesyłki ustala się na 1.000 
fr. z ł

Ziemstw i Miast, na którego czele stał 
późniejszy premier Rządu Tymcz., 
książę Lwow. Czytamy w niej m. in.: 
,,Rżąd, który stał się narzędziem ta­
jemnych sił (aluzja do osoby Rasputi­
na — przyp. nasz), prowadzi Rosję 
do nieuchronnej katastrofy. Należy 
stworzyć rząd, godny wielkiego naro­
du, w jednym z najtrudniejszych mo­
mentów w jego dziejach. Nie ma ani 
jednej chwili do stracenia!"

Rzecz jasna, iż koła, które wydały 
powyższą odezwę, obawiały się, że 
szaleńcza polityka kamarylii dwor­
skiej wpędzi kraj w zawieruchę rewo­
lucyjną, która zniszczy nie tylko ca­
rat, ale i warstwy, reprezentowane 
Pfzez autorów odezwy. Szlacheccy i 
mieszczańscy liberałowie rosyjscy oba 
wiali 6ię prawdziwej rewolucji, gdyż 
mieli dużo doświadczenia dziejowego, 
które uczy, że rewolucję zwykle koń­
czy nie ten, kto ją zaczyna... Woleli 
wiięc doprowadzić do przewrotu pała­
cowego, pozbawionego głębszych kon- 
6ekwencyj społeczno-rewolucyjnych.

SOCJALIŚCI 
PRZECIWKO MONARCHII

Inne stanowisko zajmowali socjali­
ści, zarówno agrarni (eserzy), jak 
miejscy (socjal-demokraci, mieńszewi-

cy i bolszewicy). Uważali oni, że trze-j tów z bronią maszynową postanowio- 
ba raz na zawsze skończyć w Rosji z | no również umieścić na dachach.
monarchią, która kosztowała naród ro­
syjski tyle niedoli i krwi i ustanowić 
w kraju demokratyczną republikę, 
rządzoną przez przedstawicieli naro­
du, wybranych w czteroprzymiotniko- 
wym prawie głosowania.

Socjaliści prowadzili ożywioną pro­
pagandę zarówno na tyłach, wśród 
ludności cywilnej jak i na froncie, 
wśród żołnierzy. Agitacja ta natrafiła 
na bardzo podatny grunt; wojsko wi­
działo i odczuwało dobrze na swej 6'kó 
rze powszechny bezład, niedbalstwo 
i złodziejstwo, które sprawiało, że 
na froncie żołnierz nie raz głodował 
i marzł, podczas gdy nieuczciwi in­
tendenci i dostawcy zarabiali miliony, 
tucząc 6ię kosztem tych, co dzień w 
dzień narażali swe życie.

Głodował żołnierz, głodowała i lud­
ność, pracująca na tyłach, podczas, 
gdy burżuazja, zarabiająca świetnie na 
wojnie, używała życia w najlepsze. 
Kontrasty społeczne zaostrzały się co­
raz bardziej, zarówno na tyłach, jak 
i na froncie (między szeregowcami 
a oficerami, zwłaszcza zawodowymi).

CHLEBA, CHLEBA!

Dn. 8 marca wybuchły pierwsze roz­
ruchy uliczne. Ogonki przed piekar­
niami i sklepami były tak długie, jak 
nigdy dotąd. Agitatorzy podniecali 
tłum, aby szedł domagać 6ię żywności 
i wolności. Rozlegały się głośne cukrzy 
ki: „Chleba, chleba!"

Tu i ówdzie demolowano piekarnie. 
Na ulicach pojawiły się gromady lu­
dzi z czerwonymi sztandarami. Doszło 
do pierwszych starć z policją i woj­
skiem. W ciągu dwóch następnych dni 
rozruchy ponowiły się. Wojsko za­
chowywało się niepewnie. Niektóre 
oddziały zajmowały stanowisko wro­
gie wobec policji. Tak np. jedna z 
sotni kozaków, która miała zaatako­
wać tłum, zamiast na tłum, ruszyła na 
policję i rozpędziła ją uderzeniami 
szabel.

(Dokończenie jutro)

W numerze „Robotnika" z dn. 12 
hm. w sprawozdaniu z sali koncerto­
wej jest mowa o utworze „Mustracyj- 
Jio - charakterystycznym Ravcla p. t. 
Matka i Gęś*. Ponieważ w innym pi­
śmie codziennym, w recenzji z tegoż 
koncertu tytuł utworu Ravela został 
podany przez sprawozdawcę jako 
„Moja matka gąska", przeto zachodzi 
obawa, że utwór ten mógłby pozostać 
w wyobraźni naszej publiczności kon­
certowej jako nierozłącznie związany 
z ptakiem domowego chowu.

Nieporozumienie polega na tym, że

154 czy 166 zł?
Proszę uprzejmie Sz. Redakcję 0 po 

danie mi adresu ,.Spotem", które sprze 
daje cukier po 154 zł. Gdyż ja i inni 
płacimy w „Społem" w Grójcu zł. 
16.600 za 100 kg. Dlaczego aż 1.200 
zł. pobiera więcej „Społem" w Grój­
cu, kiedy cena ustalona, jak pisze 
„Robotnik" z 23.2-46 r. — 15.400. Coś 

. tu nie w porządku w tym Grójcu. Ta 
J sprawa wymaga wyjaśnienia.

Józef Wójcik

Felieton filmowy

Eskapada
MAGAZYN
WYROBOW

Srebrnych 
i Platerowanych

aG R A  V E T
W arszawa, M arszałkowska 84

Wydział Odbudowy w Szczecinie
zatrudni

inżynierów, techników 1 buchalterów,
wynagrodzenie według kwalifikacji.

Zgłoszenia należy kierować: Urząd
Wojewódzki Szczeciński, Wydział Od­
budowy, Szczecin, Wały Chrobrego 4, 

II piętro — pokój nr 134, 4312

Brak żywności wzmagał się z każ­
dym dniem. Nastrój w stolicy był co­
raz bardziej podniecony. Generał Cha 
bałow, dowódca petersburskiego o- 
kręgu wojskowego, otrzymał polecenie 
stłumienia „za wszelką cenę" spodzie­
wanych rozruchów. W pierwszych 
dniach marca ustawiono w centrum 
miasta, a zwłaszcza na skrzyżowaniach 
głównych ulic, karabiny maszynowe, 
strzeżone przez policjantów. Policjan-

I „Na bezrybiu i rak ryba" — prze 
to, gdy nowych film ów  nie m a je­
szcze dosyć, by obsłużyć w szystkie  
nasze ekrany, wznawia się lepsze 
i gorsze film y  przedwojenne, o k tó­
rych na ogół pisać nie warto.

Lubiczowskiej „Eskapadzie" nale­
ży  się jednak parę słów, nie tylko  
dlatego, że wyreżyserował ją  jeden  
z najkulturalniejszych reżyserów  
Hollywood i nie tylko  dlatego, że 
gra „gwiazda“ — Marlena Dietrich.

Wyniki konkursu literackiego
Związków Zawodowych

Powołane przez Główny Komitet 
Pierwszego Ogólnopolskiego Konkur­
su Zespołów Świetlicowych Związków 
Zawodowych jury konkursu literac­
kiego po zapoznaniu się z nadesłany­
mi na konkurs 313-ma pracami (z cze 
go 119 śztuk teatralnych i 104 wier­
sze) postanowiło pierwszej nagrody 
nie przyznawać nikomu.

Dwie drugie nagrody, każda w wy-

Spikierzy Polskiego Radia

Nisi spikerzy radiowi — Goiczyński i Świętochowski — przy pracy 
w studio. (Film Polski)

sokości 20.000 zł, przyznano Andrze­
jowi Piwowarczykowi za sztukę p. ł. 
„Ogień na kopalni Zagłębie" i Włodzi­
mierzowi Kwiatkowskiemu za sztukę 
p. t. „Tam wśród gór".

Dwie trzecie nagrody każda w wy­
sokości 10.000 zł. przyznano: Danucie 
Strzeszewskdej za sztukę p. t; „Krysz­
tał" oraz Janowi Koprowskiemu za 
zbiorek wierszy do rłcytacji.

Ponadto przyznano szereg nagród 
po 5.000 i 3.000 zł.

Sąd konkursowy uznał za słuszne 
nagrodzić i wyróżnić nie tylko prace 
posiadające zalety artystycznej dosko­
nałości, ale i te, które będąc wyrazem 
tendencji ideowej świata pracy, miały 
w sobie wartości, świadczące o przy­
szłych możliwościach pisarskich au­
torów.

SGH zbiera
informacje o poległych

Wobec ufundowania przez Szkołę 
Główną Handlową w Warszawie ta­
blicy pamiątkowej ku czci poległych 
profesorów, wychowanków i studen 
tów, Stowarzyszenie Wychowanków 
S. G. H. wzywa do nadsyłania pod 
adresem Stowarzyszenia (Warszawa, 
Marszałkowska 95 m. 11) wszelkich 
danych o poległych w czasie wojny 
absolwentach i studentach S. G. H.

,JSskapada“ jest jednym  z fil­
mów dziwnych i na ogół niespoty­
kanych w  am erykańskim  stylu  fil 
mowym. Ani komedia ,ani dramat, 
ani przede w szystkim  melodramat. 
Jest to właśnie dość teatralna sui­
ta, chwilami dowcipnych dialogów, 
odegrana przez tró jkę aktorską ku  
zupełnemu zadowoleniu wybredniej­
szej nawet publiczności.

W łaściwy ty tu ł film u  brzmi „A- 
nioł“. Purytańska przedwojenna 
cenzura polska uznała jednak, że 
„AnioV‘ nie może mieć nóg Mąrleny 
i w  ogóle je j wyglądu  i zmysłowo­
ści.

Treść film u, to eskapada żony dy 
plomaty, którą m ąż m a za anioła, 
podczas gdy jest ona par excellence 
kobietą. Mąż pracuje w  Genewie— 
żona staje się powoli znana na pa­
ryskim  bruku. Z pewnych notatek  
w  prasie i głosów m ąż domyśla  
się, żę kobieta występująca pod 
pseudonimem „Anioł", to jego żo­
na. Przerywa pracę, wraca do Pa­
ryża. Zanosi się na awanturę, ale
mąż postępuję w  sposób w yjątko­
wo kulturalny  — żona powraca do 
niego.

Treść film u  błaha— prawdę mó­
wiąc — nie trzym a widza w  napię­
ciu, ani też nie wywołuje specjal­
nych wrażeń. Reżyseria jest jednak  
bardzo sprawna  i film  m a ten m iły  
wygląd dzieła obmyślonego i opra­
cowanego z w szystkim i szczegóła­
mi.

Marlena, która była już w tedy u 
schyłku wielkiej sławy z film ów  
„Marokko" i „X 27", jest popraw­
na i jako „Anioł" i jako żona. Her­
bert Marshall — mąż bez zarzutu, 
N elvyn Douglas — inteligentny, 
ale nie przekonywujący kochanek. 
Film  można polecić tym , którzy  m a  
ją  o S godziny czasu za wiele.

Leon Bukowiecki.

N O W I N Y
LITERACKIE

w starej pisowni francuskiej samogło­
ska „y"“ występuje często w wyra­
zach, w których późniejsza pisownia 
zmieniła ją na „i *. Ta(k więc wyraz 
Toye został potraktowany w obu re­
cenzjach, jako rzeczownik, w miejsce 
Tołe, co istotnie oznacza gęś.

Otóż w język u staro - francuskim 
istnieje czasownik „oyer", z którego 
wywodzi się obecnie używanny cza­
sownik „ouŁr". Oba oznaczają w prze 
kładzie na język polski „słyszeć'* 
względnie słuchać. „Ma mere boye" 
znaczy więc dosłownie: „Moja matka 
tego słucha".

Interesującym przyczynkiem język* 
znawczym jest ślad tego star0 -  fran­
cuskiego wyrażenia, zachowany po 
dziś dzień w procedurze sądownictwa 
amerykańskiego, kiedy przed Wkro. 
czeniem sądu na salę rozpraw, woźni 
oznajmiają tern fakt okrzykiem.: 
.oyez! oyezF‘ co odpowiada naszemu: 

proszę wstać! •  maczy dosłowni*: 
.Słuchajcie! Słuohajcder“. Formułko, 

la jest również śladem wpływu, który 
przeniknął do procedury sądowej w 
Stanach Zjednoczonych z czasów ®- 
sadnictwa francuskiego w Stanie Lotu 
isiana za Napoleona III-go.

Sądzę, że to wyjaśnienie przyczyni 
się do usunięcia błędu, który, jak© 
poparty autorytetem drukowanego rf© 
wa, łatwo mógłby się utrwalić w ko­
łach zwolenników muzyki.

Z głębokim szacunkiem 1 socjali­
stycznym pozdrowieniem

Eustachy Horodyskg,

Szkoła prosi o parkan
Czytając w „Robotniku" wzmianką 

o dzielnicy Praga-Targówek zwróci­
łem uwagę na notatkę o szkole po­
wszechnej przy ulicy Oszmiańskiej 
23/25. Chciałbym umieścić w związ­
ku z tym moje spostrzeżenia. D© 
szkoły tej uczęszcza obecnie blisko 2 
tysiące dzieci z całego Targówka. 
Szkoła posiadała niegdyś piękne boi­
sko, z którego obecnie dzieci nie mo­
gą niestety korzystać, gdyż nie ma 
ogrodzenia. Zaznaczyć należy, że w 
czerwcu 1946 roku BOS miał przystą­
pić do budowy parkanu, na który zo­
stała wyasygnowana gotówka, ora* 
był zrobiony kosztorys i pomiary, 
lecz jak do tej pory nie uczyniono 
nic, nie wiadomo z jakiej przyczyny. 
Szkoła ponosi natomiast stałe straty. 
Z tą  bolączką zwracamy się do Ku­
ratorium  Szkolnego, czy nie mogłoby 
pomóc nam w  ogrodzeniu szkoły.

Przewodniczący Opieki Szkolnej 
H. K anton

Niegrzeczny kasjer
w Łowiczu

Dnia 7 marca żona moja udała się 
do Łowicza, celem podjęcia zaległych 
poborów. Po podpisaniu listy płac 
dopiero zauważyła, że zamiast ocze­
kiwanej kwoty 15 tys. zł. jest do ode­
brania tylko 7524 zł. Oświadczyła 
wówczas, że pieniędzy nie podejmie, 
zabierając upoważnienie. Kasjer ka­
sy stacyjnej w Łowiczu zachował się 
wówczas bardzo niestosownie, krzy­
cząc, obrażając ją  i grożąc sprowa­
dzeniem Milicji. Należałoby, aby Dy­
rekcja Okr. Kolei Państwowych po­
uczyła swych urzędników o odpo­
wiednim zachowaniu się.

Dr. Kapliński, Główne k Łowicza

ERICH MARIA REMARQUE (90) Przekład Wandy Melcer

ŁUK TRIUMFALNY
—  N o  oczywiście!
—  Czyż musiałam ci o  tym mówić?
—  Pewno, że nie.
—  Rawik, nie chcę iść sama do domu.
—  Odprowadzę cię.
Odsunęła się o krok. —  W ięc już minie nie kochasz, —  po­

wiedziała łagodnie, choć prawie groźnie.
—  Czy po to przyszłaś, żeby się o  tym dowiedzieć?
—  Tak, częściowo tak. Niezupełnie.
—  Mój Boże. Joanno —  powiedział niecierpliwie Rawik —  

w  takim razie danem ci było wysłuchać jednego z najszczerszych 
wyznań miłosnych.

N ie  odpowiedziała, spojrzała tyliko na niego uważnie. —  
Czyż inaczej wahałbym się choć chwilę, żeby cię zatrzymać? —  
spytał.

Powoli zaczęła się uśmiechać. Właściwie nie był to uśmiech, 
wyglądało to, jakby ktoś w niej rozpalił lampę i jakby światło 
wznosiło się zwolna, aż dosięgło oczu. —  Dziękuję, Rawik —  
powiedziała. A po chwili dodała z ogromnym znużeniem, ciągle 
patrząc mu w oczy. —  W ięc nie opuścisz mnie?

—  Czemu się pytasz?
—  Poczekasz? N ie  opuścisz?

. —  Myślę, że nie masz powodu do obaw. Po wszystkim co
między -nami zaszło!

—  Dziękuję. —  Zmieniła się. Jak łatwo można ją pocieszyć, 
pomyślał. Ale czemu me? Myśli zapewne, że i tak osiągnęła 
wszystko czego sobie życzyła i to nawet wcale tu nie pozostając.
_ Ucałowała go. -— Wiedziałam, że tak się zachowasz, Rawik. 
Postąpiłeś właśnie, jak trzeba, łd ę , nie odprowadzaj mnie. Teraz 
m ogę wracać.

Stała już w drzwiach. —  N ie  przychodź więcej —  powie­
dział —  i nie mysi w  ogóle o niczym. N ie  zginiesz.

—  N ie. Dobranoc.
—  Dobranoc, Joanno.
Zbliżył się do ściany i zgasił światło. Postąpiłeś, jak trzeba —  

wstrząsnął się lekko. Kobiety ulepione są z błota i platyny, po­
myślał. Z kłamstw i zarozumiałości. Z  rozczarowań i bezwstyd­
nej prawdy. Usiadł w oknie. Z niższego piętra donosiło się ciągle 
ow o monotonne opłakiwanie. Kobieta, która oszukiwała męża, 
opłakuje go, kiedy umarł. A może robi to tylko dlatego, że tak 
nakazuje religia? Zdziwił się, że nie jest bardziej nieszczęśliwy.
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—  Tak, Rawik, wróciłam —  powiedziała Kate Hegstroem. 

Siedziała w  swoim pokoju w hotelu Lancaster. Zeszczuplała. Cia­
ło  jej zapadło się, jakby jakieś delikatne instrumenty usunęły je 
spod skóry. Rysy zrobiły się ostrzejsze, a skóra cienka, jak jed­
wab, który lada chwila może ulec rozdarciu.

—  Myślałem, że pani jest ciągle w e Florencji —  albo w Can­
nes —  albo w Ameryce.

—  Cały czas byłam we Florencji. K oło Fiesole. A le nie mo­
głam dłużej wytrzymać. Pamięta -pan, jak pana namawiałam, żeby 
pan ze mną jechał? Książki, kominek, wieczory, spokój? Były 
książki, był kominek —  ale spokój! Ach, Rawik, nawet miastecz­
ko świętego Franciszka z Assyżu stało się hałaśliwe. Hałaśliwe 
i niespokojne, jak tam teraz wszystko. Tam, gdzie do ptaków  
kazano o miłości, krążą teraz draby w  uniformach, pijani w iel­
kimi słowami, pychą i bezpodstawną nienawiścią.

—  Ależ zawsze tak było,' Kate.
—  N ie  do tego stopnia. Jeszcze kilka lat temu mój rządca 

był sobie przyjemnym człowiekiem w e flanelowych spodniach 
i płóciennych pantoflach. Teraz -stał się bohaterem w oficerkach 
i czarnej koszuli, nosi przy sobie sztylet i wygłasza mowy,

których wynika jasno, że Morze Śródziemne musi należeć do 
W łoch, że Anglia musi być zniszczona, a Ni-cea, Korsyka i Sa­
baudia muszą powrócić do swojej wielkiej metropolii. Ach, Ra­
wik, ten skądinąd sympatyczny naród, który od wieków żadnej 
wojny nie wygrał, oszalał od czasu, kiedy mu pozwolono zwycię­
żyć w Abisynii i w Hiszpanii. Przyjaciele, którzy jeszcze kilka lat 
temu byli zupełnie rozsądnymi ludźmi, teraz tłumaczą mi serio, że 
pokonają Anglię w ciągu trzech miesięcy. Cały kraj jest w stanie 
wrzenia. Co tam się dzieje? Uciekłam z W iednia w obawie przed

brutalami w brunatnych koszulach', teraz opuszczam W łochy ze 
strachu przed brutalami w czarnych, inni będą mieli zielone, 
w Ameryce srebrne —  czyżby świat zwariował na punkcie ker 
szul?

—  Możliwe, ale to się wkrótce zmieni. W szystko stanie się 
czerwone.

—  Czerwone?
—  Tak, czerwone od krwi.
Kate Hegstroem popatrzyła w  dół na podwórze. Światło 

późnego popołudnia sączyło się zwolna przez zielone liście lesz­
czyny. —  Trudno w  to  uwierzyć —  powiedziała —  dwie woijny 
w  ciągu dwudziestu lat, to trochę za wiele. Jeszcze nie odpoczęliś­
my po pierwszej.

—  Tylko zwycięzcy, zwyciężeni nie. Zwycięzcy stają się zaw­
sze lekkomyślni.

. —  M ożliwe —  spojrzała na. niego —  ale w  takim razie nie­
w iele -nam czasu pozostaje, co?

—  Boję się. że istotnie niewiele.
—  A  dla mnie wystarczy?
—  Czemu nie? —  Rawik podniósł głowę, ale nie unikała 

jego wzroku. —  Czy pani była u Fioli?
Owszem, cos ze dwa razy. Jeden z -nielicznych, który nie 

uległ czarnej zarazie.
Rawik nie odpowiedział, czekał.

,  Kate Hegstroem wzięła sznurek pereł, który leżał na stole 
i przesuwała je powoli w swoich długich, cienkich palcach. W y­
glądały teraz, jak różaniec. —  Jestem, jak Żyd wieczny tułacz —  
powiedziała —  w  poszukiwaniu spokojnego kąta. A le widać źle  
się wybrałam. N igdzie nie można znaleźć tego, czego szukam. 
Tylko tu, -tak, tu tylko są jakieś resztki spokoju.

Rawik patrzył na perły. Uformowały je bezkształtne, szare 
mięczaki, kiedy im dokuczyła jakaś obca substancja, z rn' o 
piasku, które dostało się między skorupy. Takie jarz- ::e « ę. i 1- 
kie piękno powstało na skutek chwilowego podrażnieni, "i r cb a  
to sobie zapamiętać, pomyślał.

—  Czy nie mi-ałe pani zami-aru udać się do Ameryki, — Kate? 
Kto tylko może, powi-aien opuścić Europę. 2d  późno już na 
wszystko inne.

(Dalszy ciąg jutro).


